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Tydzień
UWAGA opinii pu­

blicznej całego 
świata kieruje się 
w dalszym ciągu w 
stronę Nowego Jor­
ku, Ostatni tydzień 

obrad wykazał wyraźnie, że na

w ONZ
pleezeństwo zwrócili również 
uwagę przedstawiciele polskich 
placówek dyplomatycznych w 
demarche wobec krajów NATO. 
Aide memoire opiera się na fa­
ktach i dokumentach obnażają­
cych politykę rządu Adenaue-

ZMS podejmuje ofensywę 
ideologiczną w szkole 

0
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Stanisław Kwiatkowski
sesji — jak stwierdził premier 
Chruszczów — zabrakło sprzy­
jających warunków do dyskusji 
na temat rozbrojenia. W odpo­
wiedzi bowiem na konstrukty­
wne propozycje krajów socjali­
stycznych, blok atlantycki nie 
zrobił ani jednego kroku, który 
by umożliwił wyjście z impasu. 
USA próbują cały problem roz­
brojenia. zbagatelizować, zaś 
przywódcy angielscy mają — jak 
się okazuje — dziwnie krótką 
pamięć. Zamiast potępić i prze­
ciwstawić się odradzaniu mili- 
taryzmu niemieckiego, premier 
Maemillian broni go, podobnie 
jak kiedyś Chamberlain bronił 
zbójeckich planów Hitlera w 
stosunku do Austrii i Czecho­
słowacji. Francja zaś, która po­
winna mieć dużo do powiedze­
nia na forum ONZ. zachowuje 
na sesji dziwne milczenie.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje natomiast duża aktywność 
krajów, które wyzwoliły się z 
jarzma kolonializmu. Państwa 
te stały się silnym sprzymie­
rzeńcem obozu socjalistycznego 
w jego poczynaniach zmierza­
jących do przerwania zimnej 
wojny i wyścigu zbrojeń. Wy­
razem tego była rezolucja 
pięciu państw neutralnych zo­
bowiązująca premiera Chrusz- 
czowa i prezydenta Eisenhowe­
ra do wznowienia bezpośred­
nich kontaktów. Jednakże pod 
naciskiem USA, delegaci Au­
stralii a później Argentyny ro­
bili wszystko, by przy pomocy 
różnych poprawek nie dopuścić 
do uchwalenia rezolucji W jej 
zaproponowanym brzmieniu. W 
rezultacie niesmacznych machi­
nacji formalnych (krtićżek pro­
ceduralny przewodniczącego 
ZO Bolandy) usunięto z rezo­
lucji jej istotną treść, co po o- 
strej dyskusji spowodowało jej 
wycofanie. Machinacje te zde­
maskowały jednak prawdziwy 
charakter polityki bloku USA 
wobec państw neutralnych i 
wywołały zrozumiała niechęć 
krajów Afryki i Azji, których 
rosnącą siła powoduje, że trze­
ba się z nimi poważnie liczyć.

Nowemu układowi sił na 
świetle powinna odpowiadać 
również nowa struktura ONZ. 
Dlatego też premier Chruszczów 
zaproponował, aby w organach 
ONZ a więc w Radzie Bezpie­
czeństwa jak i w sekretariacie 
trzy ugrupowania państw miały 
swój proporcjonalny udział. Bę­
dzie to ostateczny cios w kolo­
nializm oraz we wszelkie u- 
kryte formy ńeokolonializmu. 
który mocarstwa imperialisty­
czne starają się wprowadzać w 
Afryce przy pomocy ONZ. Przy­
kładem może być dramatyczny 
rozwój wydarzeń w Kongo, 
gdde działalność sekretarza ge­
neralnego ONZ. uniemożliwiła 
pracę legalnego rządu.

Toteż inicjatywie ZSRR w tej 
sprawie państwa zachodnie nie 
mogły przeciwstawić rzeczo­
wych argumentów, podobnie 
jak nie do obalenia były argu­
menty Polski i Czechosłowacji 
w sprawie niebezpieczeństwa, 
jakim grożą rosnące zbrojenia 
Bundeswehry wyposażonej w 
broń atomową. Na to niebez-

ra.
Przedstawiciele bloku impe­

rialistycznego wcięliby nie sły­
szeć. również rzeczowego głosu 
Polski w sprawie Chin. Delega­
cja Polska zajęła bowiem zdecy­
dowane stanowisko w sprawie 
przyjęcia Chin Ludowych do 
ONZ. Domaga się ona. aby za­
łatwić wreszcie ten ciągnący się 
od lat problem. Władysław Go­
mułka demaskuje politykę Sta­
nów Zjednoczonych i oskarża 
USA o świadome ignorowanie 
tego potężnego socjalistycznego 
państwa. Bo czyż możliwe jest 
bowiem, aby ONZ mogła speł­
niać należycie swą rolę, jeśli w 
jej składzie brakować będzie 
przedstawiciela państwa, które 
liczy 1/< ludności świata?

W wyniku głosowania udało 
się blokowi USA odroczyć roz­
patrzenie sprawy Chin Ludo­
wych. Jest to jednak purrysowe 
zwycięstwo. O ile bowiem pod­
czas głosowania w tej sprawne 
w 1959 r. przewaga amerykań­
ska wynosiła 15 głosów, to o- 
becnie zaledwie 4 głosy. Liczby 
te stanowią jaskrawy dowód 
przemieszczenia się układu sił 
politycznych na korzyść bloku 
socjalistycznego.

Jak zwykle dużą sensację 
zwłaszcza wśród dziennikarzy 

i budzi osoba Chruszczowa. Nie 
omija on bowiem żadnego z za­
gadnień poruszanych na sesji, 
chętnie też omawia je z dzien­
nikarzami ■ lub delegatami w 
czasie spotkań nieoficjalnych. 
Chruszczów od lat dąży upor­
czywie do porozumienia z na­
rodami. Jako górąćy rzecznik 
idei pokojowego współistnienia 
pragnie dziś w obliczu wszyst­
kich delegacji raz jeszcze zado- 
kumentow-ać swoje konsekwen­
tne stanowisko -wobec sprawy 
pokoju i wojny. I mimo że at­
mosfera obrad pozostawia dużo 
do życzenia (dlatego m. in. pro­
ponuje przenieść przyszłe kon­
ferencje do Genewy, Moskwy 
lub Leningradu). ą całą świado­
mością i odpowiedzialnością 
mówiąc o znaczeniu obecnej 
sesji stwierdza: „Zasialiśmy tu 
dobre ziarno, ziarno pokoju i 
przyjaźni. Demaskowaliśmy 
kłamstwo 1 zasiewaliśmy praw­
dę. (...) Prawdy nie można za­
bić. prawda będzie triumfować".

Premier Chruszczów wysuną! 
ważne dla przyszłej polityki 
m i ęd zy n a rod owe j pr opozyc j e. 
Ponieważ problem rozbrojenia 
dominuje nad innymi zagad­
nieniami a na obecnej sesji nie 
było warunków do przedysku­
towania tej kwestii, chociażby 
ze względu na zbliżające się 
wybory w USA, dlatego też 
premier ZSRR, zaproponował 
zwołanie na wiosnę nadzwy­
czajnej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego, która byłaby poświę­
cona wyłącznie sprawne rozbro­
jenia i ustalenia odpowiednich 
środków kontroli. Premier 
Chruszczów wysunął również 
sugestię zwołania konferencji 
mocarstw w sprawie Niemiec 
lub konferencji przedstawicieli 
wszystkich państw, uczestników 
koalicji antyhitlerowskiej, w 
celu podpisania traktatu poko­
jowego z Niemcami.

(M. Ch.)

Pray końcu października bież. roku 
odbędzie się III Plenum Komitetu 
Centralnego ZMS, poświęcone 
omówieniu dotychczasowej pracy 
organizacji szkolnej I nauczyciel­
skiej tego Związku. W zwńąźku 

z tym odbyliśmy rozmowę z sekretarzem 
KC ZMS, tow. Stanisławem Kociołkiem.

— Co zdaniem KC ZMS stanowiło głów­
ną treść dotychczasowej pracy organizacji 
szkolnej ZMS i jakie nasuwają się w tym 
względz:e problemy?

— Pracę związaną z tworzeniem orga­
nizacji szkolnej — odpowiada, tow. Ko­
ciołek — podjęliśmy jesienią 1958 r. Były 
wprawdzie próby działania ze strony 
szkolnych grup wiosną 1958 r., ale nie były 
one powszechne. Dopiero jesienią 1958 r. 
masowo poszliśmy do szkól, aby mówić 
o tym czym jest organizacja oraz zachę­
cać do pracy w jej szeregach. Oczywiście 
nowozbudowana organizacja nie mogła 
w sposób petny i skuteczny realizować od- 
razu programu działania ZMS. Główną 
przyczyną tego był fakt, że w gruncie rze­
czy nie mieliśmy aktywu, który by umiał 
generalny program Związku wprowadzić 
w życie. Stąd w naszych poczynaniach 
dominowała praca nad stworzeniem akty­
wu. Jak zwykle czyniliśmy to dwoma 
sposobami:

— poprzez szkolenie uczniów wysuwają­
cych się na czoło ZMS-owskiej szkolnej 
społeczności; realizowaliśmy to m.ln. dro­
gą letnich i zimowych obozów szkolenio­
wych oraz krótkich kilkudniowych semi­
nariów, organizowanych przez KP i KM 
ZMS;

— druga metoda — w gruncie rzeczy nie 
mnięj skuteczna — samorzutne kształto­
wanie się. tworzenie aktywu w toku spo­
łecznego działania.

Gdyby więc trzeba było powiedz! ed 
w skrócie, na czym polegają podstawowe 
osiągnięcia organizacji szkolnej ZMS, wy­
różniłbym:

— po pierwsze, że w ciągu tych 2 lat — 
poczynania Związku w szkole udowodniły 
przekonywająco społeczności ludzi doro­
słych i młodzieży, że ZMS jest organiza­
cją niezbędną, wnoszącą do życia uczniów 
elementy pracy społeczno-politycznej;

— druga rzecz — tj. to, że udało nam się 
wychować w toku naszej pracy aktyw, 
który potrafi lepiej pracować, niż u progu 
działalności organizacji szkolnej.

— Jakie były kłopoty, trudności zwią­
zane z budowaniem organizacji szkol­
nej ZMS?

— Kilka jest spraw, których dotychczas 
w pełni I skutecznie nie podjęliśmy. W na­
szej pracy dominowało dotychczas podej­
mowanie prac atrakcyjnych dla wszystkich

nenniów, ZMS często występował Jako or­
ganizator życia rozrywkowego. Udział w 
inicjatywach społecznych — sadzeniu 
drzew, zakładaniu parków — był też czę­
sty. ZMS w tych dziedzinach pracy był 
dość aktywny. Natomiast z całą pewnoś­
cią występował niedostatek w realizowa­
niu programu pracy ideowo-poiityczaiej.

ZMS, mimo że było to też programowym 
założeniem Związku — nie realizował 
w pełni 1 skutecznie obowiązku pomocy 
nauczycielowi, aby wyniki pracy szkoły 
były lepsze. W związku z tym, że program 
pracy ideowo-politycznej oraz pomocy 
szkole w poprawianiu sprawności naucza­
nia nie były w pełni realizowane — wy­
stąpiło zjawisko wstępowania do ZMS 
uczniów słabych, leniów.

— Co KC zamierza zrobić, aby usunąć 
■Iz działania grup niedociągnięcia?

— Obcięlibyśmy postawić w centrum u- 
wagj HI Plenum i potem po Plenum w cen­
trum uwagi Związku — problem aktywi­
zacji środowiska uczniowskiego, program 
kształtowania jego podstawy ideowej. 
Chodzi nam o to, aby grupy działania 
powszechniej I skuteczniej były inicjato­
rami, organizatorami żyfla społecznego 
i politycznego. Chcemy to realizować dro­
gą dawania członkom grup konkretnych 
zadań, drogą pracy dyskusyjno-szkcłenio- 
wej oraz drogą udziału członków naszych 
organizacji w różnorodnych poczynaniach 
wewnątrz szkoły i zwłaszcza poza szkołą. 
Sądzę, że np. w związku ze zbliżającymi 
się wyborami do Sejmu, cały Związek, 
w tym również jego organizacja szkolna, 
mogą być włączone do tej kampanii. 
Z całą pewnością w grę tu będą wchodzi­
ły spotkania uczniów z młodzieżowymi 
kandydatami na posłów 1 realizacja kon­
kretnych zadań stawianych przez tereno­
we komitety Frontu Jedności Narodu.

Sądzimy też, że ZMS powinien odegrać 
Istotną rolę w kształtowaniu tnateriali- 
stycznej postawy światopoglądowej. Szkol­
ne grupy działania mogą w tym zakresie 
samodzielnie podejmować dyskusje oraz 
korzystać z pomocy prelegentów SAiW 
I TS§. Chcemy, aby grupy były inicjato­
rami powstawania kółek młodych racjo­
nalistów. Innymi słowy — program nasz 
można określić jako program ofensywny 
na rzecz kształtowania socjalistycznych 
postaw ideowych i politycznych młodzieży 
szkolnej.

Drugi podstawowy kierunek działania, 
który będzie przedmiotem dyskusji na 
Plenum — to program walki o klimat 
dobrej nauki. Chodzi nam o to, że w obec­
nej sytuacji, kiedy sprawność pracy szko­
ły jest wyraźnie niedostateczna, czego jed­
ną z głównych przyczyn jest zła praca 
uczniów — ZMS powinien więcej pomagać 
sakole w Jej walce o jak najlepsze wyniki

nauczania. Chodzi nam o to, aby 
ZMS-owcy byli wzorem dobrego ucznia, 
W ZMS nie powinno być uczniów lekce­
ważących naukę i obowiązki szkolne. Wy- 
daje nam się, że ZMS powinien być orga­
nizatorem różnych form pomocy słabszym 
uczniom. Po każdym 1'1 II okresie wyniki 
nauki osiągane przez poszczególnych ucz­
niów I całą klasę powinny być przedmio­
tem wnikliwej analizy grupy.

— Oczywiście — mówi dalej sekretarz 
KC — nie będziemy się wtrącać do spraw 
należących do kompetencji nauczycieli 
i rady pedagogicznej. Chcemy tylko, tak 
jak nas stać, pomagać szkole w wykony­
waniu przez nią podstawowych obo­
wiązków.

— Co ZMS może uczynić, aby wszech­
stronniej był realizowany program poli­
technicznego kształcenia młodzież}’ szkol­
nej?

— Chodzi o nastęujące poczynania: akty­
wizację organizacji fabrycznych ZMS 
w dziedzinie zapewniania szkole niezbęd­
nych maszyn i urządzeń, bez których prze­
cież nie mogą istnieć pracownie i war­
sztaty szkolne, a które — bądźmy szcze­
rzy — w fabrykach są już czasem prze­
starzałe i niepotrzebne. Wydaje nam się, 
że organizacje robotnicze mogą też zachę­
cić swoich członków — inżynierów i tech­
ników — do wygłaszania dla nauczycieli 
prelekcji z zakresu ostatnich zdobyczy 
techniki.

— Jak wygląda udział nauczycieli 
w działalności Związku?

— Szczególni© w bież, roku szkolnym 
obserwujemy z© stromy nauczycieli duże 
zainteresowanie pracą organizacji ZMS- 
owskich. Z inicjatywy instancji ZMS i ZNP 
niemal we wszystkich województwach or­
ganizowane są spotkania z młodymi nau­
czycielami. Treścią ich jest rozmowa na 
temat udziału nauczycieli w pracach ZMS.

Tak jak przed dwoma laty rozpoczęliś­
my proces budowy organizacji w środo­
wisku uczniowskim, tak obecnie przystę­
pujemy do budowy ZMS w środowisku 
nauczycielskim. Nauczycielskie grupy dzia­
łania mogłyby rozwinąć szeroką działal­
ność na terenie szkoły. Mogłyby mieć one 
swój udział w rozwiązywaniu trudnych 
problemów wychowawczych, a po dru­
gie — mogłyby podjąć prace polityczne 
i ideowe w środowisku. Zapotrzebowanie 
zwłaszcza na ten drugi kierunek działa­
nia jest ogromne. Chciellbyśmy też pomóc 
nauczycielom i ZNP w stoczeniu platfor­
my towarzysko-kulturalnego współżycia 
młodych nauczycieli. Ma to szczególna 
znaczenie dla nauczycieli pracujących 
w mniejszych skupiskach miejskich.

W 15-lecię r z
Światowej Federacji 

Związków Zawodowych

W OSTATNICH mie­
siącach II wojny 
światowej skrysta­

lizowała się kon­
cepcja od dawna 
odczuwanej po­

trzeby powołania do życia mię­
dzynarodowej reprezentacji 
światowego ruchu związkowe­
go. Nie była to pierwsza w 
historii ruchu zawodowego 
próba utworzenia międzynaro­
dówki związkowej.

Już-w końcu XIX wieku ro­
dziły się dążenia do rozwija­
nia międzynarodowych kon­
taktów związkowych. Pierw­
sze międzynarodowe organiza­
cje związkowe zostały utwo­
rzone przez poszczególne 
związki zawodowe branżowe, a 
nie przez krajowe centrale 
związków zawodowych. I tak 
np już w 1871 roku powstała , 
Międzynarodowa Federacja 
Zawodowa Pracowników Prze­
mysłu Tytoniowego, a w 1914 
roku istniało już 32 różnych 
federacji branżowych związ­
ków zawodowych, w których 
najliczniejszymi były związki 
górników, hutników i pracow­
ników transportu.

Zjawiły się i pierwsze pró­
by powołania do życia między­
narodowych konferencji związ­
kowych złożonych z przed­
stawicieli krajowych central 
związkowych Europy 1 Stanów 
Zjednoczonych np. w Stuttgar­
cie w 1902 r., a w roku-póz- r 
niej powołanie do życia Mię­
dzynarodowego Sekretariatu 
dla , utrzymywania łączności 
związkowej. Od tego czasu 
odbywano systematycznie kon­
ferencje przedstawicieli krajo­
wych central związkowych, ale 

■ Międzynarodowy Sekretariat 
Krajowych Central Związko­
wych ogranicza! się tylko do 
roli ośrodka dokumentacji . i 
łączności. Przez różne później 
koleje przechodziły losy mię­
dzynarodowych prób jedno­
czenia ruchu zawodowego. Je­

dną z poważnych prób byio 
powołanie w 1913 roku na 
Kongresie w Zurychu Między­
narodowej Federacji Związków 
Zawodowych gromadzącej już 
około 8 milionów związkow­
ców'.

Pierwsza wojna światowa 
nie pozwoliła na rozwinięcie 
działalności tej federacji.

Po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej zmieniła się 
sytuacja w międzynarodowym 
ruchu związkowym wskutek 
powstania pierwszego państwa 
socjalistycznego w wyniku 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej. Nastąp 
pił potężny wzrost siły pro­
letariatu światowego. Pomimo 
powstania wtedy trzech cen­
tral międzynarodwych organi­
zacji związkowych, coraz silniej 
rosły dążenia do urzeczywist­
nienia międzynarodowej jed­
ności związkowej.

W lipcu 1919 roku odbyła się 
w Amsterdamie konferencja 
związkowa, która powołała do 
życia Międzynarodową Federa­
cję Związków , .Zawodowych 
(„Międzynarodówka Amster­
damska”) powiązana politycz­
nie z II Międzynarodówką. W 
1938 roku federacja ta obej­
mowała około 20 milionów 
związkowców.

W lipcu 1920 roku odbył się 
w Moskwie Konstytucyjny 
Zjazd Czerwonej Międzynaro­
dówki Związkowej, która osią­
gnęła mniej więcej taki jak 
Międzynarodówka Amsterdam­
ska stan liczby związkowców, 
ale posiadała wólką siłę polity­
cznego oddziaływania ,ia świa­
towy proletariat przez kilka­
naście lat swego istnienia (roz­
wiązała się w 1934 roku).

W czerwcu 1920 roku na 
konferencji w Hadze powstała 
Międzynarodowa Konferencja 
Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych, która objęła

(Dokończenie n« itr. 5)
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TADEUSZ ZIMECKI

Człowiek czternastoletni

Praca na strugarce poprzecznej w warsztatach Technikum 
Kolejowego w Warszawie Fot. Cz. GórskL i

MÓWIMY ostatnio obszernie o 
zjawisku zwanym wyżem demo­
graficznym, Te now’e i nieznane 
nam problemy ludnościowe były 
od dawna w polu wid’enia nau­

kowców, socjologów, ale już dzisiaj są 
przedmiotem troski całego społeczeństwa. 
Do rozwiązania tych kłopotów’, wynikają­
cych z gwałtownego wzrostu potencjału 
ludnościowego, angażuje się dzisiaj jak 
najszerzej pojętą opinię publiczną.

Trzeba sobie jednak powiedzieć, że nie 
przygotowaliśmy się należycie do tego, aby 
wyjść całkiem obronną ręką z pierwszych 
już, ujemnych następstw wyżu. Zachowu­
jemy się często wmbec tych zjawisk tak, 
jakby nas niespodziewanie naszli goście, 
goście najmilsi i najserdeczniejsi, ale pani 
domu ma teraz kłopoty z kolacją.

Wyż demograficzny występuje już dzi­
siaj wśród młodzieży kończącej szkołę 
podstawową, sytuacja 14—16-latków bę­
dzie wyjątkowym problemem przez naj­
bliższych parę lat. Zatem niedługo wyż 
demograficzny zawita do młodzieży liceal­
nej, jeszcze później każę nam rozwiązywać 
ogromne trudności w szkolnictwie wyż­
szym.

Warto dla orientacji wspomnieć już 
na wstępie, że w nadchodzącej pięciolatce 
polski przyrost naturalny rówmać się ma 
łącznemu przyrostowi naturalnemu Włoch, 
Wielkiej Brytanii i Francji. W latach 1950 
— 1970 potencjał ludnościowy kraju wzroś­
nie nie mniej nie więcej tylko o czter­
dzieści procent.

Jak więc praktycznie, już dzisiaj, wy­
glądają skutki naturalnego po każdej woj­
nie wyżu demograficznego? Gwałtownie 
wzrastają roczniki absolwentów szkół pod­
stawowych. W tym roku liczba-młodocia­
nych wynosi 1 700 tysięcy a za lat pięć się­
gać będzie 2 600 tysięcy. Zjawisko być 
może wynoszące na szczyt naszą dumę na­
rodową — ale poważnie niepokojące 
chłodnego ekonomistę. Kilkaset tysięcy 
czternastolatków- znalazło się poza szkołą. 
Cyfra niemożliwa do uchwycenia. Mówi 
się o ponad 400 tysiącach tegorocznych ab­
solwentów' szkół podstawowych, a tylko 
o 250 tysiącach miejsc w szkołach śred­
nich. W gruncie rzeczy zbijającą bąki ar­
mię nieletnich powiększyli ci, co z ukoń­
czenia szkoły wcześniej zrezygnowali.

Czternastoletni ludek nie poszedł do 
szkoły średniej, bo albo warunki domowe 
nie pozwoliły mu na kontynuowanie nau­
ki, albo po prostu nie otrzymał miejsca 
w ławce. Jest jednak w wieku, w którym

kodeks pracy nie pozwala mu jeszcze sta­
nąć przy warsztacie, zarobkować.

Ustrój kapitalistyczny w Polsce między­
wojennej załatwiał się z takimi dylemata­
mi bez ceregieli — jak to się mówńło — 
metryka młodocianego „wędrowała . pcd 
biurko”. Wiemy przecież, że np. łódzkie 
tkaniny były w dużym procencie dziełem 
dziecięcych rąk. ,

Co zatem dzieje się z młodym chłopcem 
czy dziewczyną, która nie uczy się i nie 
pracuje? Co się z tym dzieckiem dzieje, 
kiedy matka i ojciec idą do pracy? Dla 
■wielu rodzin twardy orzech do zgryzienia 
Tu I ów’dzie sprawa może pomyślnie i z 
pożytkiem rozwiązana, w zależności ojł sy­
tuacji materialnej domu, od środowiska. 
Najczęściej jednak pozostawiony samemu 
sobie człowiek czternastoletni — wychodńi 
na ulicę. Popychany z kąta w kąt „rcffoi 
się” nieposłuszny, trudny. Jest rozgoryczo­
ny i próbujcie go przekonać, że jest riźzeo-

ryczony niesfejsznie. Pedagogiką stwierdza 
ponad wszelką wątpliwość, że jest to właś­
nie najważniejszy okres kształtowania 
charakterki. Te wyjątkowe lata wzrostu 
muszą być, jeśli chcemy być o to kształto­
wanie psychiki spokojni — wypełnione 
nauką, pożyteczną pracą, obowiązkami. 
Teraz najpotrzebniejszy jest wpływ rodzi­
ców, na w’.ychow’anie. teraz trzeba się tym 
dzieckiem wyjątkowo opiekować i poświę­
cić mu najwięcej uwagi. Właśnie akurat 
teraz, kiedy... ulica najbliższym mu korn- 
panem. Gdy ten dzisiejszy czternastolatek 
/podrośnie, znów rozedrzemy szaty, roz- 
poczniemy kolejną dyskusję nad nowymi 
zastępami „cynicznych”, „bezideOwych”,. 
którzy nie wiadomo skąd się wzięli.

Związek Młodzieży Wiejskiej, inne or­
ganizacje działające na wsi. W’ychodzą 
ostatnio z własnymi koncepcjami zajęcia 
się czternastoletnim człowiekiem. Nie 
wszystkie te inicjatywy mogą być po­
wszechnie przyjmowane, bo często wynika­
ją z tradycji regionu. W każdym razie te 
regionalne inicjatywy powinny się rozra- 
stać.Wiele ma chyba tutaj do zrobienia 
służba zdrowia od lat borykająca się 
z brakiem niższego personelu. Piętnasto­
letnia dziewczyna nie może podjąć pracy 
zawodowej, a jest za młoda aby obiegać 
się o przyjęcie do szkoły pielęgniarskiej. 
Jakieś szybkie kursy mogłyby ją jednak 
przysposobić do wykonywania wielu pro­
stych i nie męczących zawodów medycz­
nych, ambulatoryjnych, pomocniczych.

RZY tym wszystkim krzywdzącą 
nas nieprawdą byłoby stwierdze­
nie, że w obliczu tych kłopotów 
założyliśmy bezradnie ręce i 
przyglądamy się zjawisku z lek­

ceważącym spokojem. Można chyba tak 
powiedzieć, choć nikt tego głośno nie na­
zwał: — istnieją dwa plany zajęcia się na­
szym człowiekiem czternastoletnim. Jest 
jakiś projekt bieżący, jest projekt perspek­
tywiczny. Zakłady produkcyjne przyjęły 
w tym roku 12 tysięcy młodzieży do róż­
nych' szkół uczących zawodu. Powstały 
nowe placówki zwane Szkołami Przyspo­
sobienia Zawodowego.Dwuletni okres nau­
ki przedmiotów zawodowych i ogólno­
kształcących zakłada tylko (i chyba słusz­
nie) przyuczenie, zainteresowanie zawo­
dem. Szkoły Przysposobienia znajdują się 
pod opieką liceów, techników’, zasadni­
czych szkół zawodowych i zakładów pracy. 
Absolwenci tych szkół mają bardzo uła­
twiony wstęp do drugich klas odpowied­
nich szkół zawodowych, do dziewiątych 
klas ogólnokształcących. Podobnie szero­
kie formy w' zakresie niepełnej szkoły 
średniej rozwija się na wsi, gdzie zjawisko 
wyżu obserwujemy w’ znacznie większych 
rozmiarach. Trzeba jednak wwrażnie so­
bie powiedzieć, że ilość tych Szkół Przy- . 
sposobienia Zawodowego jest bardzo mała, 
szkoły to bez tradycji, a nawet bez włas­
nych podręczników. Nabrzmiałego proble­
mu nie rozwiązują,

Zdjęcia autora

Wspomniałem, że obok tych wysiłków 
bieżących istnieje jakiś „plan” perspekty­
wiczny w likwidowaniu ujemnych skut­
ków wyżu demograficznego, w opanowa­
niu narastającej fali młodocianych roczni­
ków. Zamierzenia te to właśnie od dość 
dawna dyskutowana reforma szkolnictwa, 
postulaty przedłużenia nauki w szkole 
podstawowej do lat ośmiu a nawet dzie­
więciu, przez odpowiednie skrócenie lat 
nauki w szkole średniej. Starszy już o rok 
czy dwa absolwent szkoły podstawowej, 
odbierze już nowy program nauczania, 
program przygotowujący do życia, do za- 
W’odu. Przewiduje się również dalsze znacz­
ne upowszechnienie oświaty w zakresie 
niepełnej średniej szkoły na wsi i w mieś­
cie. Zwiększa się ilość miejsc w szkołach 
średnich wszystkich typów, planuje się 
wprowadzenie wielu ciekawych form szko­
lenia i przysposabiania1 do pracy zawodo­
wej.

Ł (Pokończenie na str. 5),
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przeciągnęło Się do 3 godzin, 
pozwala przypuszczać, że kole­
dzy z Krzywej nie żałowali 
swojej decyzji.

ze względu na brak ‘ 
— w piśmie, to fakt, 
nie da się rozciągnąć, 
zawsze pomagają nam

pracy redakcyjnej —- i

Ognisko z Krzywej w redakcji „Głosu
Pierwszą w tym roku szkol­

nym konferencję zamierzamy 
wykorzystać na wycieczkę do 
Warszawy. Przy tej okazji od­
wiedzimy przede wszystkim re­
dakcję „Głosu Nauczycielskiego” 
jako organizatora konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”.

List tej treści otrzymaliśmy 
od jednego z ognisk biorących 
udział w konkursie.

I koledzy z ogniska w Krzy­
wej, pow. złotoryjski. nie za­
wiedli, dotrzymała słowa. Gdy 
8 października przyjechali do 
Warszawy — miło nam było 
stwierdzić, że pierwsze swoje 
kroki skierowali właśnie do re­
dakcji „Głosu”.

AK doszło do spotlsanla. W 
małej sali klubu Zarządu 
Głównego ZNP, przy czar­

nej kawie, w swobodnej poga­
wędce (w której uczestniczyli 
również kierownik Wydz. Orga­
nizacyjnego ZG ZNP — T. Płoń­
ski, przedstawiciele Wydz. Pe­
dagogicznego — Kuligowska i 
Gniewek oraz redaktor „Pło­
myczka” — Aleksandrzak). dzie­
liliśmy się uwagami o swojej 
pracy. Koledzy z Krzywej opo­
wiadali o działalności ogniska, 
o tym, co zrobili i jakie mają 
plany na przyszłość, ale przede 
wszystkim interesowali się na­
szą redakcyjną pracą.

— Jak wygląda planowanie 
pracy w redakcji?

— Jak przebiega cykl pro­
dukcyjny od rękopisu aż do 
wydania gazety pod względeni 
rnerytoruccnyrn i technicznym?

— Jakie trudności napotyka­
cie w pracy redakcyjnej?

Oto niektóre z pytań, jakie 
padły w czasie spotkania.

.Staraliśmy się dać na nie jak 
najbardziej wyczerpujące odpo­
wiedzi. Chcdeliśmy. bowiem za­
poznać kolegów ze specyfika, 
naszej pracy, przekonać ich o 
tym, jak dużą wagę przywiązu-

jemy ds współpracy nauczycieli, 
ł gazetą, do ich artykułów, ko-, 
responaencji. a nawet drobnych 
notatek na wszystkie, dosłownie I 
wszystkię dotyczące oświaty i! 
szkolnictwa zagadnienia. Że nie i 
zawsze ukazują się one — prze­
ważnie 
miejsca 
Gazeta 
Jednak 
one w 
wskazują zagadnienia, którymi j 
interesują się nauczyciele, pro- j 
blematykę, trudności, kłopoty. 
Dlatego stanowią dla nas tak 
cenny materiał.

Możność , przedyskutowania 
tych spraw z kolegami z ognis­
ka w Krzywej była z pew­
nością dużą pomocą w naszej 
pracy. Nie tylko jednak dlate­
go ucieszył nas przyjazd na­
szych gości. Przede wszystkim 
miło nam było, że w planie wy- i 
cieczki do stolicy pomyśleli i o I 
nas. swojej redakcji. A fakt, że ; 
spotkanie projektowane począt-1 
kowo, jako krótka pogawędka

NIE TYLKO DYSKUTUJEMY
Ognisko w Krzywej należy, 

jak dotychczas, do jednego z
przodujących w 1 
konkursie. Trzydziestu 
kolegów — większość jak

W oddziale powiatowym
w Świdwinie

Zarząd nie pewiija równUł 
pracy oświatowej i kultural* 
nej. Organizuje wycieczki 
krajoznawcze (ostatnio kilku 
nauczycieli uczestniczyło w 
wycieczce do Katowic, Oświę­
cimia, Krakowa, Wieliczki i 
Poznania), wyjazdy do Kosza-' 
lina i Poznania na przedsta­
wienia operowe, teatralne i 
na lepsze seanse kinowe (orga­
nizowanie, na przykład, wspól­
ne obejrzenie „Krzyżaków" i. 
dyskusję nad tym wartośclo-- 
wym filmem). Zarząd otacza 
szczególną opieką nauczycieli 
studiujących zaocznie w stu­
diach nauczycielskim, wyż­
szych szkołach pedagogicznych 
i na wyższych uczelniach. Or­
ganizuje 
czycieli 
eami, z działaczami politycz­
nymi 1
Mógłbym wiele jeszcze wymie­
niać osiągnięć i zamierzeń za­
rządu, ale chyba już i z tych 
przykładów widać, że oddział 
pracuje i to dobrze.

| Mówiąc o działalności od-- 
działu w Świdwinie, warto się 
zastanowić — gdzie tkwi isto-

{ ta działania I prężności zarzą­
du? Zarząd — jak zdążyłem

I zauważyć — tworzy zgrany 
j kolektyw. Wybrane do niego- 
' koleżanki (jest ich większość)

i koledzy traktują swoje man­
daty poważnie i z pełnym po- 
poczuciem odpowiedzialności.

I wobec wyborców. Nie ma „ro- 
| botów” ■ — przysłowiowych 
wielbłądów i „nierobów”. Każ­
dy z członków zarządu ma

' ściśle określone zadania, z któ­
rych wykonania rozlicza się

; na prezydium czy plenum za­
rządu. Praca jest więc kon­
trolowana, a działalność każ­
dego z członków zarządu okre-r 
sowo, kolektywnie oceniana.

Zarząd przez swoich przed— 
; stawicleli ma ściśle powiązań* 

z ogniskami — zna bieżące- 
potrzeby szkół oraz codzienne- 
kłopoty i troski wszystkich, 
nauczycieli. Ściśle współpracu­
je z inspektoratem oświaty, 
radą narodową oraz z insty­
tucjami gospodarczymi, polity­
cznymi i społecznymi, w któ­
rych — ,w razie potrzeby —- 
znajduje sojuszników dla. 
spraw nauczycielskich 1 szkol­
nych.

Jak z tego wynika, są do-1 
brze pracujące oddziały i na., 
pewno jest ich o wiele więcej, 
bowiem praca wcale nie jest; 
trudna, jeżeli się dobrze zorga­
nizuje i równomiernie na wszy­
stkich rozłoży. i

J. BIND AS

chclał przedyskutować x od­
działem trudności
szkół podstawowych i usłyszeć 
opinię oddziału, jak sprawę tę 
rozwiązać.

Zarząd oddziału , — jak się 
mogłem zorientować — prowa­
dzi szeroką, różnorodną dzia­
łalność. Właśnie zebrano się w 
takim składzie, aby omówić 
plan i program konferencji re­
jonowych, w których zarząd 
widzi najważniejszą formę 
ideowo-politycznego oddziały­
wania na nauczycieli oraz po­
mocy w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Pierwsze kon­
ferencje rejonowe, które odby­
wać się będą w październiku 
i listopadzie, przeznaczone zo­
stały na omówienie zadań nau­
czycieli w laicyzacji życia spo­
łecznego, a przede wszystkim 
w laicyzacji szkół.

Zarząd oddziału szczególnie 
Interesuje się młodymi nauczy­
cielami. Byłem przyjemnie 
zdziwiony, gdy na moje pyta­
nie o warunki, w jakich znaj­
dują się młodzi nauczyciele, 
którzy w bieżącym roku roz­
poczęli pracę —■ kol. L. Luft 
wymieniła każdego po nazwi­
sku. szkołę, do której został 
skierowany oraz drobiazgowo 
omawiała jego warunki byto­
we: gdzie i jak mieszka, ile 
płaci za mieszkanie, jak zor­
ganizował sobie problem ży­
wienia się itp itd. Dawała 
również przykłady pozytywne­
go stosunku miejscowej lud­
ności do potrzeb nauczycieli. 
Np. w Karsibawie nie tylko 
chętnie wynajmują nauczycie­
lom mieszkania, ale remontu­
ją i odnawiają je na własny 
koszt. A dodać trzeba, że nie­
mała jest grupka nowych nau­
czycieli, którymi oddział za­
opiekował się tak pieczołowi­
cie.

W ogóle — jak o tym prze­
konałem się w dalszej rozmo­
wie — oddział interesuje się 
na codzień warunkami byto­
wymi wszystkich nauczycieli. 
Wie, czy zaopatrzyli się w wę­
giel, czy otrzymują podwody, 
ile za nie płacą, czy mają 
działki na ogródki itp itd.

Dulj:ym sukcesem oddziału 
jest uzyskanie w samym tyl­
ko Świdwinie aż dziesięciu 
mieszkań dla nauczycieli w 
nowowybudowanym przez radę 
narodową budynku. Nauczycie­
le, którzy mają wprowadzić 
się do tych mieszkań — wy­
prowadzają się z poddaszy, 
suteren itp.

Oddział zna sytuację mate­
rialną każdego nauczyciela- 
emeryta. Otacza ich bardzx> 
czułą opieką. Właśnie w cza­
sie mojej wizyty wysłano pi­
smo do Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Koszalinie, inter­
weniując o ekwiwalenty dla 
niektórych kolegów. Najlepiej 
o opiece nad ogółem kolegów 
może świadczyć fakt, że od kil­
ku już lat nie wpłynęła do od­
działu żadna skarga. Znaczy to, 
że Zarząd umie współpracować 
ze. wszystkimi instytucjami i 
właściwie w nich reprezento­
wać interesy nauczycieli i 
sz.kołv.

ŚWIDWIN — małe, czy­
ste miesteczko, leżące na 
Pojeziorzu Drawskim, 

nad Regą, nie przedstawia so­
bą nic osobliwego. Są w nim 
dwie szkoły podstawowe — 
dla jednej z nich buduje się 
nowy gmach, szkołę Tysiącle­
cia — oraz liceum pedagogicz­
ne i technikum rolnicze. Sporo 
nauczycieli świdwińskich, sta­
nowiących nauczycielski ak­
tyw oddziału, jest czynnie za­
angażowanych w życiu polity­
czno-społecznym. oświatowym 
i kulturalnym środowiska.

Do oddziału w Świdwinie: 
jak zresztą do każdego ogni­
wa związkowego, jechałem z 
pewnym niepokojem. Tak czę­
sto słyszy się opinię, że oddzia­
ły niewiele robią. Czy znajdę 
kogoś, z kim można będzie po­
rozmawiać o pracy, o działal­
ności zarządu?

Obawy moje okazały się jed­
nak zbyteczne. Zastałem na 
miejscu sekretarza, kol. Kata­
rzynę Stopkiewicz. Po chwili 
przyszła również prezes od­
działu, kol. Leokadia Luft, o- 
raz inne koleżanki i koledzy, 
prowadzący różne dziedziny 
-............................  - j. Nie-

przybywszy, 
z - całym

lokalowe

różne spotkania nau-- 
i pisarzami, naukow--

społecznymi itp lid.

Koledzy z OgnisiM w Krzywej, pow. złotoryjski, z wizytą to redakcji „Głosu Nauczycielskiego" 

niu zarząd ogniska opracował 
plan działalności.

W części ogólnej planu omó­
wiono podstawowe zadania pra­
cy organizacyjnej i pedagogicz- 
no-oświatowej ogniska. A więc: 
zacieśnienie więzi szkoły z ży­
ciem; doskonalenie zawodowe; 
samokształcenie indywidualne 
poprzez czytelnictwo i zespoło­
we poprzez konferencje; rozwi­
janie form pracy kulturalno- 
oświatowej i życia rozrywko­
we - towarzyskiego; prace w 
środowisku ze szczególnym 
uwzględnieniem kółek rolni­
czych, ZMW i LZS i wreszcie 
sprawy socjalno - bytowe.

W części szczegółowej planu 
rozłożono te zagadnienia na 
poszczególne konkretne tematy, 
zadania. Ustalono terminy i 
znaczono odpowiedzialnych 
dany odcinek pracy.

W' ognisku w Krzywej
nie dzieje się przypadkowo. 
Plan przemyślany jest w' naj­
drobniejszych szczegółach. Ana­
lizując ten plan i meldunki 
nadsyłane do redakcji nasuwa 
się nieodparcie wniosek, że ta 
planowa, systematyczna praca 
jest tajemnicą wszystkiph suk­
cesów ogniska z Krzywej.

*
Czy wycieczka Ogniska z 

Krzywej do Warszawy' udała się 
; — ocenią to jej uczestnicy. Re - 
j dakcja „Głosu Nauczycielskie- 
। go” ocenia spotkanie z działa­
czami terenowymi jako bardzo 
udane.

tegorocznym .nizowali jeszcze z-własnej ini-. rozrywkowo-towarzyskich. Chy-f 
siestu paru ,’cjatywy trzy dodatkowe, ---o- ba najlepszą reklamą dla ogni- 

w Iłudniowe. W t"m roku będaie । ska w Krzywej może być fakt, 
każdym ognisku stanowią ko- Ijch jeszcze więcej- że koledzy z Niedźwiedzic, szko-
biely — pracuje w 8 szkołach „Jedenaście konferencji w ły znajdującej się na terenie 
podstawowych. Warunki komu-! ciągu roku! Czy to nie za wie- innego ogniska — należą do 
nikacyjne nie najgorsze: PKS i ' le? — dzieli się swoimi uwaga- ogniska w Krzywej, ponieważ, 
kolej, wszystkie szkoły zelektry- mi kol. Piórkowska, korespon- jak twierdzą, praca jest tu cic- 
fikowane. dent ogniska — dla naszego kawsza i panuje miła, koleżcń-

V/ pracy ogniska koledzy
Krzywej położyli szczególny na­
cisk na dokształcanie i samo­
kształcenie. I daiś mają już w 
tej dziedzinie działalności pew­
ne tradycje i bogate doświad­
czenie. Poza pięcioma cało­
dniowymi konferencjami orga-

W

Kol. Lemanowicz (pierwszy od lewej), prezes Ogniska 
w Krzywej

Z historii Z NP

W „GŁOSIE NAUCZY­
CIELSKIM" z 20 wrześ­
nia 1924 r. (Nr 12. 13 i 14, 

«tr. 3, 1, 3) czytamy; „W bieżą­
cym roku szkolnym 1 listopada 
1924 r. Wyd-ział Oświaty Poza­
szkolnej Zw. P. N. S. P- przystę­
puje do otwarcia zimowego 
Kursu Wiejskiego Uniwersytetu 
Ludowego w Szycach k. Kra­
kowa. Obok organizacji syste­
matycznych kursów dla doro- 
śTycli po wsiach i miastach, o- 
bok Uniwersytetu Powszechne­
go im. Konarskiego — będzie 
to trzecie wielkie przedsięwzię­
cie podjęte przez Związek w 
dziedzinie oświaty pozaszkol­
nej”.

Pr'odsięwzięcie to zostało 
podjęte w czasie wzrastającej 
fali reakcji politycznej i kultu­
ralnej. Spis powszechny 1921 r. 
wykazał straszliwe obciążenie 
Polski balastem analfabetów, 
wynoszące ponad 30%. Zaś wy­
bory' do Sejmu 1919 i 1922 r. 
wykazały całkowity brak 
uświadomienia politycznego 
wśród najszerszych warstw 
chłopów, zwłaszcza na Mazow­
szu, Podlasiu, Pomorzu i w 
Wielkcpolsce.

W tej sytuacji obóz demo­
kracji polskiej nawraca do 
oczywistej zasady, że skoro 
ciemnota jest podłożem reakcji, 
to niezależna oświata — pod­
stawą postępu. Wałka i uświa­
domienie polityczne muszą być 
wzmocnione akcją cświato-wo- 
kulturalną. Socjaliści przystę­
pują w r. 1923 do organizowania 
uniwersytetów robotniczych.

Zanim wieś rozpoczęła samo­
dzielnie podobną działalność — 
Związek Polskiego Nauczyciel­
stwa' Szkół Powszechnych spie- 

i pomocą, 
potępionej 

A. Kakow- 
YMCA osadę 
w Szycach z

rtent ogniska 
z ogniska ta liczba zebrań mają-, ska atmosfera”.

cych na celu samokształcenie Ognisko ma również niemałe 
zespołowe jest zupetnie natural- t osiągnięcia w pracy dla środo- 
na. Według najnowszych wy- wjska. Zorganizowanie zespołu 
tycznych należy przeprowadzić dramatycznego (młodzież i do- 
6 konferencji, z lego tylko 3 w ; rc^i) w Okmianach i w Starym 
rejonach. My jednak uparliśmy j Łomie, zespołu dramatycznego 

! sic przy swojej tradycyjnej w j,-0]e ZMW w Radziechowie, 
| „ósemce”. Pojedzieroy też chęt-; ogniska oświatowego i klubu 
nie na konferencje metodycz- telewizyjnego w Witkowie, LZS 
no - przedmiotiowe. Rachunek j kursu kroju i szycia w Ra- 
jest więc prosty S + 3 = 11”. dziechowie, wygłoszenie cyklu

W marcu br. ognisko zorgani- pogs danek, współdziałanie z 
■ zewało 4 zespoły przedmiotowe: kółkami rolniczymi — to tylko 
i humanistyczny, przyrodniczo-j w telegraficznym skrócie wy- 
i geograficzny, matematyczno-fi-1 mienione prace podjęte i pro- 
! zyczny, klas I — IV. Zespoły ' wadzone przez ognisko, 
j te obradują po ogólnej części 
i konferencji.

Nie mniejszy nacisk poło-' 
■ żonó na samokształcenie. Na ■ 
I każdym spotkaniu omawiane są ' 
' ciekawsze pozycje pedagogiczne [ 
| czy beletrystyczne, artykuły z I 
I prasy. Od czasu do czasu orga-1 
| nizuje się wystawki książek; smolny* tzn 
I związanych z konkretnym tema- i 
i tein. Zachęca to kolegów do ■ 
i lektury. "W planie pracy na bie- , 
j żący rok szkolny dużą uwagę i 
i zwrócono na czytelnictwo.

TAJEMNICA SUKCESÓW
W czasie spotkania w redak­

cji jeden z kolegów podzielił 
się uwagą, iż konkurs „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” t jest 
cenną imprezą, jednakże pówin- 

| na ona trwać przez cały rok 
. od września do 

' czerwca. Ciekawi jesteśmy, ja- 
l kie jest zdanie innych ognisk?

Zasadniczą zaletą konkursu 
■ powuedział — jest stały do- 

| ping do systematycznej, plano- 
Zarząd Ogniska zaprenumero-; wej pracy związkowej.

Otóż to. Już 15 września na 
specjalnym poszerzonym zeDra-

wy

nic

łem na sekcje: kulturalno- 
oświatową, samopomocy i go­
spodarczą. Kierownictwo UniA
wersytetu objął inż. Ignacy So- i
I..... .... rlr. r.Amrw'',- rOne i **> J<’Klarz, mając do pomocy żonę i 
trzech nauczycieli.

Po zakończeniu kursu dla 
chłopców otwarto 30 marca 
1925 r. kurs dla dziewcząt. Po­
dobne zmiany powtarzały się 
co roku. Wydatki na kurs po­
nosiła częściowo sama młodzież, 
po 10 zł miesięcznie za życie 
i mieszkanie (można było zrów­
noważyć produktami) i 20 zł za 
naukę. Sumy te częściowo po­
krywały instytucje delegujące 
na kurs. Były to jednak kwo­
ty niewystarczające. Związek 
P. N. S. P. dopłacał więc częś­
ciowo z własnego, składkowego 
budżetu.- częściowo z subsydiów 
otrzymywanych ze skarbu pań­
stwa. To ostatnie uzależniało 
Związek cd Ministerstwa 
WRiOP.

W okresie od 1926 r. do 
1930 r„ kiedy to sanacja pozo­
rowała liberalizm, ani Szycom, 
ą.ni Związkowi nie szkodziły 
ataki kleru niezadowolonego 
z istnienia tej placówki. Sytua­
cja zmieniła się na gorsze, kie­
dy sanacja poczęła usilniej za­
biegać o porozumienie ż kleróm 
(nominacja ks. Żongołłowicza 
na wiceministra WRiOP. a na 
drugiego wiceministra — klery- 

Kazimierza Pierackiegol. 
kierownictwo 

na

' wał wszystkie czasopisma peda­
gogiczne wydawane przez Za­
rząd Główny ZNP oraz tygodnik 
„Argumenty”. „Głos Nauczyciel- I 
ski ’ zaprenumerowali wszyscy | 
członkowie ogniska. Również 
każdy z kolegów nabył nowy 
„Kalendarz Nauczycielski”.

Atmosfera tak wytężonej pra- J 
cy nad podnoszeniem kwaiifi- ■ 
kacji jest chyba najlepszym i 
dowodem zrozumienia zadań,' 
jakie ciążą na nauczycielu. W 
takim ognisku nowe koleżanki, 
rozpoczynające pracę w zawo­
dzie — a jest ich kilka — znaj- j 

, j.': najbardziej sprzyjające 
y^arunki do pracy nad sobą.

ł5Ale — jak Informuje kul. 
Piórkowską — ognisko nie tył-1 
ko konferuje, dyskutuje, słowem 
stositje różnorodne formy samo­
kształcenia indywidualnego i 
zespołowego. Większość nasze­
go zespołu — to młodzi nauczy- j 
ciele. Uczestniczą oni (ale i star, 
si także)\w dobrze zorganizowa­
nych. atrakcyjnych wieczorkach

<D. Ch.)

Rozmowie przysłuchuje się kierownik Wydziału Organizacyj­
nego ZG ZNP, kol. T. Płoński

Zdjęcia: Cs. Gdrikl

»»*»

prowadzący różne 
działalności związkowej, 
spodziewanie 
spotkałem się więc 
prawie zarządem oddziału i 
mogłem szczegółowo dowie­
dzieć się o' działalności — o 
radościach i troskach zarządu 
i tamtejszego nauczycielstwa.. 
W trakcie naszej rozmowy 
przyszedł inspektor szkolny, 
kol. Marian Spychalski, który

Odpowiedzi redakcji
„Stara Nauczycielka”. Jeżeli na­

uczyciel nabył prawa *do otrzy- 
ma<nia renty starczej, pracuje jed­
nak nadal w pełnym wymiarze go­
dzin i otrzymuje ekudwalent, to 
chyba nie może mieć pretensji, że 
władze szkolne nie godzą się na 
przyznanie mu godzin nad-Hczbo- 
wyćh w innej szkole: Musi wy­
brać: albo ekwiwalent, albo go­
dziny nadliczbowe. Ale jedno i 
drugie?

Stały korespondent. Nie możemy 
zamieszczać długich notatek o ja­
kichś szczegółach, drobiazgach, 
które są charakterystyczne tylko 
dla danej miejscowości i tylko dla 
pewnego kręgu czytelników są zro­
zumiałe. I dlatego redakcja często 
taki materiał skraca, podając naj­
ważniejsze — jej zdaniem — frag­
menty.

Ognisko w powiecie biłgorajskim.
Nie mamy na te sprawy wpły­

wu. Prenumeratą zajmuje się 
..Ruch". Możemy Wam tylko po­
radzić: należy upoważnić jednego 
z kolegów, by w oznaczonym ter­
minie zebrał od wszystkich pre­
numeratę, sporządził listę i wtedy 
na pewno będziecie otrzymywać 
..Gło® Nauczycielski" regularnie. 
W nawale pracy codziennej zapo­
mina się o odnowieniu prenume­
raty, ' jeżeli jednak upoważnicie 
ko-goi do przypilnowania tej 'spra­
wy, unikniecie kłopotów.

Przewodniczący Komitetu Rodzi­
cielskiego w S. — To jest nieporo­
zumienie. Analogie do stosunków 
międzywojennych nie wychodzą. 
Mało jest takich powiatów, które 
mają 30—40 szkół i 200—300 nau­
czycieli. Dla przykładu podamy 
Wam tylko dwa powiaty: w łu­
kowskim jest około 700 nauczycie­
li, w nowotarskim 1000. Można w 
jednym roku zwizytować wszyst­
kie szkoły? Teoretycznie — tak.

W. Z. t- Lubelskie. To pomyłka. 
Autorką książki, o której piszecie, 
jest Jeleńska. Metodyka" pierw­
szych lat naiuczania” jest pracą 
zbiorową pod redakcją A. Maćko­
wiaka i S. Wołoszyna.

—- Czytajcie uważ- 
„ Kronika związko- 
to, co dzieje się 
w terenie, a nie 

artykułu lub dłuż- 
umieszczamy w tej

nie rubrykę 
wa”. Wszystko 
godnego uwagi 
ma charakteru 
szej notatki, 
pubryce.

„Niezadowolony**. — Radzimy 
uważnie przestudiować kilka nu­
merów pism: ..Szkoła Zawodowa" 
i ,,Młody Technik". Materiały, o 
które Wam chodzi, cnajdzaecie w 
dostatecznej ilości.

f

ł

Kronika związkowa
*

szy z inicjatywą 
Wydzierżawia cd 
przez kardynała 
Skiego polskiej 
pod Krakowem 
trzema wyposażonymi budyn­
kami. W odezwie, skierowanej i 
do nauczycielstwa, młodzieży i ■ 
organizacji — Związek infor­
muje o celach i zadaniach tej \ 
placówki.

Uniwersytet w Szycach prze­
znaczony jest dla młodzieży 
wiejskiej, która odc:uwą braki : 
swego wykształcenia ogólnego 
i zawodowego. Placówka ta ma 
im dać możność dalszej, samo­
dzielnej pracy nad sobą i od­
działywania na otoczenie.

W dniu 1 listopada 1924 r. 
otwarto w Szycach, kurs dla 
młodzieży męskiej. Początkowo ; 
było 15 ’ słuchaczy, niebawem 
liczba ta wzrosła do 40. Zgod­
nie z założeniami ideowymi 
placówki, zorganizówano nie­
zwłocznie samorząd z pcdzia- 1

kala
Ministerstwo
BBWR poczęło naciskać 
Związek; aby zmienił obsadę 
personalną w Szycach. Chodzi­
ło głównie o inż. Solarza. Nale­
ży podkreślić, że w okresie po­
pierania przez rząd zachowaw­
czych organizacji młodzieżo­
wych jak „Śiew”, „Zielone ko­
szule” — inż. Solarz dzierżył 
wysoko sztandar demokracji.

Sprawa znalazła się na po­
siedzeniu plenarnym Zarządu 
Głównego ZNP w styczniu 
1932 r. Mimo wysiłków opozy­
cji demokratycznej ZG i powo­
łania się na ideową przeszłość 
ŻNP — ówczesna większość 
zdecydowała o zmianie perso­
nalnej, a tym samym i o kie­
rownictwie ideowym Szyc.

Wobec takiej sytuacji koła 
ludowe wystarały śię o prze­
niesienie Uniwersytetu pod kie­
rownictwem inż. Solarza do 
wsi Gaci w powiecie przewor­
skim.

Mimo tego potknięcia się 
Związku w 1932 r., jego inicja­
tywa. i prowadzenie w latach 
1924—1932 Uniwersytetu w 
Szycach pozostanie piękną kar­
tą w dziejach naszej organi­
zacji, w służbie postępu, oświa­
ty 1 kultury priskiej.

WACŁAW POLKOWSKI

\ Pokłosie „Wakacyjnej loterii"
S „Loterii Waka-1 Wszyscy uczestnicy loterii są ' działo się z« zamieszczaniem I poważne kłopoty z organizacją 

roku szkolnego i oczekują w 
tym zakresie instrukcji i wska­
zówek. Oczywiście, pomocy 
oczekują m.in. od naszej 
dakc-jL

Na pytanie s kuponu 
czy jest w numerze artykuł, 
który mówi o sprawach zupeł­
nie ci nowych, aż 65 proc, po­
dało odpowiedzi twierdzące, z 
zastrzeżeniem jednak, że tylko 
częściowo. Są to artykuły: 
„Drobna sprawa, która budzi 
rozgoryczenie” (54 głosy), „Ka­
mienie rzucane na szaniec” 
(32)> „Ogólnorósyjski zjazd 
nauczycieli” (18).. oraz „Słowia­
nie nad Bałtykiem”.

Podobny podział istnieje co 
do pytania, kto powinien pisać 
do „Głosu”: autorzy centralni 
czy nauczyciele x terenu. Więk­
szość stwierdza, że „jest to 
obojętne, byleby to byli ludzie, 
którzy mają coś w danej dzie­
dzinie do powiedzenia”. Część 
to zwolennicy zasady, że pisać 
powinni tylko nauczyciele z te- 
reńu. Pozostali proponują, aby 
„utrzymać stały kontakt z te­
renem”. . '

Najwięcej sprzeciwu ze stro­
ny uczestników loterii (pytanie 
z kuponu 3—„Z treścią którego 
artykułu nie zaradzasz się”) wy­
wołał art. pt.: „Zamiast sali 
gimnastycznej — ogródek spor­
towy” (46 głosów przeciwnych) 
oraz „Kopciuszek wśród orga­
nizacji sżkolnyęh” (27 głosów 
a wśród nich: „Samorząd szkol­
ny to nie pępek świata, który 
wszelkie Zło ze szkoły usunie”), 
wreszcie art. „Matura... i co da­
lej?”. Natomiast za godny kon­
tynuowania na kolumnie żwiąz-

ONKUR5 .. , 
cyjnej” radl trzygnięty 
pora więc na ^yyciągnię- 

,cie kilku wniosków iv 
nie się uwagami, jak', 
związku z tym nasunęły Wśród 
363 odpowiedzi aż 
nęło od prenumeratorów 
su”. Cieszy 
bardziej, że 
ników loterii mamy wielu, 
rzy wyrażają się z uznaniem \p | ważniejszy, 
naszym piśmie. Sama loterią 
jak pisza — ..była nie tylko mi­
łą. ale i pożyteczną rozrywką 
wakacyjną. Zmusiła ona bo­
wiem kolegów do dokładniej­
szego przeczytania pisma, co w 
pracy nauczycielskiej jest ko­
nieczne”. Redakcja zaś uzyska­
ła przy tym wiele cennych 
uwag, które postara się w mia­
rę swoich możliwości wykorzy­
stać.

| zgodni co do jednej sprawy: 
' Na pytanie zawarte w kupo- 
! nie I, który artykuł uważam 
! za najlepszy ze względu na 
' wagę problemu, 70% wskazało 
! zagadnienie laicyzacji szkoły 
! (ąrt. M. Kozakiewicza — Sprą- 
; Wy', które musimy sobie wyjaś- 
' nić do końca). Temat ten nau- 
i czycielom wydaje się być naj- 

Uczestnicy loterii 
\ ' powtarzają go często w uwagach 
\ przesycanych na oddzielnych 
kartkach pisząc: „Należy bar­
dziej niż dotychczas nasycić 
„GYos” artykułami na temat 
laicyzacji szkoły, etyki laickiej, 
religioznawstwa, organizować 
na tejk temat szerokie dyskusje 
wśród\nauczycieli”, „potrzebne 
są dyskusje na temat pracy ideo- 
lógiczneĄ w szkole, współpracy 
ze stronrActwami politycznymi 
(szczególni z PZPR) oraz te- 

A teraz sam konkurs. Podsu- mat: „nauczyciel wobec laicy- 
mowanie i- ocena wyników jest zacji”. 
niezwykle trudna. Pomijając! 
już fakt, że konkurs był bar­
dzo obszerny, dodatkową trud­
ność sprawia to, że w wielu 
kwestiach otrzymaliśmy skraj­
ne wypowiedzi, świadczące o 
różnorodnych gustach odnośnie j 
tego samego tematu. Oto dwie | 
charakterystyczne: „Glos” re­
dagowany zupełnie dobrze, nu­
mery wakacyjne na 
poziomie, nie było sezonu „o- 
górkowego”, redakcja spisała się j 
na bardzo dobrze” i drugi: 
„pismo zbyt monotonne, styl 
za poważny, szata graficzna 
szara”. Większość jednak bio­
rących udział w konkursie po­
dziela pierwszą opinię, podkre­
ślając, że numery wakacyjne 
były wyjątkowo udane zarów­
no pod względem doboru ma­
teriału, jak i szaty graficznej.

\ podzielę- 
kV si? w

92’/Awpły- 
(,G!o- 

nas to Vym 
wśród uczĄst-

------ się _ ----------------- 
sprawozdań i reportaży z kur­
sów wakacyjnych i wczasów 
nauczycielskich, 21 osób prosi 
o zamieszczanie w czasie wa­
kacji wytycznych do organiza­
cji nowego roku szkolnego o- 
raz omawiania • osiągnięć wy­
chowawczych i dydaktycznych 
roku minionego („w celu dzie­
lenia się doświadczeniami"), 14 
żąda omawiania sytuacji mate­
rialnej nauczycieli, 18 dotyczy 
problemów wychowawczych w 
szkole, 12 — organizacji mło­
dzieżowych oraz pracy z mło­
dzieżą na obozach i koloniach 
letnich. 12 postuluje omavzianie 
sytuacji młodego nauczyciela 
(także jego postawy moralnej), 
tyleż głosów wysuwa jako 
problem ważny — reformę na­
uczania, Mnóstwo innych te­
matów, z których każdy otrzy­
mał od 1 do 10 głosów, niespo- 
sób tu wymienić, wspomnę 
więc tylko o tych najważniej­
szych. Powtarzają się często 
wypowiedzi w rodzaju: „Po­
trzebne jest omawianie prog­
ramów nauczania („programy 
przeładowane, trudne do reali­
zacji”), recenzje nowości wy­
dawniczych. « szczególnie tech­
nicznych”, „wskazane byłoby 
omawianie pomocy nauko­
wych (w tym roku przeważnie 
do prac •ręcznych)”, „zamiesz­
czajcie materiały satyryczne, 
artykuły omawiające problemy 
międzynarodowe, zagadnienia 
z historii ZNP oraz z życia 
nauczycieli — emerytów”.

Zdumiewające jest przy tym, 
że mimo okresu wakacji — 
tylko kilka osób proponuję 
rozszerzyć dział literacki i sa- 

v tyryczny w celu „rozładowa- 
miesiącach wakacy.i- A/iia pisma”. Dowodzi to chyba, 

nauczyciele mają co roku

zgodność panujeCałkowita
co do takich \teszcze te-raatów 
jak „Rola czynnika politycz­
nego w kształtowaniu oblicza 
no-wego społecyeństwa na 
Ziemiach Zachodnich” oraz 
„ZNP przed now\ m rokiem 
szkolnym”. PowtarzV się więc 

i s*-ara prawda, że xiauczyciel 
wysokim: potrzebuje wciąż Materiału, 

' ’ ‘ który określałby pewieyn ogól­
ny program działania w pracy 
wychowawczej w sżkoV'- we 
współżyciu ze środowiskom a 
także w działalności związko­
wej. \

Zróżniepwane są natomiast 
odpowiedzi na pytanie z kupo­
nu 5. 
walo

i nyeh. Tylko 25 osób wypowie-

jakich lematów br.ikoĄ

(Dokończenie na itr. 8)
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A Rozszerzone plenarne posiedzenie Zarządu Oddziału 
ZNP we W rocławiu (21 września) poświęcone było aktu­
alnym zadaniom Związku w dziedzinie laicyzacji szkol­
nictwa. IV plenum wzięli udział nauczyciele-radni, prezesi 
ognisk, przewodniczący rejonowych konferencji pedago­
gicznych i przewodniczący szkolnych kół TSS. Podjęto 
uchwałę popierającą uchwałę Zarządu Głównego ZNP 
w sprawie laicyzacji szkolnictwa. Ponadto przedyskuto­
wano i podjęto plan pracy na II półrocze i podjęto 
uchwalę o przekazaniu 3 000 zł na powodzian.

A Na wrześniowym plenarnym zebraniu Zarządu Od­
działu Miejskiego ZNP w Gdańsku przedyskutowano 
formy pracy ogniska w związku z laicyzacją wychowania 
i nauczania w szkole oraz formy współpracy z rodzicami 
w tym zakresie. Zebrani przyjęli plan pracy w sprawie 
laicyzacji na konferencje rejonowe i postanowili wpro­
wadzić w swoich szkołach i środowisku systematyczną 
pracę uświadamiającą.

A -l września br. odbyła się w lokalu Wojewódzkiej 
Biblioteki Pedagogicznej w Łodzi narada przedstawicieli 
inspektoratów oświaty i zarządów oddziałów ZNP z te­
renu łódzkiego. Tematem narady było podniesienie aktu­
alnego stanu czytelnictwa wśród nauczycieli.

A Na pierwszym w bieżącym roku szkolnym zebraniu 
organizacyjnym-— Ognisko Nr 1 w Wieluniu przeana­
lizowało aktualne wytyczne Zarządu Głównego ZNP do­
tyczące pracy związkowej. Również w Ogniskach nr 2 i 3 
odbyły się już podobne zebrania.

*

i.

■ fi

' ci

l
A IV dniach 29 i 30 września br. członkowie Zarządu 

Oddziału Powiatowego ZNP, prezesi ognisk; przewodni­
czący konferencji rejonowych i kierownicy powiatowych 
ognisk metodycznych powiatu brzezińskiego wzięli udział 
w wycieczce autokarem. 30 uczestników wycieczki zwie­
dziło Kalisz (wykopaliska), muzeum w Kórniku, zabytki 
Poznania, Gniezno oraz Biskupin.

A Z inicjatywy ZNP i ZMW odbyło się 1 października 
spotkanie kierownictwa Uniwersytetu Ludowego w Róż­
nicy z młodymi nauczycielami-działaczami ZMW. Tema­
tem dyskusji była próba omówienia formy i problema­
tyki pracy nauczycielstwa z młodzieżą wiejską. W wyni­
ku spotkania opracowano koncepcję szkoleniowego klubu 
dyskusyjnego dla młodych nauczycieli. Występy ludowe­
go śpiewaka kol. Myszki uprzyjemniły spotkanie.

A Zarząd Oddziału ZNP oraz Polski Związek F.spe- 
rantystów — Oddział we Wrocławiu organizują 4-miesię- 
czny kurs języka esperanto dla. nauczy cieli-związkowców. 
Na kurs zgłosiło się 65 osób. Zajęcia odbywają się w 2 
zespołach.

A W okresie wakacji odbył się dla. kilkunastu nauczy­
cieli szkół podstawowych woj. rzeszowskiego metodyczny 
obóz wędrowny. zorganizowany przez Kuratorium. Trasa 
wędrówki, wiodła od Krynicy poprzez pasmo- Jaworzyny, 
dolinę Sądecką, pasmo Radziejowej, Szczawnicę. Pićniny 
do Zakopanego i Tatr. W ciągu, 14 dni uczestnicy zwie­
dzili jedne z najpiękniejszych zakątków kraju.

KRONIKARZ
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tir 42 Głos Nauczycielski 3
TSl no Ziemi 
Szczecińskiej
Od przeszło 3 lat drogą pra ■ 

cy uświadamiającej i szerokiej 
pracy społeczno - politycznej 
jgS szczecińskie propaguje 
wśród . społeczeństwa ideę szko- 
jy świeckiej. Tylko bowiem ta- 

szkoła może wychowywać 
człowieka, który będzie działał 
aktywnie w kraju budującym 
jocjalizrn.

Dorobek dotychczasowej dzia­
łalności jest znaczny. Od lute­
go 1957 r., kiedy to powstały 
pierwsze kola TSS na Ziemi 
Szczecińskiej, nieliczna stosun­
kowo grupa organizatorów po­
trafiła zgromadzić wokół sie­
bie spore grono świadomych 
zwolenników walki o wprowa­
dzenie w życie zasady pełnej 
tolerancji. Obecnie w woje­
wództwie istnieje blisko 70 kół 
TSŚ, zrzeszających 
tvs. osób. W samym 
znajduje się 45 kół 
cvch 1 600 członków, 
z nich działa przy 
Kiektóre, jak np.
Szkole Podstawowej nr 48, li­
czą ponad 100 członków.

Dla dalszego rozwoju TSS 
pa Ziemi Szczecińskiej duże 
znaczenie ma włączenie się do 
działalności grupy pracowni­
ków naukowych. Na szczcgól- 
pe podkreślenie zasługuje pra­
ca kola TSŚ przy Wyższej 
Szkole Rolniczej skupiającego 
w swych szeregach grono pra­
cowników nauki z rektorem u- 
czelni na czele.

Czesław Janus 
Szczecin

ILEŻ to 
naszej 
ciężkie 

dzielności

Młodzież nie chce milczeć

około 2,5 
Szczecinie 
skupiaj ą- 
Większość 
szkołach, 

koło przy

razy pod adresem !, 
młodzieży padają I 
zarzuty niesamo- I 

myślenia, schematy- i 
anu pojęć i sądów, nieporadno- ■ 
sci i prymitywizmu w wypo­
wiadaniu się. Szkoły wszystkich I 
stopni i typów wzajemnie obwi­
niają się o spowodowanie ta- ! < 
kiego stanu rzeczy lub z ulgą . 
zrzucają winę na program i 
(oczywiście używając przy tym 
nieodzownych przymiotników 
w rodzaju „przeładowany”, j 
„nieprzydatny”, „przestarzały”) 
i częścxOwo na samą miodzie^, 
która..,, nie zdradza zaintereso- I 
wa ń inte.ektualnych”.

Posłuchajmy zatem, co na ten i 
temat ma do powiedzenia owa | 
aintelektualna młodzież. Uczen­
nica jecinegó z liceów pedago­
gicznych ( i to wcaxe nie z War- j 
szawy, wręcz przeciwnie — z ■ 
odległej prowincji!) przysłała do I 
redakcji list, w którym — w ; 
swoim i swych koleżanek imie­
niu — pisze o... ale oddajmy I 
głos autorce listu:

„Jestem uczennicą klasy V 
liceum pedagogicznego. Zarów­
no ja, jak i moje koleżanki do­
skonale zdajemy sobie sprawę, \ 
jaki charakter powinna mieć 
dzisiejsza szkoła oraz czego żą­
da się od nas — przyszłych na - ‘ 
uczycieli... Ale metody i system ' 
nauczania nie w pełni odpowia­
dają tym wymaganiom... W | 
szkole dzisiejszej metody poda­
wania wiedzy ograniczają się 
zwykle do przykładów, które 
uczeń musi prawie bezkrytycz­
nie przyjmować, nie może się I 
wiele nad nimi rozwodzić, a j 
tym bardziej wątpić i dyskuto- \ 
urać. Względy takie, jak brak.

Takt a pedagogika
WKROCZYLIŚMY 

no w nowy rok 
Fakt ten nasuwa sporo 

refleksji na temat trosk, któ­
rych źródło jest ciągle niewy­
czerpane, wciąż pełne starych 
problemów wielokrotnie prze­
żytych i tych, które wraz z 
rozpoczęciem nauki, wtargnęły 
do klas.

Jednym z nich jest pozornie 
błahy a jednak w skutkach, 
moim zdaniem, nader poważny 
pręblem jednakowego, dodam, 
sprawiedliwego 
przez 1 
wszystkich,

niedaw- 
szkolny.

_> traktowania 
personel pedagogiczny 

’ , podporządkowa­
nych mu dzieci. Sprawa, któ­
rą chcę omówić, jest niestety 
zjawiskiem tak powszechnym, 
tak zdołaliśmy znieczulić na­
szą wrażliwość na jej skutki, 
iź w masie uznaliśmy ją chy­
ba, za objaw naturalny, któ­
remu nic warto poświęcać cza­
su ani uwagi.

Wiemy z doświadczenia, źe 
nawet wśród ludzi zupełnie 
dojrząjych. bardzo popularne 
jest śttźajcmne zwracanie się 
do siebie po imieniu. Taki spo­
sób obcowania zbliża, wytwarza 
atmosferę bezpośredniości i 
dla tych przyczyn, moim zda- 
niem. jest jak najbardziej słusz­
ny. Jasne przecież, źe Jan Ko­
walski będzie mi bardziej 
przychylny, gdy powiem do 
niego „słuchaj, Janek”, niż gdy­
bym miał twardo powiedzieć: 
„słuchaj no. Kowalski”. Różni­
ca pozornie mininzilna a jed­
nak, wiemy o tym z własnego 
doświadczenia — bardzo istot­
na. Wprawdzie w danych per­
sonalnych zarówno nazwisko, 
jak i imiona spełniają równie 
ważne role, niemniej prawdą 
jest, że w aktach urzędowych 
pierwszoplanowe (są nazwiska 
jak w naszym życiu prywat­
nym bezprzecznie imiona. Nikt 
przecież nie mówi po nazwis­
ku żonie, mężowi czy bratu, 
przyjacielowi czy dobremu 
znajomemu., bo zwrot po na­
zwisku, jako zbyt oficjalny, 
wytwarza dystans i chłodzi 
wzajemne stosunki.

Wrażliwość dzieci, w porów­
naniu z wyrozumowaną wrażli­
wością osób dojrzałych, jest 
instrumentem o wiele bardziej 
czułym, z którego równie łatwo 
dobyć harmonijne tony, jak 
przykre zgrzyty dysonansów.

Obserwowałem parokrotnie 
fakt, gdy nauczycielka — być 
może bezwiednie — w odnie­
sieniu do wychowanków po­
pełniała dość przykry błąd: 
różnicowała sposób podejścia 
do niektórych dzieci. Czy z 
Punktu widzenia pedagogiki 
słuszny jest taki na przykład 
zwrot:

■— Słuchaj. Kowalówna, za 
stąpisz dziś Basię na dyżurze — 
albo;

— Kowalski, zawołaj mi na­
tychmiast Jurka.

Zarówno Kowalówna. jak i 
Kowalski, w podobnych sytu­
acjach nieuchronnie czują się

upośledzoną kategorią spo­
łeczności szkolnej tym bardziej, 
że ten kompleks towarzyszy 
im na przestrzeni długich dzie­
sięciu miesięcy a nierzadko paru 
lat. Jeżeli Basia i Jurek mają 
wrodzony takt, to przynajmniej 
ze swej strony nie dadzą od­
czuć Kowalównej i Kowalskie­
mu, że jako faworyzowani, są z 
pewnością „arystokracją swo­
jej klasy”. Gorzej, gdy jest od­
wrotnie. Wówczas Basia i Ju­
rek, przy odrobinie „sodowej 
wody”, nie obcej również dzie­
ciom, uczują się elitą, upraw­
nioną do spoglądania na pozo­
stałe dzieci z góry... Wystarczy 
chwilę pomyśleć, by pojąć, że 
dzieci kategorii B jeżeli nie 
stać ich na trochę tupetu, sta­
ną się powoli dziećmi nieśmia­
łymi, dziećmi, obarczonymi po­
stępującym kompleksem niż­
szości, którego skutki dadzą się 
bez trudu dostrzec w złym 
samopoczuciu dziecka, w zani­
ku pewności siebie i wiary we 
własne siły.

Jeżeli nauczyciel takim po­
stępowaniem popełnia jedynie 
niezamierzony błąd — pół bie­
dy. Gorzej, gdy wypływa ono 
rzeczywiście z sympatii lub 
antypatii, nie koniecznie mają­
cych swe źródło w zachowaniu 
czy postępach w nauce fawo­
ryzowanych i 
dzieci.

Zrozumiałym 
wszystkie dzieci 
równą sympatię, 
tym zarowno walory zewnętrz­
ne dziecka, jak inteligencja, 
wychowanie itp. Wiedzą o tym 
wszyscy, którym wypadło pro­
wadzić pracę wychowawczą 
wespół z innymi. Wie o tym 
również lepsza część rodziców 
chcących i umiejących do­
strzegać wady swych dzieci. 
Wystarczy wspomnieć, że nie­
mała ilość młodocianych prze­
stępców rokrocznie, nierzadko 
wprost z ław szkolnych wędru­
je do zakładów poprawczych. 
Wiemy, ile zdrowia kosztuje 
wychowawców praca" nad 
kształtowaniem dziecięcych na­
tur, jakże często krnąbrnych, 
upartych czy wręcz złośliwych. 
Stwierdzenie to podkreślam z 
naciskiem, by dać wyraz peł­
nego szacunku dla ciężkiej i 
odpowiedzialnej 
pedagogicznych oraz b;
nąć posądzenia o tendencję W 
kierunku 
dla samej 
tworzenia.
że pedagog

czasu, obszerny program nie 
pozwalają na żadne roztrząsa­
nia i rozważania. Na. lekcji bio­
logii w ub. roku poruszane by­
ły naprawdę trudne ale i bar­
dzo interesujące tematy. Bu­
dziły i< nas wiele ciekawości ale 
i krytycznych spostrzeżeń, i tak 
chętnie dyskutowałybyśmy o 
nich. Mimo najlepszych chęci 
ze strony profesora, było to nie­
możliwe, gdyż brak czasu dys­
kusję wykluczał.

Istnieje również wiele cieka­
wych zagadnień z dziedziny 
psychologii, pedagogiki, litera­
tury, historii i innych, które 
nurtują nas, pobudzają do my­
ślenia, lecz swoich uwag nie 
możemy nigdzie wypowiedzieć... 
Kiedy uczyłam się historii wy­
chowania, to najbardziej 
zdrościlam 
którzy 
dzenia 
Za t o 
telesa. 
niale...

Oczywiście są to tylko fra­
gmenty listu, który naszpiko­
wany jest różnymi „filozaiicz- 
nymi” roważaniami świadczący­
mi o naiwnej młodości, ale i 
równocześnie o inteligencji i o- 
ezytaniu autorki. Fragmenty te 

i jednak są poważnym oskarże- 
I niem szkoły • przez młodzież, 
i (Rzecz jasna nie konkretnej ich 
| szkoły, o której dziewczynka 
wyraża się w superlatywach, 

i ale szkoły w ogóle). W tych 
młodzieńczych zachwytach nad 
wspaniałością systemu staroży- 

| tnych mistrzów kryje się niedo- 
! syt, niechęć do „prawd objawio- 
! nych” podawanych przez szkołę, 
, pragnienie żywej wymiany my- 
I śli, umożliwiających zwątpie­
nie i krytykę.

W jednym,ze swych artyku­
łów M. Grzywak-Kaczyńska pi- 
sze:

,,Szkoła dzisiejsza jest wybi­
tnie werbalna i dopasowana do 
uczniów o inteligencji weroal- 
nej, nie uwzględnia natomiast 
uzdolnień technicznych, prakty­
cznych, i artystycznych". 
(„Głos Nauczycielski" nr 4 „Hi­
giena psychiczna w szkole".)

Przytoczony list stenowi je­
szcze jeden dowód, że szkoła 
dzisiejsza nie jest w stanie za­
spokoić w ogóle żadnej mło­
dzieży — ani tej. do której prze­
mawia tylko praktyczna, do­
świadczalna metoda nauczania, 
ani tej, która spragniona jest 
żywego słowa, możności wysłu­
chania wykładu i wypowiedze­
nia się na jego temat

Dąży się obecnie (i słusznie) 
do zmiany sposobu nauczania, 
do politechnizacji, do wprowa­
dzenia na szeroką skalę metody 
umożliwiającej stosowanie do-

to najbardziej za- 
uczniom Sokratesa, 

mieli możność prowa- 
z nim dyskusji i sporów. 
samo uwielbiam Arysto- 
Jak wtedy było wspa-

świadćeeń przez młodzież. Trze­
ba jednak chyba pomyśleć i o 
tych, którzy oczekują, że szko­
ła stworzy im warunki do ćwi­
czenia umysłu w sensie czysto 
spekulatywnym, do nabywania 
giętkości myśli i słowa.

Czy rzeczywiście nie można 
im pomóc? Wydaje. się, iż pew­
nym środkiem zaradczym stać 
by się mogły kółka zaintereso­
wań, ale n.e zawsze i nie w ka- 
żuym wypadku. Młodzież nie- 
jeunok.rot.uie przejawia wleio- 
Kierunkowe, zmienne, uzależ­
nione od różnych czynników za­
interesowania i trudno by jej 
było nieraz ograniczyć się do 
konkretnej gałęzi nauki, zam­
knąć w ramach jednego tylko 
kółka. Być może lepszy rezultat 
dałoby w tym wypadku po pro­
stu kółko czy kiuo dyskusyjny, 
gdzie tematykę wyznaczałyby 
zagadnienia aktualnie absorbu­
jące uczestników. Rzecz oczy­
wista, że temat musiaiby być 
wyznaczony na kilkanaście cmi 
naprzód, aoy członkowie zebrań 
mieli czas " przygotować się do 
dyskusji, a także, aby czas na

upośledzonych

jest, że nie 
zasługują na

Decydują o

pracy kadr 
unik-

Ncraczydelsko niedziela 
w powiecie nyskim 

ty powiecie nyskim jak ivp. 
starym grodzie Paczkowie. 

Lipowej i innych rosną zręby 
Pięknych nowych gmachów 
szkolnych. Oczy dziatwy szkol- 
nei w 
Pałają radością „„ —

cna będzie gosparzem tych 
szkół.

Dla przyśpieszenia realizacji 
budowy szkól przyszli z.pomo- 
S,1 nauczyciele i wychowawcy 
Powiatu nyskiego, którzy w 
tfniu 25. IX. br. przeprowadzili 
wśród mieszkańców powiatu 
zbiórkę na rzecz Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół. Wy­
niki wyrażają się kwotą 81479 
z! w gotówce oraz 64 122 zl w 
deklaracjach.

Społeczeństwo pow. nyskiego 
Pr’yjęło nauczycieli z wielką 
sympatią, czego dowodem są 
Rezultaty zbiórki.

tych miejscowościach 
na myśl, że

Z. Hrdzik 
Nysa

tworzenia zarzutów 
„■przyjemności” ich 
Niemniej twierdzę, 

z prawdziwego 
zdarzenia znajdzie w sobie dość 
taktu i cierpliwości, by dary 
serdeczności i nauczycielską 
sprawiedliwość dzielić równo 
pomiędzy wszystkie oddane je­
go opiece dzieci. Istnieją prze­
cież dowody, że Właściwe.me­
tody wychowawcze leczą na­
wet najtrudniejsze charaktery, 
ja zaś pragnę .przypomnieć, że 
— o ile wiem — „Basia i Ju­
rek”, którym przeciwstawi­
łem „Kowalównę i Kowal­
skiego”, stali raczej na 
nym poziomie dodatnich 
tości 
stko ,------ — . . ..
walównę i Kowalskiego” spot­
kała krzywda tym przy­
krzejsza, że niezawiniona.

Czy słuszne są moje do­
wodzenia, osądzą Czytelni­
cy. Ja tymczasem, licząc 
na kredyt właściwego zrozu­
mienia, dodam jeszcze, że gdy­
bym miał prawo, wprowadził­
bym do szkół, obowiązek na­
zywania wszystlcich bez wy­
jątku dzieci po imieniu. Była 
by to innowacja jedna z, naj­
tańszych, jako że. dla jej zrea­
lizowania potrzebne są jedynie: 
takt, dobra wola i sprawiedli­
wość, 
prawo „ _. .
którym powierzamy nasze.dzie­
ci. Korzyść byłaby podwójna: 
dzieci wzajemnie obdarzą 
swoich wychowawców szcze­
rym przywiązaniem a wycho­
wawcy pozwolą dzieciom opuś­
cić po latach mury szkolne 
bez uczucia krzywdy.

ANTONI SEROKA
Lublin

a przecież, mimo 
(może bezwiednie)

rów-

wszy- 
„Ko-

a tych walorów mamy 
domagać się od ludzi,

'^przykłaiAimi ze znanych ci u- 
•tworów. .Abyś mógł dyskutować 

|(o języku poezji romantycznej, 
'wypisz sbbie do zeszytu chara- 
jkterystyczine przykłady”:

A więc znajdujemy tu wła- 
jśhie 'to, za czym tęskni nastea 
imłoda koleżanka — samedziefną 
ipracę nad wyrobieniem w‘as- 
fnych koncepcji oraz konfronta- 
Icję tych koncepcji w szerokiej 
? dyskusji z całym zespołem, I to 
JwSzyśtko w ramach godzin lek- 
Icyjnyjch, bez uszczerbku (wciąż 
ibrakującego czasu. ,
] Podobnie ustawiono jwacę i 
l|w innych przedmiotach., W po- 
Sradniku do geografii 1'znajdu- 
iljjemy wskazania:

„Przygotuj się do udziału w 
ż dyskusji nad następującymi za- 
\[gadnieniami: jakie przyczyny 
i]a) geograficzne, b) gospodarcze, 
]: c) historyczne —• zadecydowały 
;lo zasięgu terytorialn/ym roz- 
‘Jjbioru”.

W innym znów 'poradniku 
' czytamy, że aby przygotować 
i się do obrony postawianej przez 

przygotowanie miał prowadzący ]. slabie tezy, uczeń powinien o- 
IfllłUb pedagog (nie trzeba chyba/.pracować na piśmie plan swej 
zaznaczać, iż musiałby to być Hwypowiedzi,. , ' 
uzdolniony erudyta o wszecn- 
stroninych zainteresowaniach).

Musimy jednak zdać sobie 
sprawę, że wobec tylekroć oma­
wianego przepracowania i chro­
nicznego branu czasu młodzie­
ży, uczestnictwo w zebraniach 
klubu może napotkać duże 
trudności. Ale młodzi chcą my­
śleć i chcą mówić, a my musi­
my im te możliwości stworzyć.

Sekcja badań dydaktycznych 
i prac eksperymentalnych t O- 
ś-podka Metodycznego w Gdań- 

i sku opracowała niezmiernie ądzę, ze spokojem przystąpiłby 
I ciekawe „Przewodniki pracy 4do każdego ejrzaminu na wyż- 
dydaktycznej dla klas ekspery- szej uczelni Ęyć może też, nie 
mentalnych liceów ogólnofezŁal- jczułby się 
cących” pod redakcją M. Kryń- |ny prawa 
skiego. Przewodniki te, uwzglę­
dniające każdy przedmiot na­
uczania, zakładają przede wszy- 

' stkim samodzielną pracę bada- 
{ wczą ucznia. Dlatego też. udzie­
lają mu szeregu wskazówek 
dotyczących materiałów niezbę- 

! dnych przy opracowaniu jakie- 
j goś zagadnienia. Ich wielkim 
j walorem jest nie tylko- fakt, iż 
' wyrabiają w uczniu samodziel- 
i ność myślenia, zmuszają go do 
' formułowania własnej opinii o 
' każdym zagadnieniu, ale i to, 
j że przygotowują go do wygło­
szenia i obrony tej jego opinii.

Warto przytoczyć wskazówkę 
i zawartą w przewodniku do na- 
■ uki literatury: 
j „Abyś mógł wziąć udział w 
i dyskusji o romantyzmie polskim, 
! przeczytaj uważnie... Staraj się 
' uzasadnić twierdzenie autora

Zatem możliwe fjest takie u- 
,stawienie nauki sj rrolnej, żeby 
zaspokoiła ona ciekawość mło­
dzieży, wyrobiła w niej kryty­
czny stosunek df> omawianego 
tematu, zmusiła ją do logiczne­
go wiązania elem(entćw, do ana- 
:lizy i syntezy.; Jednocześnie 
stwarza się’ w ten sposób oka­
zję do ówiczenia^giętkosci myśli 

i i mowy. /
i Wydajemisię/ że uczeń, który 
i by w ten sposób zdobywał wie-

“ wiówczas pożbawio- 
łny prawa do i czynnego udziału 
•fw procesie naliczania, nie odno- 
fsiłby smutnegd wrażenia, że 
zakneblowano mu usta.

KRYSTYNA ROGALSKA

Kalendarz
Nauczycielski 

1960-61
oraz

Informafor Prawny 
Nauczyciela

W październiku br. Warszawska Hzkoła Rzemiosł Artystycznych ob­
chodziła swój jubileusz. W ciągu 45 lat jako 11 Miejska Szkoła Rze­
mieślnicza, później Gimnazjum i Liceum a obecnie Szkoła Rzemiosł 
Artystycznych wykształciła 2,5 tysiąca absolwentów.,

Na zdjęciu: przemawia dyr. szkoły kol. W. Szymański, w prezydium 
siedzą od lewej — członek komitetu zjazdowego S. Dominowski, naczel­
nik Wydziału Szkolnictwa Zawodoriego KOS Warszawa kol. inż. 
Przeratiówski, założyciel i pierwszy dyrektor szkoły kol. in*. S. Twardo. 
W głębi stoi Inż. M. Patyrowski — przewodniczący Zjasdu.

zostały wydanie w bieżącym 
roku jako jedna publikacja. 
Zawiera działy: „Związek Na­
uczycielstwa Polskiego”, „In­
formator Prawny Nauczycie­
la”, „Mała Encyklopedia Peda­
gogiczna”, „Na (drogach postępu 
nauki i techniki”, „Czy pamię­
tasz”. Przynosi obszerne mate­
riały i informacje, m.in. doty­
czące ostatnich zmian uposaże­
nia niektórych grup nauczycieli, 
różnych zagadnień prawno-służ- 
bowych itp. Kalendarz można 
nabywać za pośrednictwem Za­
rządów Oddziałów Powiatowych 
ZNP lub bezpośrednio w Zarzą­
dzie Głównym ZNP wpłacając 
należność na konto: Zarząd 
Główny ZNP, PKO, Warszawa 
nr 1-9-120009. Objętość Kalen­
darza — 352 strony., Cena 13 zł.

Lekcja na srebrnym ekranie

ZADZIWIAJĄCO sprzeczne 
opinie można dziś usłyszeć 
na temat telewizji. Ma ona już 

w Polsce kilkutysięczną rzeszĄ 
wielbicieli, ma także swych za­
gorzałych przeciwników. Za­
strzeżenia pod adresem tele­
wizji wysuwają lekarze w tro­
sce o zdrowie dzieci, szczegól­
nie młodszych, dość dużo 
krytycznych uwagą mają ro­
dzice i oczywiście pedagodzy. 
Ba, nawet nauczyciele w odda­
lonych od ośrodków miejskich 
wioskach, gdzie trudno o roz­
rywki kulturalne, twierdzą, że 
telewizor w świetlicy przyspa­
rza im tylko dodatkowych kło­
potów (zajęte wieczory).

Jednakże wbrew 
niom malkontentów, 
z roku na rok staje 
skiem coraz bardziej 
(już dziś mamy ponad 300' tys. 
czynnych telewizorów), z któ­
rym bez względu na zastrzeże­
nia i niechęć trzeba się jednak 
liczyć. I dlatego należałoby ra­
dzić, aby nawet najbardziej 
zagorzali przecwnicy zastano­
wili się, czy w nowym wy­
nalazku nie będą mieli sprzy­
mierzeńca szczególnie cennego 
dla nauczycieli i wychowaw­
ców, oczywiście po uwzględ­
nieniu pewnych postulatów 
dotyczących programu. Spójrz- 
my bowiem na program audy­
cji dla młodzieży klas III, IV. 
V, VI i VII.

Oto jeden z programów cyk­
licznych zatytułowanych dość 
nęcąco „Podróż po świecie”. Po­
nieważ nauczanie geografii 
rozpoczyna się już w klasie III, 
twórcy programu telewizyjnego 
od tej właśnie klasy rozpoczy­
nają cykl gawęd. Chodzi tu o 
poszerzenie wiadomości dzieci 
metodą gawędy i rysunków. 
Stosunkowo krótki czas trwa­
nia każdej audycji (15—20 
min.), atrakcyjna forma wykła­
dów zmuszają dzieci do zapa­
miętania najważniejszych fak­
tów z geografii.

Innym pomysłowym 1 poży­
tecznym cyklem jest „Detektyw 
Guziczek”. Autorzy programu 
postawili przed sobą ambitne 
zadanie przekazywania mate- 
rialistycznego poglądu na zja­
wiska przyrody w formie za­
skakującej, ciekawej przygody 
zwykłego guzika zamienionego 
w świecie fantazji dziecka w 
żywą postać.

Spróbujmy też przyjrzeć się 
bliżej „Viólinkowi” — teatrzy­
kowi piosenki i muzyki 
cięcej.

— „Violinek” narodził 
obserwacji — mówi jego 
ka”, redaktor Planerowa. Pod­
słuchiwałam dzieci na ulicach, 
podwórkach, w domach. Sły­
szałam niewybredne teksty, 
brzydkie melodie. Obok tej 
sprawy nie można było przejść 
obojętnie. Tak powstał po­
mysł... Chcemy nauczyć nasze 
dzieci dobrej piosenki. Nieste­
ty, nie zawsze spotykamy się z 
pełnym zrozumieniem ze stro­
ny rodziców i pedagogów. 
„Niemoralne'’ są podobno pio­
senki o przyjaźni, czy jak kto 
woli — o miłości w szkole.

o tak ważnj-ch dla 
sprawach 

wolno było mówić? A może 
nauczyciele wypowiedzieli 

rzeczowo i obiektywnie na 
drażliwy temat?

Wiele się mówi ostatnio o 
politechnizacji nauczania. I dla

Czyżby
okresu dojrzewania 
nie 
by 
się 
ten

Spółdzielczość uczniowska na Opolszczyźnie
ROSKLIWĄ opieką ota­
cza Zarząd Okręgu ZNP 
w Opolu działalność spół­

dzielczości uczniowskiej na te­
renie 
tego 
di urn 
sesja 
dnia 
cach 
punktem obrad 
pracy . ‘ .
rów spółdzielczości uczniow­
skiej i działalności opiekunów 
spółdzielni. W poszerzonym po­
siedzeniu Prezydium brali więc 
udział przedstawiciele spół­
dzielczości ze wszystkich po­
wiatów, uczestniczyli także 
przedstawiciele Zarządu Głów­
nego ZNP i Zarządu Okręgu 
ZNP w Krakowie.

Z zagajenia dyskusji wyni­
kało, że jakkolwiek już od lat 
na Opolszczyźnie istniały spół­
dzielnie uczniowskie, to jed­
nak ujęcie ich w ramy organi­
zacyjne nastąpiło stosunkowo 
niedawno. Wojewódzka Ko­
misja Spółdzielczości Uczniow­
skiej w Opolu została powoła­
na do życia dopiero w lutym 
1959 r. Operatywność jej była 
początkowo niewielka. Właści­
wie można stwierdzić, 
aktywność jej wzmogła się 
roku istnienia WKSU.

województwa. Dowodem 
było posiedzenie Prezy- 
Zarządu Okręgu, którego 
wyjazdowa odbyła się

24 września br. w Strzel- 
Opolskich. Głównym 

była analiza 
powiatowych instrukto- 

spółdzielczości

po

Opracowano plan dr.ialajpości, wy. 
słano w teren szereg niezbędnych 
pism o charakterze informacyjnym 
między innymi „w sprawie zahez- 

wpływów na Fundusz 
S pół d zi el c zo ś c i Ucznl o w - 

powiatach od organizacji 
źródeł

pieczenia 
Rozwoju 
sklej w „ 
spółdzielczych.”, w sprawie 
zakupu druków i kstąc do rachun­
kowości, w sprawie zakupu towa­
rów do spółdzielni uczniowskich i

Pomoc WKSU dla powiatów 
i szkół nie ograniczyła się tyl­
ko d.o korespondencji. Szczegól­
ną uwagę zwrócono na orga­
nizowanie fachowej pomocy 
dla opiekunów spółdzielni i 
tworzenia powiatowych komisji 
SU.

Z ubolewaniem trzeba stwierdził', 
że zbvt późno powstałą PKSU.— Bo 
dnia dzisiejszego — mówił referent 
— WKSU nic wie, czy istnieją już 
Komisie Spółdzielni Uczniowskich 
w takich powiatach jak Głubczyce. 
Niemodlin, Olesno 1 Opole (powiat).

Do końca crerwca br. nie otworzy- . 
ly Jeszcze konta w Spółdzielni 
Oszczędnościowo-Pożyczkowej dla 
lokowania wpływów od organizacji , 
spółdzielczych i innych 
Powiatowego ~ 
Spółdzielczości 
powiaty jak: _ • ,
Niemodlin, Nysa. Opole 1 Olesno.

WKSU nie została powiadomiona do 
dnia dzisiejszego, czy zostali prze­
szkoleni na wakacyjnych kursach 
organizowanych przez Centralny 
Związek Spółdzielczy Instruktorzy 
spółdzielni uczniowskich w powia­
tach Głubczyce, Koźle, Krapkowice, 
Olesno, Opole.

Wyżej przytoczone fakty u- 
poważniają do przypuszczenia, 
że nie wszystkie powiatowe 
czynniki tak związkowe jak i | 
administracji szkolnej przywią- i sobie z prowadzeniem księgo- 
zują odpowiednią wagę do za- j wości, a to w rezultacie może 
gadnienia i.. " ’ ' 
niowskiej. Brak pracy uświa­
damiającej i propagandowej w 
tej dziedzinie szczególnie po­
trzebnej na szczeblu powiatów 
oraz brak przeszkolenia mery- j 
torycznego powodują, że pod ' 
względem należytej żywotności | 
PKSU województwo opolskie 
powinno zdobyć się jeszcze na 
poważny wysiłek. Jest to tym 
bardziej ważne, że (cytuję, z- 
referatem sprawozdawczym) wg ! 
„niepełnych danych w końcu 
roku szkolnego 1959/60 było w I 
województwie opolskim: spół- j 
dzielni uczniowskich w szko- i 
łach>— 110, członków spółdziel-| 
ni uczniowskich — 8 500, fun­
dusz udziałowy wynosił. — 
39 000 zł, fundusz społeczny — ' 
110 000 zł, obroty za ub. rok —' 
1 7Ó0 000 zł, uzyskano czystą i 
nadwyżkę — 105 000 zł.

Jak wynika z nadesłanych j 
sprawozdań, wszystkie spół- ! 
dzielnie uczniowskie prowadzą] 
przeważnie sklepiki spółdziel- [ 
cze. Niewielka ilość spółdzielni 
zajmuje się skupem odpadków 
użytkowych —■ głównie butelek 
oraz kilka prowadzi bufety z 
drugimi śniadaniami. •

Spółdzielnie uczniowskie woj. i 
opolskiego napotykają w swej i 
pracy na wiele trudności.

Kadra nauczycielska — to w | 
przeważającej liczbie ludzie i 
młodzi, którzy z ruchem spół­
dzielczym na ogół nie mieli o- 
kazji zetknąć się wcześniej. 
Trudno jest wiftc znaleźć; w i

na rzecz
Funduszu Rozwoju 
Uczniowskiej takie 
Brzeg, Głubczyce,

szkołach kandydata na opieku­
na spółdzielni
Opiekunami tymi są przeważ- 
nie ludzie starsi, 
kierownicy szkół. Ci ostatni nie 
mogą przeznaczyć 
nad spółdzielnią, 
dostatecznej ilości 
szkody dla codziennych 
wiązków szkolnych. A przecież 
musimy. pamiętać, że 
dzialność opiekuna 
ni uczniowskiej jest 
spółdzielnia bowiem 
wielkimi

Często opiekunowie spół­
dzielni uczniowskiej nie radzą

uczniowskiej

i to zwykle

na opiekę 
uczniowską 
czasu’ bez 

obo-

odpowie- 
spółdziel- 
poważna, 

operuje 
sumami pieniężnymi, 

opiekunowie

nawet 
się

narzeka- 
telewizja 

się zjawi- 
m as owym

dzie-

się z 
„mat-

gują się księgowi w dużych 
przedsiębiorstwach.

Stant,lavr Surówka polntor- 
zebranych. że jednak Glub- 
niają już zorganizowaną 

że otwarto tam także konta

spółdzielczości ucz- ’ grozić zachwianiem się 
dobrze zapowiadającej • 
spółdzielni.

W wielu spółdzielniach 
niowskich obserwuje się 
zdrowy z punktu widzenia pe­
dagogiki objaw oglądania się 
na dotacje ze strony .organiza­
cji dorosłego społeczeństwa, 
zamiast od początku przyjąć 
zasadę, że wszystko, co posiada 
spółdzielnia uczniowska, to do­
robek solidnej, systematycznej, 
wytrwałej, no i rozsądnej dzia­
łalności członków spółdzielni.

Krytyczne uwagi kol. Władysława 
Oczkowicza znalazły, w pewnej mie­
rze potwierdzenie W* glosach dysku­
sji. Okazuje się, że w wielu powia­
tach (Opole, Brzeg, Koźle) władze 
spółdzielcze nie okazują należytego 
zainteresowania pracą spółdzielni 
uczniowskich; Są wypadki, że spół­
dzielnie nie chc.ą dawać rabatu przy 
pobieraniu towaru, żądają przyjaz­
du po tosrar do hurtowni (Opole). 
W powiecie Koźle istnieją dążenia 
do ustalenia rabatu dopiero pod 
koniec miesiąca, a nie przy wysta­
wianiu rachunku.

ucz 
nie'

Generalnie wysuwano skargi 
na zbyt trudną księgowość. 
Późniejsze wyjaśnienia 
zały przyczyny takich 
Oto w organizowanych 
powiaty kursach dla < 
nów wykładowcami 
niekiedy księgowi z dużych za­
kładów pracy. Ci nie znają u- 
proszczońej księgowości, stoso­
wanej normalnie w spółdziel­
niach uczniowskich i instruując 
opiekunów wprowadzają zasa­
dy księgowości, jakimi posłu-

wska- 
skarg.

i przez 
opieku- 
bywają

Kol. 
mowal 
czyce 
PKSU, 
bankowe a Liceum Ogólnokształcą­
ce i Szkoła Podstawowa Nr 2 pra­
widłowo prowadzą spółdzielnie ucz­
niowskie. Przyjemną informację u- 
zyskaliśmy od koi. Stanisława 
Gawlika, że w Brzegu powstają 
uczniowskie spółdzielnie pszczelar­
skie. sadownicze i uprawy róż.

Dalsza dyskusja była bardzo oży­
wiona. Brali w niej udział kol. ko). 
Janina Krzyś (Krapkowice), Edward 
Krawczyk (Opole-powiat). Maksy­
milian Pająk (Koźle). Jadwigą Ko­
wal (Nysa). Bogusław Kowal (Nysa). 
Maria Stężowska (Kluczbork). Zbig­
niew Bury (Olesno). Aleksander 
Słonina (Grodków), wiz. Grabiński. 
Stanisław łukowski, kier. wydz. 
ped. Na podstawie wstępnego refe­
ratu i głosów' dyskusji ustalono 
szereg wniosków mających na celu 
usprawnienie działalności spółdziel­
czości uczniowskiej na 
jewództwa opolskiego.

terenie wo­

Zebrani doszli do 
nia, źe prawidłowa 
spółdzielni uczniowskich zależy 
w głównej mierze od stopnia 
zainteresowania nimi władz 
związkowych i władz admini­
stracji szkolnej. Jasnym się 
stało, że w tej dziedzinie na­
sza działalność będzie ciągle 
niedostateczna, ciągle nie bę­
dziemy mogli powiedzieć, że 
..wszystko zrobiliśmy”. Efekty 
wychowawcze spółdzielczości 
uczniowskiej zależą od wysił­
ków nauczyciela; naszą rzeczą 
jest niesienie mu jak najdalej 
idącej pomocy.

Trudno jest mówić o osiąg­
nięciach Zarządu Okręgu ZNP 
w Opolu w dziedzinie spół­
dzielczości. Już ten skromny 
artykuł wskazuje trudności, 
z jakimi się nasi koledzy na O- 
polszczyźnie się borykają. Jed­
nak poważne * zainteresowanie 
się tą sprawą działaczy okręgo­
wych wskazuje, że okręg opol­
ski wygrał właściwą drogę 
walki z trudnościami i warto, 
aby 'jego śladem poszły zarządy 
okręgowe, w których spółdziel­
czość uczniowska wymaga jesz­
cze poważnej opieki ze strony 
związku i administracji szkol­
nej.

WŁADYSŁAW OSLADACZ

przekona- 
działalność

tej sprawy telewizja wykazuje 
pełne zrozumienie. Dla dzieci 
klas starszych (V—-VII) opra­
cowano mianowicie ciekawy 
cykl pt. „Zrobimy to sami”. 
Chodzi tu o zachęcenie dzieci 
do pożytecznego majsterkowa­
nia, do samodzielnego wykony­
wania najpotrzebniejszych 
sprzętów domowych czy naj­
prostszych narzędzi. Cykl ten 
został pozytywnie oceniony 
przez Ministerstwo Oświaty.

Ciekawe i pożyteczne są au­
dycje prowadzone przez 
nego pedagoga prof. 
mówiące o najnowszych 
nięciach z dziedziny 
Profesor dysponuje nie 
ciekawym materiałem nauko­
wym ale i bogatym, atrakcyj­
nym materiałem ilustracyj­
nym, o co tak dziś jeszcze tru­
dno w wielu szkołach.

Spośród wielu ciekawych 
warto również wymienić audy­
cję pomagającą w wyborze 
przyszłego zawodu. Chódzi tu 
rzecz jasna o młodzież klas 
VII, która często z 
powodów nie orientuje 
statecznie, jaką 
w przyszłości.

Telewizja ma 
tów dotyczących 
pertuaru.
nas opracowanie programu 
względniającego 
lekcji przez telewizor, 
ca między tego typu 
mami na Zactedzie a 
polegać będzie na tym. że pri­
mo — będą to wyłącznie lekcje 
wstępne i podsumowujące, se- 
cundo — będą to normalne lek­
cje (jednostka metodyczna), w 
czasie których uczniowie będą 
mogli swobodnie notować. Wy­
daje się, żę lekcje takie będą 
cieszyły się dużym powodze­
niem w szkołach wiejskich, 
gdzie nauczyciel rozprasza się 
na nauczaniu różnych przed­
miotów, nie mając czasu na 
gruntowne opracowanie każde­
go z. nich. Rola nauczyciela w 
czasie takich lekcji ograniczy 
się z natury rzeczy do roli go­
spodarza klasy. Trudno dziś 
przewidzieć, czy ten ciekawy 
ekeperyment zda egzamin w

wyłącznie dla nau- 
i wychowawców o 
nauczania i wszech- 
wychowywania mio-

szkołę

świet- 
Lubbe 
osiąg- 
fizyki. 
tylko

róźnych 
się do- 
wybrać

projek-wiele
przyszłego re- 

Nowością będzie u 
u- 

prowadzenie 
Różni- 

progra- 
u nas

praktyce. Zobaczymy to dopie­
ro w roku 1962. Oczywiście 
w tej sprawie musi wypowie­
dzieć się i okazać wszechstron­
ną pomoc Ministerstwo Oświa­
ty-

Pożyteczne mogą okazać się 
pogadanki 
czycieli 
sprawach 
stronnego
dzieży szkolnej i dzieci.

Inny ważny problem to stro­
na artystyczna programu, za­
gadnienie czasu trwania po­
szczególnych audycji, wreszcie 
doboru odpowiednich tekstów 
i odpowiednich ludzi. I tu na­
suwają się pewne wnioski, nad 
którymi, moim zdaniem, 
to pomyśleć.
0 należałoby do wykładu 

wizyjnego przygotować jak 
więcej atrakcyjnych pomocy
kowych, dostosowanych do pozJó- 
mu ucznia,

war

0 trzeba jak najszybciej prze- 
stawić pewne audycje na proęram 
poranny, by nauczyciel dysponu­
jący telewizorem mógł mieć atrak­
cyjną pomoc w prowadzeniu okre­
ślonych lekc.i,

0 literaci powinni systematycz­
nie współpracować z 
tym samym skutcczr 
wać na kształtowanie 
estetycznego wśród d

w śróddzieży

oddziały- 
poziom u 

i i ml o-

Q cheielibyśmy dostać wreszcie 
naukowo i obiektywnie opracowa­
ne wnioski .specjalistów — leka­
rzy i psychologów — odnośnie 
dzieci i młodzieży wysiadującej 
przed telewizorami,

czy Ministerstwo Oś wiaty 
wraz z rai 
z telewizji

osobami 
opraco* 

* rodzi- 
potrafią

mogłoby 
. . wskazań dla 

ców, którzy często nie i 
zmusić swoich pociech do r 
nią się od ekranu w momencie 
kiedy jest to konieczne?

Dobre, pomysłowe, starannie 
przygotowane programy tele­
wizyjne powinny zamiast prze­
szkodą stać się poważną pomo­
cą w nauczaniu i wychowaniu 
młodzieży szkolnej.

MONIKA CHĄDZYŃSKA

W szkolnych pracowniach robót recznyT

Gdy brak jest surowca...
PIĘĆ maszyn do szycia to 

stanowiczo za mało dla 
rozbudzonych krawiec­

kich zamiłowań dziewcząt VI 
klasy Szkoły Podstawowej ńr 36 
w Bytomiu. Dziewczęta już o 
7 rano zjawiają się w szkole, 
by zająć sobie miejsce w kolej­
ce przy maszynach i szyć, szyć 
spódniczki marszczone, kloszo­
we, w kliny, fartuszki gospo­
darskie z wszytymi rękawami, 
bluzki, szarawary gimnastycz­
ne, kostiumy plażowe. A jakie 
przy tym szyciu są dyskusje — 
oo to przecież wszystko musi 
być najmodniejsze, najprak­
tyczniejsze, najoardziej odpo­
wiadające wykonawczyni i wy­
brednej klientce w jednej oso­
bie...

Kierownictwo szkoły zwięk­
szyło w tej „eksperymentalnej 
grupie krawcowych” ilość go­
dzin zajęć praktycznych do 
trzech w tygodniu i wzoogaciio 
program w liczniejsze i bar­
dziej skomplikowane prace. vV 
ten sposób zadośćuczyniono 
pragnieniom dziewcząt i życze­
niom rodziców, 
zdobyły cenną 
która na pewno 
w życiu przyda.

Jak ważny walor wychowaw­
czy zawarły jest w szyciu wła­
śnie w szkole tych „szalowych 
iasónów” sukien, fartuszków i 
bluzek, przekonuję się na lek­
cji. kol. J. Neugebauer. Kole­
żankę tę zastaję przy zatwier­
dzaniu wykrojów sukienek. 
Dziewczęta otoczyły stół i ob­
serwują, jak poprawnie należy 
kroić formy. Kol. Ncugeoauer 
ma fachowe wykształcenie — 
przed wojną ukończyła P1RP.. 
obecnie wiadomości swe uzu­
pełniła krawieckim egzaminem 
czeladniczym w Katowicach.

— Egzamin ten —■ opowiada 
koleżanka — zdobyłam po czte­
romiesięcznym kursie krawiec­
kim, pracując po pięć godzin 
dziennie. Był to bardzo trudny 

„nie boję 
wy kro­
po trafię 
— opie- 
polskich 
co we 

jest na- 
a

domu poprzez ich córki na ko­
nieczność urozmaicenia prawie 
jednakowych posiłków (kapu­
sta, ziemniaki, mięso — dla oj­
ca. zupa dla dzieci) jest szcze­
gólnie tu u nas na Śląsku waż­
ne.

— Zapewne — wtrącam — 
nie tylko matki uczennic, ale I 
niejedna koleżanka prowadząca 
gospodarstwo domowe ma oka­
zję do skorygowania swych u- 
miejętności kulinarnych.

— Niewątpliwie tak. Kole­
żanki nasze zapisują sobie co 
atrakcyjniejsze przepisy poda­
ne na kursie przez kol. M. To­
manę. Przepisy te są tym cen­
niejsze. że fachowo opracowa­
ne z uwzględnieniem kalorii, 
witamin i... kosztów. Warto do­
dać. że przy tym ..gotowaniu o- 
biadu za zł 7.50” wyrobiliśmy , 
w dziewczynkach nawyk osz­
czędności i gospodarności.

aby ich co. ki 
umiejętność, 

bardzo im się

egzamin, ale teraz 
się” skomplikowanych 
jów, co więcej — 
dziewczętom wskazać 
rając się na żurnalach 
i zagranicznych — 
współczesnej modzie
prawdę piękne i pożyteczne, 
co sztuczne i nieestetyczne.

W ubiegłym roku dziewczęta 
VI klasy uszyły sobie eleganc­
kie białe fartuszki do pracy w 
kuchni. Obecnie dziewczęta te 
uczą się gotowania na specjal­
nym kursie.

Informacji o kursie gotowa­
nia udzieliła mi kierowniczka 
kol. M. Piekusowa.

— Dziewczęta — mówi kol. 
kierowniczka — nie tylko zdo­
bywają umiejętności przygoto­
wania smacznego, pożywnego i 
taniego obiadu, ale i higienicz­
nego gotowania, nakrywania do 
stołu oraz kultury życia domo­
wego. Kurs taki stanowi dla 
moich wychowanek dużą atrak­
cję — uczą się one przyrządza­
nia posiłków według 45 róż­
nych jadłospisów — zestawów, 
przerabiają praktycznie różne 
„zagadnienia gastronomiczne", 
jak np. użycie śmietany w po­
trawach i przyprawach, przy­
gotowanie surówki, mięsa sma­
żonego, grzybów, kasz, potraw 
mącznych. ciastek i tortów. 
Zwrócenie uwagi gospodyniom

Pracownia Robót 
Szkoły Podstawowej 
duże osiągnięcia w 
wykorzystania na 
materiałów odpadowych. Na 
pytanie: .Co robić, gdy się nie 
ma pod dostatkiem surowca do 
pracy na zajęciach praktycz­
nych”, kol. Albcrska odpowia­
da z humorem: — Usiąść i pła­
kać. Jednak, bez żartów, jest to 
duża trudność. My radzimy so­
bie w ten sposób, że staramy- 
się w rozmaitych 
o drewniane paki, niepotrzebny 
drut, tekturę, kawałki szkła, za­
kupujemy za niską cenę w tar­
taku drzewo odpadowe, w sto­
larniach otrzymujemy zbytecz­
ne listwy i ścinki, zbieramy 
puste puszki od konserw. Z te­
go surowca uczniowie wykonu­
ją pomoce naukowe do mate­
matyki, jak bryły, szkielety 
brył z drutu, tablice do wy kre­
sów itp.

Staramy się naszą pracownię 
związać z życiem szkoły. Chłop­
cy podkleili wszystkie szkolne 
mapy i obrazy, oprawili 200 
książek ze szkolnej bilioteki. 
wykonali albumy i 
mocy naukowych. Zauwa: 
że teraz chłopcy ci 
nują dobro szkolne 
brym przykładem 
kolegom.

Ręcznych 
nr 37 ma 
dziedzinie 
zajęciach

magazynach

szereg po­
łam, 

więcej sza- 
i sl-iżi do- 

mlodszym

Ą
Wymienione pracownie na 

pewno nie należą do najnowo­
cześniejszych: szwalni przyda­
łoby się więcej maszyn i mane­
kin. kuchni — pomoc gotówko­
wa na 
sprzętu, 
nych — 
nicy do 
na parterze i większa ilość ro 
rzędzi do automatycznej obrób­
ki. Wszystkim zaś pracowniom 
potrzeba trochę więcej opieki 
ze strony kopalni ..Dymitrow 
tym bardziej że 80 p:oć. mło­
dzieży to dzieci górników'.

We wszystkich pracowniach 
widać wielką ofiarność i pomy­
słowość nauczycielek w poko­
nywaniu trudności i wytrwa­
łość, by wyrobić w młodzieży 
umiejętności manualne. Na do­
brą sprawę to w takich warun­
kach i wśród tylu trudności na­
prawdę niejeden ..uąiadlby i za­
płakał” 
czej...

zakup prowiantów i 
pracowni robót ręcz- 
przeprowadżka z piw- 
obszerniejszego lokalu

A jednak, można ina-

W. MICHALSKI
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Baszta cytadeli w Durres (Albania)

Jedna ze szkół w Albanii

i —

i
Z doświadczeń krakowskich Przedszkole w Lidzbarku Działdowskim

kuratorów sądowych
— Och, gdybym mogła., panie 

wizytatorze, pozbyć się tych 
czworga, moja klasa na pewno 
byłaby jedną z najlepszych — 
westchnęła bardzo szczerze 
pewna nauczycielka.

„Tych czworo" w VI rozra­
bia ustawicznie, powoduje za­
cięte bójki między chłopcami, 
kradnię kolegom śniadania czy 
drobne kwoty pieniędzy, rzad­
ko krępuje się w używaniu nie­
cenzuralnych słów; słowem — 
demoralizuje zespół. Trzech 
stawało przed sądem dla nie­
letnich. Opiekuje się nimi ku­
rator sądowy. Pochodzą z ro­
dzin rozbitych lub aspołecz­
nych. nię umiejących sobie po­
radzić z wychowaniem dzieci.

Postawa wspomnianej na po­
czątku nauczycielki jest, nieste­
ty, typowa. Nauczyciele w 
olbrzymiej większości unikają 
poważniejszych wysiłków wy­
chowawczych. Dążenie do poz­
bywania się i zespołu dzieci 
„trudnych”, wymagających 
szczególnie troskliwego trakto­
wania jest tu charakterystyczne.

© ®
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Przy zabawie i Drący

WYCIECZCE do Albanii 
w czasie od 5 do 20 
sierpnia br. brało udział 

różnych
W

(około 50 nauczycieli z 
szkół z całej Polski.

Podróż samolotem 
przez Słowację, Węgry 
sławię do Tirany trwała 4'/2 
godziny. Świetna widoczność 
przy pięknej pogodzie pozwoli­
ła obserwować krajobraz, który 
z górzysto-nizinnego prze­
szedł w górski, aby następ­
nie rozlać się w równinię 
naddunajską i przy przelocie 
nad Jugosławią wejść już 
w kraje Dynarsko-Bałkańskie.

Z lotniska w Tiranie, która 
przywitała nas bogatą połud­
niową roślinnością i tempera­
turą 50° C, autokar „Albturistu” 
(odpowiednik naszego „Orbisu”) 
zawiózł nas do Durres, w cza- 
flach greckich zwanego Epi- 
fiamnus — największego portu 
elbańskiego. W odległości 40 
km od portu, nad . samym 
Adriatykiem, umieszczono nas 
w hotelach, niedawno zbudo­
wanych, w pokojach dwuoso­
bowych z wszelkimi wygodami. 
W ten sposób rozpoczęliśmy 
nasze 16-dniowe bytowanie — 
całkowity wypoczynek nad 
błękitnym. ciepłym, słonym 
morzem Południa.

ALBANIA — po albańsku 
Shąiperija — „Kraj orłów” 
zaczęła zaciekawiać od pierw­
szej godziny pobytu. Rozżarzo­
ne słońcem powietrze, popęka­
na od spiekoty ziemia, rozlegle 
koryta rzek świecących nagimi, 
wapiennymi kamieniami z 
gdzieniegdzie sączącymi się o 
tej porze strumyczkami — 
śladami rzek, górzysty kraj o 
wspaniałych, wijących się 
nad przepaściami drogach, 
po których po szatańsku 
jeżdżą albańscy szoferzy, dro­
gami, na których główną 
siłą pociągową jest poczciwy 
osioł, objuczony towarem, a 
nierzadko na dodatek wiozący 
swego pana i obok dreptająca 
kobieta — to typowy obrazek 
albański.

Z historią bratniego narodu 
zapoznaliśmy się podczas dwóch 
pięknych i obfitujących w sil­
ne wrażenia wycieczek na 
południe i północ Albanii. Ce-

„Lotu” 
f Jugo-

lem pierwszej wycieczki była 
Saranda i 
nad Morzem 
greckiej wyspy Korfu. 
nasza wiodła między 
przez wysokie góry Albańskie­
go Epiru, przylegającego do 
Morza Adriatyckiego przez Al­
bańską Riwierę.

Krajobraz ciągle ulegał zmia­
nie. Przejeżdżaliśmy przez ga­
je oliwkowe, wawrzynowe, mi­
jaliśmy bardzo pospolite w tym 
kraju drzewa figowe, obwieszo­
ne zielono-żółtymi lub fioleto­
wymi owocami, aby wspiąć się 
koło Wióry w góry 
wysokości, mijając 
wysokie opuncje i 
typowe dla krajów 
tyckich.

Zupełnie niezapomniane wra­
żenia zostawiły zbocza górskie, 
pokryte dojrzewającymi gra­
natami. krwawo gdzieniegdzie 
jeszcze kwitnącymi, stanowią­
cymi kontrast z lazurem Morza 
dońskiego. Zwiedzając odkopa­
ne miasta: Apollonię i Butrinti 
mieliśmy okazję zapoznać się 
z historią Albanii, która była 
Zamieszkiwana już od czasów 
średniego paleolitu (30.000 lat 
p.n.e.). Architektura wykopa­
lisk Apolonii i Butrinti świad­
czy o kontaktach handlowych 
greckich z tubylczymi plemio­
nami illiryjskimi. Patrząc na 
doskonale zachowane amfitea­
try, człowiek zwraca się myślą 
do najlepszych wzorów kla­
sycznych. Oglądając zabytki 
Albanii można powtórzyć sobie 
historię starożytną, wzloty i u- 
padki Rzymu, wpływy Bizan­
cjum czy najazdy dzikich Go­
tów i Awarów.

Ze względu na swe położenie 
geograficzne Albania była te­
rytorium. na którym gospoda­
rowali Bułgarzy, Serbowie i 
przez pięć wieków Turcy. Z ty­
mi ostatnimi rozprawił się boha­
tersko naród albański pod prze­
wodnictwem Jerzego Kastrioty- 
Skanderberga.

Dumnie dzisiaj spogląda on 
na swą wolną ojczyznę ze spi­
żowego pomnika w Kruji. Śla­
dy wpływów tureckich do dnia 
dzisiejszego widać w licznych 
meczetach, na starych cmenta­
rzyskach z grobami — sarkofa-

Butrinti, 
Jońskim,

leżące 
blisko 
Droga 

innymi

do 2400 m 
po drodze 
agawy, tak 

nadadria-

gami, w budownictwie, w stro­
ju ludowym, zwłaszcza kobie­
cym i sposobie traktowania ko­
biet. Dziwne wydawały nam 
się zwyczaje albańskie: oddziel­
nie stojące w kolejce w sklepie 
kobiety i oddzielnie mężczyźni, 
spacerujący i pijący kawę tyl­
ko mężczyźni. Przykładem pra­
cowitości kobiet był taki obra­
zek: W skwarne południe ko­
bieta albańska idąc drogą nio­
sła na plecach w kolebce dziec­
ko i równocześnie przędła weł­
nę na prymitywnym kołowrot­
ku.

Powoli' w tym kraju przycho­
dzi wyzwolenie społeczne ko­
biet.

Socjalizm Albanii wyrósł z 
bohaterskich walk partyzanc­
kich z Austro-Węgrami, Wło­
chami i hitlerowskimi Niemca­
mi. Kraj ten dźwiga się szybko 
z długowiecznego zacofania: wi­
dać to niemal na każdym kro­
ku. Zaraz po II wojnie świato­
wej kraje demokracji ludo­
wych przyjęły i otoczyły ser­
deczną opieką młodych Albań- 
czyków, uczących się na uni­
wersytetach i innych wyższych 
uczelniach.

Spotykaliśmy wszędzie w Al­
banii lekarzy, inżynierów, 
prawników, mówiących po pol­
sku absolwentów naszych u- 
czelni. Miałam także okazję w 
kraju tytoniu, winnej latorośli, 
cyprysów, pomarańczy, pieprzu 
i bananów spotkać nauczycieli 
albańskich. W niezwykle u- 
przejmy sposób pokazywali 
nam zabytki Durres-Dyrra- 
chium, recytowali, ku naszemu 
zdumieniu, „Pana Tadeusza". 
W ogóle witają nas w Albanii 
serdecznie, bo jak Polska to nie 
tylko Chopin, ale także Nowa 
Huta... Wszędzie otaczały nas 
dzieci albańskie. Wzruszającym 
momentem było przypięcie mi 
znaczka i chustki pionierskiej 
przez Viozę i Adriatyka w Ti­
ranie. Poślę im kartki i znaczki 
z dalekiej dla nich Polski.

Ze słonecznej Albanii oprócz 
przeżyć estetycznych przywie­
źliśmy dużo zdrowia i ciepła, a 
zostawiliśmy serca w kraju na­
szych przyjaciół.

CZESŁAWA GRABOWSKA

Dla tyęh „złych” nie przewidu­
je się zazwyczaj udziału w obo­
zach szkolnych, wycieczkach. 
nie kieruje się ich do młodzie­
żowych domów kultury, stara 
się je nawet usunąć ze szkol­
nej świetlicy. W harcerstwie 
— organizacji w y chowa w- 
c z e j, są również niechętnie 
widziani. Powszechna jest 
wśród drużynowych niechęć, do 
przyjmowania do harcerstwa 
dzieci żie się uczących, źle wy­
chowanych, nie mówiąc już o 
takich, co zetknęli się z sądem.

Nie ulega wątpliwości, że naj­
lepszą formą wychowania jest 
wychowanie w kolektywie. 
Tymczasem można tu zaobser­
wować pewien paradoks — 
dla tych, wobec których nale­
ży stosować najdoskonalsze me­
tody wychowawcze — wycho­
wanie w zespole jest praktycz­
nie niedostępne. Jedynym 
otwartym dla nich kolektywem 
jest zamknięty dom poprawczy 
czy w specyficznych warunkach 
dom dziecka.

Ten przydługi nieco wstęp 
wydaje się konieczny, ponieważ 
stanowi tlo, na którym pozor­
nie mało efektowny ekspery­
ment krakowskich kuratorów 
sądowych nabiera właściwej 
wymowy. Po raz pierwszy bo­
wiem podjęli oni próbę plano­
wych, usystematyzowanych za­
biegów wychowawczych wobec 
młodzieży karanej wyrokiem 
sądu dla nieletnich, a pozosta­
jącej poza zakładem popraw­
czym. Dotychczas opieka kura­
tora sądowego nad wychowan­
kiem ograniczała się zazwyczaj 
do pobieżnej kontroli warun­
ków bytowych podopiecznego i 
od czasu do czasu „umoralniają- 
cej” rozmowy z wychowan­
kiem. W czasie tegorocznych 
ferii troje krakowskich kurato­
rów sądowych: mgr Zofia Ro­
siak, mgr Irena Rudnik i mgr 
Edward Nowaczek zorganizo­
wało dwutygodniowy obóz wę­
drowny dla dwudziestu chłop­
ców będących pod kuratelą są­
dową. Stało się to możliwe 
dzięki życzliwości Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskie­
go, które wyasygnowało na ten 
cel fundusze.

Obóz traktowano jako ekspe­
ryment ponieważ grupował 
chłopców, którzy po zetknięciu 
z sądem mają pewne przeżycia 
a niejednokrotnie urazy, nieko­
rzystnie odbijające się na ich 
życiu psychicznym i kontaktach 
z ludźmi, chłopców zaniedba­
nych wychowawczo. Uczestnicy 
obozu nie znali się wzajemnie, 
zaś wychowawcy znali-ich prze­
ważnie tylko z akt sądowych. 
Stąd szczególne znaczenie przy­
wiązywano do obserwacji po­
wstawania i scalania się grupy 
oraz możliwości oddziaływania 
wychowawczego na nią. Praca 
na obozie była trudniejsza niż 
na szkolnych obozach wędrow­
nych, gdyż poza normalnym od­
działywaniem wychowawczym 
należało pamiętać o długofalo­
wym procesie resocjalizacji pod­
opiecznych. Zdawano Sobie 
sprawę, że obóz jest właściwie 
pierwszym krokiem do dalszej 
pracy z tą grupą młodzieży.

Większość 
raz pierwszy 
„turystycznej 
raz pierwszy 
(Beskid Śląski), po raz pierw­
szy spędzała wakacje poza mia­
stem. W pierwszych dniach 
trwania wędrówki obserwowa­
no obóz jako całość. Od razu 
zauważono tworzenie się mniej­
szych grupek i wybijających 
się indywidualności. Zaczęły

się trudności wynikające s anta­
gonizmów między grupami, 
przede wszystkim na skutek 
różnicy zainteresowań i po­
trzeb nielicznej grupy starszych 
(6 chłopców) w stosunku do 
przeważającej liczby młodszych. 
Był to najtrudniejszy okres w 
pracy wychowawczej. Koniecz­
nością stał się podział na trzy 
grupy stworzone samorzutnie 
przez wychowanków.

Marsz był najlepszym so­
jusznikiem wychowawców. Wy­
siłek fizyczny uwieńczony osią­
gnięciem zamierzonego celu — 
dopingował chłopców do aktyw­
ności, wyzwalał dzielność, so­
lidarność, koleżeńskość, spo­
strzegawczość i samodzielność. 
W marszu , chłopcy zdobywali 
umiejętności posługiwania się 
mapą, rozpoznawania szlaków 
oraz właściwego zachowania się 
w górach. Wiele pomysłowości 
wyzwalały gry terenowe, chłop­
cy bardzo je lubili. Dodatkową 
atrakcją okazały się książeczki 
Górskiej Odznaki Turystycznej, 
pieczołowicie wypełniane i 
stemplowane na trasie, mające 
w rezultacie przynieść uczestni­
kom obozu brązową odznakę 
GOT — podstawową legityma­
cję turysty.

W miasteczkach, przez które 
wiodła trasa, chłopcy mimo 
zmęczenia, tłumnie oblegali kio­
ski z piwem i papierosami, 
„rozłazili się”, starali się wy- 

, mykać spod oka wychowawcy. 
W schroniskach kłopotów tych 
nie było, izolacja od skupisk 
ludzkich dodatnio wpływała na 
dyscyplinę w grupie.

Chłopcy najczęściej sami go­
towali posiłki w kocherach. 
Wymagało to od nich samodziel­
ności, zaradności i wytrwałości. 
Początkowo chętnie rezygnowa, 
li z gotowania nawet herbaty, 
nie przyzwyczajeni do „samo­
obsługi”, wnet jednak taka po­
stawa ustąpiła miejsca dużemu 
zainteresowaniu, staranności i 
współzawodnictwu w przyrzą­
dzaniu posiłków. Duże trudno­
ści były również z myciem ko­
cherów, sprzątaniem ze stołów, 
porządkami. Po pewnym czasie 
systematycznego wdrażania do 
ładu 
wali

chłopcy sami zaincjo- 
dyżury porządkowe.
ogół uczestnicy obozu nie 
podstawowych zasad kul- 

tak-

obozowiczów 
brała udział 
wyprawie”, 

była w górach

po 
w

po

Na 
znali 
turalnego zachowania się, 
townego postępowania zarówno 
w stosunku do kolegów, wycho­
wawców jak i spotykanych na 
szlakach ludzi. Pod koniec trwa­
nia obozu stwierdzono wybitną 
poprawę w tym względzie.

Niesprzyjająca pogoda, ciągłe 
deszcze, marsz z plecakami, 
noclegi częstokroć na słomie w 
stodole nie tylko nie zniechę­
cały chłopców, lecz przeciwnie 
wyrabiały hart, zaradność, 
współodpowiedzialność za ko­
legów słabszych fizycznie, 
wreszcie przyczyniły się do sce- 
mentowania grupy.

Krakowscy kuratorzy sądowi 
postanowili kontynuować swój 
„eksperyment”. Zaplanowali 
urządzanie wspólnych wycie­
czek, a w zimie obozu narciar­
skiego dla tej samej grupy, li­
cząc oczywiście na pomoc ze 
strony krakowskich 
oświatowych. Przede 
kim jednak zamierzają dążyć 
do przełamania oportunistycz- 
nego stanowiska szkoły i har­
cerstwa, jak dotąd, stroniących 
od uciążliwych 
chowawczych.

ZOFIA

władz 
wszyst-

wysiłków wy-

ŁĄCZEWSKA
Zakopana

Życie kulturalne w liceach dla pracujących

N A prawidłowe funkcjo­
nowanie szkoły oraz na 
podnoszenie jej poziomu 

składa się cały szereg czynni­
ków, wśród których niemałą 
rolą odgrywają przeżycia ucz­
niów, i to nie tylko o charak­
terze intelektualnym, ale i o 
charakterze kulturalno-oświa­
towym i kulturalno-rozrywko- 
wym.

Toteż w liceach ogólno­
kształcących (normalnych) dość 
dużą wagę przykłada się do 
tego rodzaju form pracy i im­
prez, jak zajęcia świetlicowe, 
wycieczki krajoznawcze, od­
czyty, gry sportowe, zabawy 
taneczne, przedstawienia teat­
ralne, seanse kinowe, koncerty 
muzyczne, filmy w szkole, uro­
czystości szkolne itp.

Natomiast licea ogólnokształ­
cące dla pracujących, będące 
przecież w pełnym tego słowa 
znaczeniu również szkołą, po- 
zostają .pod względem życia 
kulturalnego dość daleko w 
tyle.

A właśnie w szkołach takiego 
typu powinny być do pewnego 
stopnia uwzględniane obok at­
rakcyjnie podawanej wiedzy 
również i potrzeby kulturalne 
uczniów, co przyczyniłoby się 
w niemałym stopniu do osiąg­
nięcia lepszych wyników peda­
gogicznych.

Trzeba bowiem pamiętać, że 
uczniowie liceów dla pracują­
cych przychodzą na lekcje do 
szkoły już właściwie umysłowo 
i fizycznie wyczerpani, co w 
dużym stopniu utrudnia im a- 
percypowanie wiadomości szkol­
nych.

Zabiegi pedagogiczne, pole­
gające na samym tylko uatrak­
cyjnieniu lekcji, niewątpliwie 
ważne i istotne, nie wystarcza-
ją w zupełności do osiągnięcia I skiego teatru.

należytego skutku • pedadogicz- 
nego. Potrzebny jest tu jeszcze 
inny czynnik, który by wiązał 
silnie ucznia ze szkołą, który 
by mu pobyt w szkole czynił 
miłym. Toteż wskazane jest, 
aby szkoła w zakresie swych 
zołożeń wychowawczych stwo­
rzyła warunki do kulturalnych 
przeżyć uczniów.

Jak wiadomo, w spełnianiu 
wychowawczych zadań szkoły 
dużą rolę odgrywa rada ucz­
niowska. Ona to koordynuje 
prace samorządów klasowych, 
występuje z inicjatywą w róż­
nych sprawach szkolnych, czu­
wa nad prawidłowym funkcjo­
nowaniem rad klasowych. Ona 
też może być wielką pomocą 
dla szkoły' w pracy kulturalnej.

Wśród uczniów szkoły znaj­
dą się zawsze tacy, którzy ma­
ją uzdolnienia i okazują zami­
łowanie w rozmaitych kierun­
kach artystycznych. Trzeba ich 
tylko odszukać i zachęcić do 
współpracy. Na terenie szkoły 
mogą powstawać różne zespoły 
jak: dramatyczne, recytatorskie, 
krajoznawcze, chóry itp., które 
będą rozpraszały szarzyznę 
dnia codziennego.

Praca kulturalna prowadzona 
przez Liceum dla Pracujących 
w Tarnowie, może służyć jako 
pewien przykład realizacji tego 
niełatwego zadania. Zycie kul­
turalne owej szkoły’ budziło się 
i rozwijało stopniowo. Począt­
kowo ograniczało się ono 
przeważnie do urządzania uro­
czystości państwowych, do 
zwiedzania miejscowego muze­
um, do wysłuchania mniej wię­
cej raz do roku jakiegoś inte­
resującego publicznego odczy­
tu lub jednorazowego wyjazdu 
na przedstawienie do krakow-

Przełomowym momentem w 
rozwoju działalności kultural­
nej placówki była powzięta na 
początku roku szkolnego 1959/60 
uchwała rady uczniowskiej 
zorganizowania różnych zespo­
łów artystycznych i oświato­
wych. Postanowiono utworzyć 
cztery kółka: dramatyczne, 
kulturalno - oświatowe, kultu­
ralno - rozrywkowe oraz kra­
joznawcze, poruczając poszcze­
gólnym członkom rady ucz­
niowskiej obowiązek zorganizo­
wania ich i czuwania nad pra­
widłowym tokiem pracy.

Wyniki pracy nie dały na 
siebie długo czekać. Zespół kul­
turalno - rozrywkowy zorgani­
zował w lutym zabawę karna­
wałową, która dostarczyła u- 
czestnikom dużo miłych wra­
żeń, przyczyniając się do wza­
jemnego koleżeńskiego zbliże­
nia.

Staraniem zespołu kultural­
no - oświatowego poza organi­
zowaniem uroczystości pań­
stwowych, wyświetlane były 
raz na miesiąc filmy naukowe 
z zakresu biologii, chemii, fizy­
ki, meteorologii i geografi. 
Uczniowie zwiedzili wystawę 
dokumentów zbrodni hitlerow­
skich. martyrologii Ziemi 
Tarnowskiej oraz tarnowskiego 
ruchu oporu. W ramach zaś 
20 rocznicy wybuchu drugiej 
wojny światowej nastąpiło w 
auli zakładu pod koniec wrze­
śnia spotkanie uczniów z u- 
uczestnikiem drugiej wojny 
światowej, prof. Karolem Hal- 
skim. Wreszcie w maju odbył 
się odczyt redaktora „Dzienni­
ka Polskiego” Leszka Madej- 
czyka na temat stosunków pol­
sko-węgierskich.

Zespół krajoznawczy zorga­
nizował w początkach czerw-1

ca jednodniową wycieczkę au­
tobusem w Góry Świętokrzys­
kie, w której wzięło udział 
ponad 60 osób.

Wreszcie zespół dramatyczny 
wystawił w dniach od 8—24 
maja komedię M. Bałuckiego: 
„Grube ryby”, dając ogółem 
10 przedstawień. Wystawiając 
tę sztukę zakład sprawił spo­
łeczeństwu tarnowskiemu dużą 
niespodziankę, od czasu bo­
wiem założenia szkoły wystąpił 
po raz pierwszy publicznie ze 
swoim dorobkiem kulturalnym.

Sukces był nadspodziewany. 
Tak młodzież szkolna, jak i 
dorosła publiczność przyjęła 
sztukę z niezwykle gorącym 
aplauzem, dając aktorom-ama- 
torom za ich wysiłki zasłużoną 
satysfakcję.

Ocenę pracy kulturalnej 
szkoły dają nam już w dużej 
mierze pozytywne notatki pra­
sowe, zamieszczane w krakow­
skim „Dzienniku Polskim”.

Celowość i wartość poczynań 
Liceum ocenić będzie można 
jeszcze lepiej z głosów samych 
uczniów zakładu. Głosy te — 
to odpowiedzi na ankietę prze­
prowadzoną we wszystkich 
klasach szkoły. Wspomniana 
ankieta składała się z trzech 
pytań. Pierwsze pytanie brzmia- 
ło: „Mój stosunek do pracy 
kulturalnej na terenie naszej 
szkoły”, drugie: „Jakie zna­
czenie . ma rozbudzenie życia 
kulturalnego na terenie szko­
ły dla podniesienia jej pozio­
mu”, trzecie: „Czy powinna 
być kontynuowana w przysz­
łym roku szkolnym praca ze­
społu dramatycznego, a jeśli 
tak, to dlaczego”.

W ankiecie wzięło udział 178 
uczniów. Wszyscy bez wyjątku 
wypowiadali się z wielkim u-

znaniem a nawet entuzjazmem 
o pracy kulturalnej zakładu, 
stwierdzając jej potrzebę i ko­
nieczność kontynuowania. Nie- 
sposób tu wymienić wszystkich 
odpowiedzi, zajęłyby wiele 
miejsca, więc z konieczności 
ograniczę się się tylko do nie­
których najbardziej charakte- 
stycznych:

„Jestem bardzo zadowolony » 
działalności kulturalnej w naszym 
Zakładz.ie. Praca kulturalno-oświa­
towa, która przejawia się wr or­
ganizowaniu odczytów, w wyświe­
tlaniu filmów naukowych, urzą­
dzaniu wszelkiego rodzaju akade­
mii, wystawianiu sztuki Jest wiel­
ce wskazana i owocna, wszelka 
bowiem działalność tak kulturalna 
jak i oświatowa pomaga w nauce 
i podwyższa poziom intelektualny 
uczniów (kl. XI)”.

„Jestem gorąca zwolenniczką 
działalności kulturalnej na terenie 
Zakładu, albowiem nie tylk® po­
maga ona uczniom w kształceniu 
się, ale wpływa na większe za­
cieśnienie więzów koleżeńskich, 
na poznanie zainteresowań ucz­
niów oraz ich zdolności. Dało się 
to szczególnie dobrze zaznaczyć po 
ostatnio wystawionej sztuce „Gru­
be ryby”, która oprócz przyjemnej 
rozrywki pozwoliła nam inaczej 
popatrzeć na naszych kolegów, do­
cenić nie tylko ich trud ale 1 zdol­
ności. Wycieczki w naszych wa­
runkach są dość trudne do zorga­
nizowania, Jednak uważam, że da­
łyby nam bardzo dużo. Bardzo 
pomocną byłaby dla nas wyciecz­
ka do Zakładów Azotowych 1 in­
nych, których produkcja związana 
jest z przerabianym obecnie przez 
nas materiałem, (kl. IX)”.

„Gorąco popieram przejawy dzia­
łalności kulturalnej na terenie na­
szego Zakładu. Filmy z dziedziny 
biologii, fizyki, chemii, geografii 
są nam pomocą w nauce”.

Praca kulturalna z uczniami 
’.v liceach dla pracujących wy­
maga wprawdzie wiele pracy i 
wysiłków ze strony dyrektora 
i nauczycieli, jednak warto po­
nieść ten trud, gdyż niewątpli­
wie opłaci się on stokrotnie.

STANISŁAW SZYMAŃSKI
Tarnów
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Jak niewiele potrzeba, by odbyć wspaniałą 
podróż. „Zmotoryzowana" kłoda drzewa. mo­
że zastąpić, gdy ma się te i—5 lat, wspania­
ły pojazd, np. samochód, samolot, a nawet 
rakietą. Przy okazji można zabrać i panią 
wychowawczynię, i lalkę Celiną.
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Jesienią jest wiele pracy w ogrodzie. Aż 
ręce bolą od zrywania owoców, zwłaszcza że 
niektóre gruszki wftią po 30 dkg.

Dzieci z przedszkola w Lidzbarku wiedzą 
wiele o SFBS i projektują nowy model szkoły 

Tysiąclecia. Na razie z piasku.

..

Ekipa przyszłych astronautów. Dla. zapew­
nienia sobie pełnego powodzenia zaopatrzy­
ła się w przynoszące szczęście kominiarskie 
cylindry. Fota-. szczutowska
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KOCHANA HENIU! 4
4

Nie gniewaj się, że odpisuję z tak dużym 
opóźnieniem, to nie z lenistwa, możesz mi 
wierzyć. Przez cały ten czas nie miatem zu­
pełni głowy do pisania, chodziłam i właściwie 
chodzę jeszcze do tej pory na pół przytomna. 
Tyle nowych wrażeń, tyle niespodzianek — 
w głowie mi się od tego wszystkiego kręci i 
sama już chwilami nie wiem, czy ja napraw­
dę tu jestem, czy też trwam wciąż w jakimś 
dziwnym śnie, z którego zaraz się obudzę i 
znów się znajdę w naszej starej, kochanej 
budzie na Tarczyńskiej.

Pytasz mnie, jak mi tu właściwie jest, a ja 
nie mogę Ci na to odpowiedzieć. Jest mi roz-

Niemało mam. tu takich, którzy dla zabawy 1 ♦ 
t rpzrywki rozkopują krecie i królicze norki 
na polach, wybierają zwierzęta, męczą i rzu­
cają kotom na. pożarcie. Co jest jednak naj­
smutniejsze, to całkowity brak reakcji na te 
jakty ze strony rodziców. Postawa ich jest 
zupełnie bierna, a, często aprobująca. To jest 
sprawa bardzo poważna i będę musiała wziąć 
się za. nią z całą energią. Boję się, żeby z tych 
małych, bezmyślnych okrutników nie wyrośli 
ludzie o niedobrych cechach charakteru, któ­
rym będzie sprawiać przyjemność dręczenie 
słabszych.

Rodzice tu się na ogół bardzo mało intere-
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maicie. Jednego dnia cieszę się i podśpiewuję, sują nauką i zachowaniem swoich dzieci. Je. 
-- ..........................-j-.......... -------hr;:.-ą śli poproszę ojca, albo matkę na rozmowę,

coś ci słyszę wciąż jedną i tę samą śpiewkę: „Lij, 
rię uda, zrobisz dcory konspekt, kierownik cię pani, nie żałuj kija”. Jakby rzeczywiście kij 
pochwali, czy dobrze poprowadzisz zajęcia — , óył uniwersalnym środkiem wychowawczym... 
jest ci błogo na duszy i radośnie. I na odwrót 
— poknocisz coś — życie ci z miejsca brzydnie 
i przestajesz wierzyć, że coś z ciebie będzie. 
Możliwie, że zanadto się wszystkim przejmu­
ję, ale taka już jestem i nic na to nie po­
radzę.

Opiszę Ci, jaki miałam wczoraj wypadek, a 
Ty mi później powiesz jakbyś postąpiła na 
moim miejscu. Uważaj! Na leitcji racnunków 
słyszę w tylnej ławce jakiej podejrzane szep­
ty i chichoty. Idę tam, patrzę — i sama le­
dwo nie parsknęłam śmiechem. Nasz klasowy 
„gigant", taki jeden morowiec z uszami gac- 
ka-nietoperza popija sobie w najlepsze... 
atrament! Ach, żebyś go widziała w tym mo­
mencie! Oczami przewraca, uszami strzyże i 
klepie się po brzuchu, że niby „takie dobre”. 
Można było skręcić się ze śmiechu. Musiałam 
jednak zachować powagę, lekcja to lekcja, a 
nie żaden cyrk, mógł się zresztą ten wariat 
zatruć, kto wie, z czego taki atrament rooią.

■ Patrzę na niego „marsowym” wzrokiem i mó- 
wię jak umiem najsurowiej:

f — Co to znowu za wariackie kawały, dla- 
> czego pijesz atrament?

„ Gacek” nawet okiem nie mrugnie. Patrzy 
na mnie i mówi ze śmiertelną powagą:

— Atrament „je” słodki, ja lubię...
Na te słowa cała klasa ryknęła śmiechem. 

Uderzyłam linijką w ławkę i nakazałam spo. 
kój. — A ty amatorze atramentu — powie­
działam do „gacka” — chodź no tu! Ustawi. 
lam go na środku klasy, twarzą do dzieci. — 
Popatrzcie tylko na niego — mówię. — Czy nie 
wstyd ci rooić z siebie taką pokrakę? Patrz, 
cała klasa się z ciebie śmieje. Masz już 8 lat, 
jesteś duży, a zachowujesz się jak jaki przed­
szkolak. Marsz zaraz do domu, wyszorujesz 
się i przyjdziesz do szkoły z czystą twarzą. 
A mamie powiedz, że to ja cię przysłałam. 
Torba z książkami zostanie tu.

„Gackowi” krew napłynęła do uszu, spuścił 
nisko głowę i wyszedł powoli z klasy. Przez 
okno widziałam go, jak leciał pędem drogą 
i ręką, zasłaniał sobie usta. Zrobiło mi się go 
żal. Taki mały chłopczyna... Może za surowo 
go ukarałam?... Może nie trzeba go było 
stawiać na środku klasy?...

IV łóżku opadły mnie nowe wątpliwości. 
Wydawało mi się, że za łagodnie się z nim 
obeszłam. To łobuziak, na pewno fałszywie 
oceni moje intencje... Będzie mnie uważał za 
„frajerkę"... Mówię Ci, Heniu, do rana nie 
spałam z powodu tego „gacka”.

Z niego jest w ogóle lepszy numer, wczoraj 
miałam z nim znowu przeprawę. ' 
na lekcji, „gacek” kiwa mi się 
i głowę rękoma podpiera, — Co 
tam na przerwie — może chory 
cek” śmieje się. — Nie — mówi — nie chory, 
tylko w nocy „żem” na ptaki chodził...

— Na jakie znów ptaki, co to takiego? — 
pytam zdziwiona.

Gacek jest w swoim żywiole. Robi „ważną" 
minę, ręce wsadza w kieszenie i zaczyna „wy­
kład":

— To pani nie wie? Bierze się lampkę i 
idzie pod drzewa, gdzie ptaki „śpiom”. Jak 
hn się zabłyśnie w slipy, to ony zaraz pac, 
pac — lecą na ziemię jak gruchy... Zebrałem 
wczoraj do worka. 20 sztuk.

— I Co robisz z tymi ptakami? — pytam.
— A nic! — mówi „gacek”. — Kotkowi daję 

do zeżarcia.
Aż się nogi pode mną ugięły, jak to usły­

szałam. To wprost nie do wiary, taki mały 
i taki okrutnik! Muszę Ci powiedzieć, Heniu, 
:e dzieci wiejskie, zwłaszcza małe, mają w 
większości bardzo .zły stosunek do zwierząt. 
Tutaj żaden chłopak nie przejdzie spokojnie 
drogą, żeby nie kopnąć czy nie uderzyć pa­
tykiem psa albo kota. Dzieci mają, niestety, 
wrodzoną skłonność do złośliwości, do doku­
czania i dręczenia. Wyładowują ją, oczywi­
ście, przede wszystkim na zwierzętach — na. 
dokuczanie ludziom są za małe i za słabe.

drugiego dnia wpadam w najczarniejszą 
rozpacz. Wiesz chyoa, jak to jest: — -
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— Co to znowu za wariackie kawały, dla-

Widzę rano, 
nad książką 
jest? — py- 
jesteś? „Ga-

Jest tutaj dla mnie dużo rzeczy zupełnie 
zagadkowych, myślę nad nimi i myślę i nic 
nie mogę wymyślić. Weź chociażby taką 
sprawę. Rodzice moich wychowanków to na 
ogół ludzie zamożni, najlepszy dowód, że pra­
wie każde dziecko przyjeżdża do szkoły wła­
snym rowerkiem. Wszystkie mają komplety 
książek i zeszytów, każde jest porządnie 
obute i ubrane. Ale żebyś popatrzyła z bliska 
na te dzieci — jakie są cherlawe, blade i 
chude, pomyślałabyś, że to dzieci jakichś 
ostatnich biedaków, co mięso jedzą dwa razy 
do roku. Nie rozumiem, co to takiego, może 
się niewłaściwie odżytoiają? Chętnie bym 
przeprowadziła ankietę na ten temat, ale bo­
ję się tego robić: rodzice na pewno źle by to 
przyjęli, byłabym tu od początku ciężko 
przegraną.

Gnębi mnie poza tym niechlujstwo moich 
dzieci. Oglądam im każdego ranka szyje, 
uszy i ręce i przerażona jestem tym, co widzę. 
Codziennie prowadzę takie mniej więcej roz­
mówki:

— Dlaczego się dziś nie myłeś?
— Zapomniałem.
— A wczoraj wieczorem? Widzę, że wczo­

raj wieczorem też się nie myłeś.
— Wczoraj wieczór nie było wody w kuble.
— A w studni u was jest uroda?
— Jest. Czemu ma nie być?
— To dlaczego nikt nie przyniósł?
— Przynieśli, ale wyszła i dla mnie zabra­

kło.
Kłamią, oczywiście, aż się kurzy. No i po­

wiedz, co mam z tymi „czarnoszyjca.mi" robić? 
Chłopcózo zawstydzam przed dziewczynkami, 
dziewczynki przed chłopcami, wysyłam ich do 
domu „na umycie”, nic nie pomaga, za dwa, 
trzy dni to samo. Jestem tutaj właściwie, bez­
silna, czuję, że „mycie głowy” powinno za­
czynać się od rodziców, a nie od dzieci. Jeśli 
tata, się nie za bardzo myje i mama też nie, 
to taki mały pędrak kombinuje sobie, że 
całe to mycie nie jest znowu takie ważne ... 
Pamiętasz, Heniu, jakie to nam dawali 
„wskazania” na odchodnym ze szkoły? Kim 
to mamy być na. wsi, co mamy „nieść” itd. 
O myciu nóg nikt nam jakoś nic nie mówił, 
a to jest według mnie pierwsza rzecz i naj­
ważniejsza. Najpierw trzeba zachęcać ludzi 
do mycia, a później do czytania książek, 
czy nie uważasz?

Kochana Heniu, jeśli jeszcze nie usnęłaś 
nad tym tasiemcem, to jeszcze coś Ci powiem, 
tylko nie śmiej się ze mnie. Kilka dni temu 
usłyszałam, jak jedna dziewczynka powie­
działa o mnie na przerwie „nasza pani”. Nie 
masz pojęcia, jak się ucieszyłam, najchętniej 
byłabym tę dziewuszkę . wyściskała. Do tej 
pory dzieci mówiły o mnie „ta nowa” i to 
mnie martwiło, bo wyczuwałam w tym re­
zerwę i nieufność. A tak bardzo mi zależy 
na. zdobyciu zaufania moich maluchów! 
Czuję, że to się zaczyna zmieniać i bardzo 
mnie to cieszy. To są dobre dzieci, wierz mi, 
nawet ten „gacek”, co tak lubi atrament. Zdaje 
się, że powoli zaczynam go już rozgryzać. To 
)x> prostu mały sensat, on ch.ce być za wszel­
ką cenę ośrodkiem zainteresowania, chce nie­
ustannie zadziwiać sobą „świat”. IV gruncie 
rzeczy to biedne dziecko, bite, zahukane i 
nieszczęśliwe, muszę się zająć nim. szczegól­
nie, wart jest tego.

Kochana Heniu, o reszcie moich spraw na- 
piszę Ci te następnym liście, zrobiło się już 
bardzo późno, chyba jest już pn północy, 
a. chcę jeszcze przeczytać ostatni ..Glos Na­
uczycielski”. Napisz mi. jak Ci się wiedzie 
w Twoim Choszcznie, słyszałam., że. to szko­
le—gigant, ciekawa jestem., jak się tam czu- 
jesz. Dowiedziałam, się od Teresy, że Mary­
sia zagląda, czasem do Ciebie, jak ją zo­
baczysz, przekaz jej moje pozdrowienia i po. 
wiedz, że nąpiszę do niej w tych dniach.

Ściskam Cię serdecznie
Twoja Zocha
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Nr 42 Glos Nauczycielski

Nauczyciele przed kamerą Z książek

KfflOTRMM
CAŁA Polska obchodzi Ty- 1 

siąclecie, ale Cieszyn od­
był tę uroczystość już 

15fl lat temu. Opis teęo obchodu 
j roku 1810 znajdujeihy w ar- 
ehiwum Muzeum Cieszyńskie­
go. W dokumencie tym jest rao- 
wa o iluminacji miasta przy 
pomocy świec, o wystrzałach z 
moździerzy, o procesji, uroczy­
stym obłędzie, koncercie i ba­
ta-

Muzeum cieszyńskie posiada 
8 tysięcy eksponatów oraz bi­
bliotekę złożoną z 50 tys. to­
mów. Ale Cieszyn cały żyje 
tradycją. Ulica Pokoju nosi te 
nazwę od 1779 roku, kiedy 
to król pruski 1 ces.ar i au­
striacki zawarli tam traktat po­
kojowy. W miejscowej gospo­
dzie gościł niegdyś książę Jó­
zef Poniatowski, w Zamku kon­
certował Liszt, w obecnym do­
mu kultury wygłaszał odczyty 
Kasprowicz i Rydel. Badania 
archeologiczne dowiodły, że na 
przełomie VIII i IX w. istnia­
ła na cieszyńskiej Górze Zam­
kowej osada, z której powstało 
późniejsze miasto.

Na wrześniowej uroczystej 
sesji MRN z okazji 1150-Iecia 
miasta zgłoszono projekt zało­
żenia Związku Miast Piastow­
skich. Przedstawiciele 34 miast 
piastowskich, zaproszeni na Dni 
Cieszyna, przyjęli tę myśl z za­
pałem. Zjazd konstytucyjny 
Związku ma się odbyć xa rok 
w Gnieźnie.

Kto wie, czy bohaterem tego 
sjazdu nie będzie Wiślica. Od 
dwóch lat odbywają się tain in­
tensywne prace archeologiczne, 
których rezultaty mogą się stać 
rewelacją. W Wiślicy znajduje 
się ufundowany przez Kazi­
mierza Wielkiego .kościół, go­
tycki. o którym u Długosza jest 
wzmianka, że na tyra miejscu 
był przedtem ..kościół mroczny 
1 ciasny, budowany z kamienia 
cios.owego", z kryptą podziem­
ną. Otóż mury tej poprzedniej 
— romańskiej budowli — od­
kryto dwa lata temu przy ro­
botach wodociągowych, a zau­
ważył je miejscowy nauczyciel 
Stefan Marzec.

Nie w’ tym jednak rewelacja. 
We wnętrzu romańskiej kole­
giaty natrafiono ostatnio na mi­
sę chrzcielną, którą — na pod­
stawie sąsiednich fragmentów 
archeologicznych ■— zaliczono 
do warstwy kulturowej pocho­
dzącej z IX wieku. Jeżeli dal­
sze prace potwierdzą tę tezę, 
okaże się. że plemię Wiślan 
przyjęło chrześcijaństwo na sto 
lat przed Mieszkiem I.

HISTORIA BEZDOMNEGO 
KOŚCIUSZKI

Kraków przeżył uroczysty 
moment, gdy na Wawel powró­
ci! pomnik Kościuszki, znisg- 
cżóny przez Niemców w czasie

okupacji, a obecnie ofiarowany 
nam ładnym gestem przez mia­
sto Drezno. Pomnik ten ma 
swoją zawiłą historię, zarazem 
smutną i zabawną, a ponadto 
znamienną dla charakteru bra­
ci Polaków.

Inicjatywę postawienia pom­
nika powzięło Towarzystwo im. 
Kościuszki w roku 1893 w zwią­
zku z setną rocznicą przysięgi 
Kościuszki na Rynku krakow­
skim. Wybrano historyczne 
miejsce — na Rynku, Rada 
Miejska przydzieliła grunt, wy­
konanie projektu powierzono 
prof. Marconiemu, a równocze­
śnie zbierano składki. Gotowy 
odlew w brązie na skutek róż­
nych przeszkód ukończęno do­
piero w roku 1909.

Tymczasem jednak odmieni­
ły się gusty krakowian w kwe­
stii lokalizacji pomnika. Prze­
ciwko ustawieniu pomnika na 
Rynku zaprotestowało najpierw 
Towarzystwo Upiększania Kra­
kowa, następnie szereg innych 
towarzystw,. Akademia Sztuk 
Pięknych, Koło Architektów, a 
każdy proponował inne miej­
sce. Rozgorzała bitwa w prasie, 
obrażone towarzystwa cofały 
subwencje, projektanci 1 odle­
wnicy skarżyli Komitet Budo­
wy Pomnika o niezapłacone 
należności, a biedny Kościuszko 
stał w szopie na Podgórzu, za 
którą w dodatku zalegano' z 
czynszem. Stamtąd — w obawie 
przed licytacją — uprowadzili 
go opiekunowie w roku 1911 i 
ustawili na podwórku Miejskiej 
Straży Pożarnej, gdzie spędził 
następne dziesięć lat. Nad Eu­
ropą przetoczyła się wojna 
światowa, ale nic to nie ostu­
dziło zapałów krewkich pole­
mistów. Padały coraz to nowe 
projekty lokalizacji, nic wyłą­
czając wywiezienia pomnika 
do Racławic, aż wreszcie szczę­
śliwy pomysł ustawienia go na 
Wawelu zadowolił i pogodził 
wszystkich. Stanął więc Koś­
ciuszko na Wawelu, ale na tym­
czasowym drewnianym postu­
mencie 1 znowu musiał czekać 
dziewięć lat, aż mu wybudowa­
no właściwy cokół. Niedługo 
jednak cieszył się tym komfor­
tem, bo w 11 lat później (w 
1942 r.) został na rozkaz Franka 
•zdjęty i przeznaczony na złom. 
N.owy pomnik wykonano we­
dług zachowanego w Muzeum 
Narodowym odlewu gipsowego.

STAROŻYTNOŚCI Z LUWRU

W połowi® października na­
stąpi w Warszawie w Muzeum 
Narodowym otwarcie wystawy 
wielkiej kolekcji zabytkowych 
cksporjitów, które otrzymaliśmy 
w wieloletni depozyt od Mu­
zeum w Luwrze dzięki współ­
pracy pomiędzy polskimi i fran- 

, cuskimi archeologami.
Depozyt obejmuje około 150 

dzieł sztuki starożytnego Egip-

! tu. Etrurii, Grecji i Rzymu z 
■ różnych epok — od IV w.p.n.e. 
do IV w.nx>. Dobór ekspona­
tów, dokonany przy udziale 
polskich naukowców, uzupełnia 
braki w dotychczasowym stanie 

: posiadania Muzeum Narodpwe- 
; go. W nowej galerii znajdą się 
więc liczne okazy egipskiej 
rzeźby monumentalnej, m. in. 
wielki posąg bogini Sekmet z 

! głową lwicy*, popiersie Antona.
bega Teb, wykute w czarnym 

, granicie, a poza tym — naczy­
nia alabastrowe, mumie zwie­
rząt, klejnoty, wyroby ręko­
dzielnicze. IV innych dzia’ach 
zobaczymy sarkofag etruski z 
terakoty, oryginalny grecki na- 

: grobek — płaskorzeźbę, rzym- 
i stóe. kopie rzeźb Fidiaszia — po- 
j sągów Zeusa i Wenus.

WYSTAWY RUCHOME

Kto dziś w Polsce chodzi na 
) wystawy malarskie? W Zachę­
cie, w muzeach i innych gale­
riach plastyki spotyka się za­
wsze tę samą publiczność — in­
teligencję o pewnym wyrobie­
niu artystycznym, młodzież stu­
dencką. Jak wdrożyć inną — 
nienawyklą do tego publiczność 
w zwiedzanie wystaw, jak ją 
nauczyć znajdowania przyjem­
ności w patrzeniu na dzieła 
sztuki?

Warszawski Związek Plasty­
ków od dwóch lat prowadzi 

; akcję, która wyraźnie zmierza 
j do rozwiązania tego problemu. 
Zamiast ściągać publiczność do 
galerii. Związek ten nawiązał 

I kontakt z kilkunastu warszaw­
skimi fabrykami i przywozi go­
towe wystawy na teren zakła­
du dla przedstawienia Ich ro­
botnikom. Wystaw takich od­
było się już ponad 40. na ogół 
w lokalach tłumnie odwiedza­
nych, jak np. fabryczne bufety. 
Na ten cel plastycy wybierają 
zestawy prac o wysokich war­
tościach artystycznych, ale jed­
nocześnie zrozumiale dla nie­
wyrobionego odbiorcy. Akcja ta 
ma powodzenie, robotnicy za­
czynają się nią interesować, od­
bywają się nawet dyskusje pod 
kierunkiem malarza lub histo­
ryka sztuki. \

Związek Plastyków wszedł w 
porozumienie z Ministerstwem 
Kultury i CRZZ w celu rozsze­
rzenia tej akcji na teren całej 
Polski. Projektuje się wprowa­
dzenie poradnictwa dla mala- 
rzy-amatorów i w zakresie u- 
rządzania wnętrz, a także lote­
rie, na których wygrane stano­
wiłyby wystawione dzieła sztu­
ki.

Inicjatywa plastyków zasłu­
guje na uznanie. Może warto 
by zaprosić ich. aby akcją swą 
poza fabrykami objęli i szkoły?

ANTONINA SPANDOWSKA

„Jący Jesteśmy?" Na pytanie 
to ódpowiądało w dniu 6 paź­
dziernika br., przed kamerą 
łódzkiej Telewizji, siedmioro 
nauczycieli — 5 kobiet i 2 
mężczyn, wszycy bardzo mło­
dzi, o stosunkowo krótkim sta­
żu pracy. Może dlatego właś­
nie tak dobrze pamiętali trud­
ne początki swojej kariery za­
wodowej i tak żywo potrafili 
reagować na blaski i cienie 
nauczycielskiego żywota.

Krótkie opowiadania, różne 
w treści i szczegółach, miały 
jednak wspólną cechę. W każ­
dym przewijał się ten sam mo­
tyw, zarzut mimowolnie adre­
sowany do szkół i liceów, któ­
rych absolwentami byli boha­
terowie śudycji.

„Nie nauczono nas, jak to. 
zrobić...” „Nie wskazano drogi 
do nawiązania kontaktu ze śro­
dowiskiem...” „Nie mówiono 
nam o dziecku trudnym...”

Oto kilka najbardziej cha­
rakterystycznych wypowiedzi:

Kol. W. (lat 19 — uczy na 
wsi): „Bezpośrednio po ukoń­
czeniu liceum dostałam pracę 
w szkole wiejskiej. Chłopcy 'w 
mojej klasie, niewiele młodsi 
ode mnie, chichotali na mój 
widok, rodzice traktowali mnie 
lekceważąco. Różnymi sztucz­
nymi sposobami starałam się 
dodać sobie powagi. Efekt był 
wręcz odwrotny. Taik szamota­
łam się prawie rok. Dopiero 
pomogły mi kobiety wiejskie, 
wciągnęły mnie do pracy w 
kole gospodyń, prosiły o współ­
pracę przy organizowaniu od­
czytów, pokazów? i wieczorków 
rozrywlcowych. Starałam się 
być im potrzebna, a teraz już 
jest prawie dobrze. Szkoda 
jednak, że w szkole nie nau­
czono mnie, jak trafić do lu­
dzi, w jaki sposób nawiązać z 
nimi kontakt. Zaoszczędziłoby 
mi to wielu godzin poświęco­
nych na rozpaczliwe rozmyśla­
nia.”

Kol. M. fmatematyczka): 
..Wszystkiego nas uczono tylko 
nie tego, jak poradzić sobie z 
trudnymi chłopcami. Ileż, ja się 
napłakałam w pierwszym roku 
prący. Wobec złośliwości moich 
uczniów* byłam całkiem bez­
radna. Nie wiem, jak by to się 
skończyło, gdyby nie kierow­
nik. On właśnie poradził mi, 
żebym starała się zaintereso­
wać chłopców jafkimiś poza­
szkolnymi zajęciami. Wycieczki 
i ? turystyka —- to mi 
umożliwiło pracę”.

„Podobne kłopoty I 
łam — mówi kol. L. 
wana szybowniczka) — ale po­
mogło mi moje hobby. Obieca­
łam najgorszym łobuzom, że 
jak będą się dobrze zachowy­
wać, zaprowadzę ich na lot­
nisko. Potem już poszło gład­
ko — wycieczka, a w szkole 
kółko modelarstwa. W tej 
chwili wszyscy moi uczniowie 
są całkowicie opanowani pasją 
szybownictwa. Znaleźliśmy 
wspólny język”.

Młodzi nauczyciele mówili 
też wiele o warunkach, w ja­
kich żyją. Niektórzy skarżyli 
się na pustkę intelektualną, 
która ich otacza. Ci nie potra­
fili jeszcze-, znaleźć wspólnych 
zainteresowań ze środowis-

kiem_ Chcleliby nawiązać kon­
takty z innymi nauczycielami. 
Szukają pomocy. Absolwentka 
liceum, która rozpoczęła dopie­
ro pracę, jest wyraźnie roz­
czarowana. „Myślałąm — po­
wiedziała — że między kole­
żeństwem Znajdę przyjaciół, 
że będziemy wsoólnie „przebu­
dowywać świat”. Niestety, ko­
leżanki moje są całkiem inne 
niż sobie to wyobrażałam. Jak­
że obojętne dla wszystkiego, 
co nie jest „ich klasą”. Wyda- 
je mi się, że nie mają żadnych 
zainteresowań... żadnych aspi­
racji. Może się mylę, może nie 
jest tak ale... Boję się. że kie­
dyś stanę się taka sama”.

Czy naprawdę „tacy jesteś­
my?” A jacy powinniśmy być?

Na to pytanie starała się od­
powiedzieć kol; E. Jackiewi- 
czowa, profesor SN w Warsza­
wie i znana autorka 
pedagogicznych.

Odpowiedzieć nie 
w<C ęie ma bowiem 
wzofórc. W każdym 
powinniśmy być sztywnymi, pa­
tetycznymi „ofiarnikami”, lecz 
ludami żywymi pełnymi zapału 
i wiary w sens wykonywanej 
pracy. Powinniśmy dążyć do 
tego, aby dawać ludziom wię­
cej niż od nich bierzemy, aby 
umieć- się śmiać i martwić, 
gniewać i zachwycać. „Chcia- 
ła-bym — powiedziała E. Jac­
kiewiczowi — żeby wszyscy 
moi koledzy potrafili znaleźć 
szczęście w codziennym życiu, 
w swojej pracy, w swoim do­
mu i w swoim kraju, 1 aby to 
poczucie szczęścia potrafili 
przekazać otoczeniu, dzieciom, 
które uczą i ich rodzicom”.

Półgodzinny program zorga­
nizowany przez łódzką Tele­
wizję, ZMS, ZMW i redakcję 
czasopisma „Zarzewie” spełnił 
bardzo pożyteczną rolę — po­
kazał tysiącom ludzi tych, któ­
rzy uczą ich dzieci, ukazał ich 
zmartwienia, ich kłopoty, ich 
ludzkie marzenia. Pokazał na­
uczyciela, nie tego stojącego 
przed katedrą z dziennikiem 
w ręku, ale tego bliskiego i 
prostego. (t)

„Dom na Wiśniowej”

dopiero

Ja mia- 
(zarniło-

powieści

było łat- 
gotowych 
razie nie

W15-lecie

„Dom n* Wiśnioweł” S. Ła- 
stika jest, jak sam autor przy- 
znaje, zbiorem reportaży z 
milicyjnych izb dziecka. Do 
izb tych trafiają dzieci pozo­
stające chwilowo bez 
poszukujące przygód, 
zepsute i wykolejone, 
zupełnie normalne.

Zasługą autora 'jest 
nie izby milicyjnej w 
świetle — nie jako chwilowe­
go aresztu czy „przechowalni 
dla dzieci”, lecz jako placówki 
wychowawczej. Na tlć zdoby­
tych materiałów S. Łastik 
wskazuje czytelnikowi roz­
maite dolegliwości okresu ro­
zwojowego dziecka, chce „zro­
zumieć i zbadać siły napędo­
we kierujące jego umysłem i 
sercem”. To zadanie ilustro­
wane imponującą ilością róż­
norodnych i ciekawie 
wionych przykładów . autor 
wykonał poprawnie, unikając 
przy tym łopatologii i pozo­
stawiając czytelnikowi moż­
ność wyciągnięcia wniosków. 
Nie można mieć też pretensji 
do autora, że zajął się najbar­
dziej już wykolejonymi, mimo 
iż zastrzegał się nie zrobić ni­
czego, „by pozyskać czytelni­
ków oczekujących mocnych 
emocji”. Taka jest jednak spe­
cyfika owych najtrudniejszych 
dzieci, iż losy ich i psychika 
szczególnie ostro ukazują 
wspomniane siły napędowe kie­
rujące postępowaniem młodo-, 
cianych. Szkoda natomiast, że 
Łastik nie zdołał się , ustrzec 
przed pułapką sensacyjncści 
czyhającą na reportera i. wy­
eksponował, może mimo woli, 
na plan pierwszy zagadnienia 
seksualne, czym zmazał i wy­
koślawił nie tylko ’ ' '
„Domu na 
właściwą 
przestępczych dziewcząt. ’

Nie tak łatwo było mimo 
zastrzeżeń uniknąć również 
schematu najczęstszych przy­
czyn przestępczości polegają­
cych na znanych popularnie

opieki, 
często 

czasem

pokaza- 
nowym

zesta'

charakter
Wiśniowej”, ale 

charakterystykę

skrótach „ojciec pijak, matka 
prostytutka itd”,

W książce znaleźć można 
kilka rażących niekonsekwen­
cji. Np. pisze autor ... jak wie­
le trzeba wysiłku, umiejętno­
ści, wnikliwości serca, by 
dziecko „zdziczałe”, aspołeczne 
wrócić społeczeństwu... zada­
nie tego rzędu ni« należy do 
zakresu prac izby zatrzymań”.

Twierdzeniem tym autor su. 
geruje, że realizacja tego za­
dania wymaga odpowiednio 
dłuższego czasu, a jednocześnie 
przytacza przykłady „cudow­
nych” przemian dokonanych 
błyskawicznie. Nie czas bo­
wiem jest tu czynnkiem decy­
dującym. Pewne 
nasuwa również 
następujących 
„Warszawska izba 
leży, chyba, do 
które wypracowały tak 
cyzyjne metody 
Czytelnik szuka w 
wywodach tych szczegółowych 
metod, ale, niestety, nie znaj­
duje ich, natomiast dowiadu­
je się, że ta właśnie izba nie 
oddziałuje zupełnie na dzieci 
z domów dostatnich. Coś więc 
z tą precyzją nie jest tak do­
skonale. Trudno bowiem przy­
puszczać, aby placówka, która 
wypracowała tak doskonałe 
sposoby badań, nie zdołała wy. 
pracować i środków oddzia-' 
ływania, choćby połowicznych 
i nie tak precyzyjnych. Tym 
bardziej, że odkrycie właści­
wej przyczyny demoralizacji 
jest już w dużej mierze klu­
czem do znalezienia właści­
wych metod przeciwdziałania.

Najzupełniej fantastyczne 
jest uogólnienie dotyczące 
opinii społeczeństwa o pracy 
izb. „Spójrzmy nieco dokład­
niej na styl pracy izb dziec­
ka, który — pisze autor — 
wywołuje niezadowolenie u 
wielu kierowników zakładów 
wychowawczych, a nawet po­
niektórych sędziów”. Znam 
prawie wszystkich dyrektorów

wątpliwości 
zestawienie 
twierdzeń, 

dziecka na_ 
nielicznych, 

pre- 
badawcze”. 

dalszych

£ 
na 
lat

zakładów wychowawczych 
poprawczych, a nigdy 
przestrzeni ubiegłych 13 
nie słyszałem od nich noga, 
tywnych o-pinii o izbach dzie­
cka. Skąd więc twierdzenie, żaź 
wielu?

Na wstępie czytamy, ża- 
„niektóre wnioski będą na­
tury polemicznej. Do tego je­
stem przygotowany”. Zapo­
wiedź bez pokrycia. Szukałemi 
tych wniosków, ale poza, 
wspomnianymi już niekon­
sekwencjami nic pobudzające­
go d<> dyskusji nie znalazłem.

Trudno bowiem uznać zal 
rewelacyjne czy wątpliwe lub 
wymagające polemiki takie 
twierdzenie jak: w wycho­
waniu decyduje przede wszy­
stkim bogactwo serca, umie­
jętność nawiązania kontaktu: 
zrozumienie dziecka 1 że uży­
ję tu wyklętego słowa — in­
tuicja” lub „wielodzietna ro­
dzina nie gwarantuje należy­
tego wychowania”. Są to praw­
dy od dawna stwierdzone I 
całkiem oczywiste.

Mimo tych kilku zastrzeżeń^ 
reportaże S. Łastika są 
pewno lekturą, którą 
przeczytać. Szczególnie 
teresować one powinny 
stkich wychowawców i 
czycieli. Byłoby : ' 
wskazane, aby książka 
tarła do szerokich rzesz 
dziców, gdyż poznanie proce­
sów demoralizacji młodocia­
nych może... pomóc w likwidc>_ 
wariu przyczyn owej demora­
lizacji w momencie, gdy jest 
ona dopiero w zalążku.

P. S. Wydawnictwo „Książ­
ka i Wiedza” przykładając pie­
czątkę kontrolera Nr 
powinno wypuszczać 
W moim 
stron od 
na pewno 
ne strony

egzemplarzu 
112 ‘ 
nie 
od

ną; 
warto 
zain- 

wszy.,, 
nau- 

równfei 
i do-

ro-

21, nie 
braków, 
brakuję 
których. 
podwój-

do 129, 
zastąpią 
129 — 144.
St. ROGALSKI

„Dom na Wiśniowej” S. Ła­
stik. „Książka 1 Wiedza”, W-wa 
1960.
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Z)ardy delegatów ZZ i rośnych krajów przyczyniają zię do zaclHnla- 
więzow przyjaźni. Na zdjęciu: delegaci węgierscy w czasie zjazdu 

FISE w Warszawie w 1SS? r.

Nowa uchwała o przyznawaniu 
tytułów bułgarskim naukowcem
W Bułgarii podjęto uchwałę w sprawie 

ewiękr.r.enia wymagań przy przyznawaniu 
stopni i tytułów naukowych.

Przyznawane one będą wyłącznie za opu­
blikowane nowatorskie prace o dużym 
znaczeniu teoretycznym 1 praktycznym.

Tytuły i stopnie naukowe (starszy pra­
cownik naukowy, docent, profesor, kan­
dydat nauk 1 doktor) nadawane być mogą 
wyłącznie przez Najwyższą Komisję Ates- 
tacyjńą, której członków mia-nować będzie 
Rada Ministrów. ,

ZMS podejmuje 
ofensyw? ideologiczną 

w szkole
(Dokończenie te str. 1)

Chcę na zakończenie dodać, że niezwykle 
wysoko cenimy sobie pomoc okazywaną 
bani dotychczas przez cale nauczycielstwo. 
Większość naszego aktywu centralnego, 
Wojewódzkiego i powiatowego, pracujące­
go z grupami szkolnymi ZMS, rekrutuje.

z nauczycieli. Ich udział w tych instan­
cjach .jest bardzo żywy. Mamy w kraju 
Ponad 600 wieczorowych szkól aktywu, 
których kierownikami są w większości 
nauczyciele. Nauczyciele udzielają życzli­
wej pctnocy naszym grupom. Osiągnięcia 
RHip są często wspólnymi osiągnięciami 
*ch członków 1 nauczycieli-opiekunów.

Instancje nasze dostrzegają jednak po­
trzebę zacieśnienia kontaktów z nauczy­
cielami — opiekunami. Drogi tego to np. 
spotkania opiekunów grup, poświęcone wy­
mianie doświadczeń i informacji. Wy- 
daje nam się. że potrzebą dnia jest wyda­
wanie materiałów mcdyczno-programo- 
^■ych, które by opiekunom i aktywowi 
Mriip szkolnych dostarczyły niezbędnych 
■wskazówek do pracy.

Uważamy też. że byłoby lepiej, aby 
Problematyką ideowo-wychowawczą ZMS 
Zainteresować cale grona pedagogiczne. 
Tpoponujemy. aby rady pedagogiczne orga­
nizowały zebrania poświęcone omówieniu 
całokształtu pracy danej organizacji szkol­
nej ZMS. Występujemy z propozycją, aby 
otrzymując instytucję opiekuna grupy 
szkolnej ZMS. wyznaczonego przez rade 
Pedagogiczną, zainteresować jednocześnie 
Problemami pracy Związku wszystkich 
Wychowawców klas.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF TOMASZEWSKI

Człowiek czternastoletni
(Dokończenie ze str. 1)

TRUDNY i kłopotliwy problem 
wałęsającego się bez celu czter­
nastolatka powinien być szybko 
rozwiązywany. To już nie tylko 
sprawa doraźnych szkół uzupeł­

niających, ale duże zadania dla naukow­
ców. Wyż demograficzny —■ wyjątkowo 
niepokojące zjawisko dla pedagogiki jest 
przedmiotem pracy Instytutów Pedago­
gicznych Ministerstwa, Uniwersytetu War­
szawskiego, Polskiej Akademii Nauk. Pra­
cują nad tym także liczne katedry.

O drodze życiowej czternastolatką myś- 
limy wszyscy. Na pewno nie są zwolnieni 
z. tego ..obowiązku sami rodzice, którzy po­
winni źrebić wszystko, aby tę niepokojącą 
„lukę w życiorysie” wypełnić dziecku po­
żytecznymi obowiązkami.

rośli — nie robi się deteUJ nic, aby te tradycje 
podtrzymać. Giną powoli wzgórza winne, kur­
czą się pola dochodowych upraw, bo nie starcza 
fachowców.

Przykłady można mnożyć w nieskończo­
ność. Są więc możliwości zajęcia się na­
szym czternastoletnim człowiekiem, poży­
tecznym wypełnieniem mu lat „straco­
nych” między szkołą podstawową i pracą 
zawodową.

Wiem xe swoich reporterskich wędrówek po 
kraju, że tu i ówdzie można by te kłopoty 
z bardzo dużym pożytkiem rozwiązać. W Iłży 
na przykład, małym miasteczku na Ziemi Kie­
leckiej, pracuje ostatni Mohikanin, ostatni 
twórca słynnej iłżeckiej ceramiki artystycznej. 
..Dziadek” Pastusakiewicz, chociaż życzymy mu 
dwustu lat życia — zabierze ze sobą ostatnie 
tajemnice wypiekania wzruszających figurynek. 
Ostatni to człowiek, który podtrzymuje czter­
nastowieczne tradycje ludowego .garncarstwa 
artystycznego. Widzę w Iłży jakąś szkółkę rze­
mieślniczą dla wałęsających się bez celu chło­
paków. Czy byłaby to szkółka tylko dla senty­
mentu do ludowych tradycji? Nie tylko. Przede 
wszystkim byłby to świetny’ interes i złotyr 
fach w ręku dla wielu młodych ludzi. Cały 
świat z-na iłżeckie garncarstwo i ,,zabija się” 
o nic. Nasza Polonia raz po raz śle zamówienia 
na te cacka, i jeden piec ..dziadka” Pa.stu- 
sz.kipwicza nie może nadążyć za intratnymi 
zamówieniami.

5V czasie wakacji, oglądałem w Krymicy 
Morskiej wystawę prac kół gospodyń wiejskich 
okręgu Żuław. Z zakłopotaniem i kompleksami 
pokazywały ,,miastowym” wszystko to. co utka­
ły w długie zimowe wieczory. Były tam rzeczy­
wiście same cuda, nic ze straganowej ta- 
niochy, każdy kilim, płócienko, obrusik wyko­
nany ręcznie. z dużym smakiem, kulturą i lek­
kością. Skarżyły się kobiety, że młodzież nie 
interesuje się tymi robótkami. Młoda wiejska 
dziewczyna z łatwością wyrecytuje ■wszystkie 
typy Mercedesa, natomiast nie ma pojęcia 
o zrobieniu pyz.ów. Powiedziały mi także, że 
mimo podeszłych lat nauczą się odróżniać 
,,Wołgę” od ,,Moskwicza”, byle tylko te ,,zatra­
cone dziew uszyska” zechciały zająć się sprawa­
mi domu, gospodarstwa, sprawami wsi.

Otóż i w kołach gospodyń wiejskich jest wiele 
miejsca dla młodych dziewcząt. Trzeba je 
umieć wciągnąć, zainteresować, umiejętnie 
przekazywać życiowe doświadczenia. To bardzo 
ładnie, że za pośrednictwem ,,Przekroju” cy­
wilizuje się na.sza wiejska młodzież, że ma co­
raz. większe \yymagania, chciałaby żyć lepiej, 
wygodniej — faktem jest Jednak, że po wsze 
czasy trzeba będzie posiąść umiejętności racjo­
nalnego prowadzenia domu.

Wreszcie wiele fabryk o specjalnym profilu 
produkcyjnym powinno zawczasu myśleć 
o przyuczaniu najmłodszych. Myślę tu wy­
twórczości tradycyjnej jak na przykład Winiar- 
stwo. Wytwórnie win nie przygotowują zupeł­
nie nowego narybku. A nie są to umiejątności, 
które można posiąść tylko na szkolnej ławie. 
Praktyka, zawady przekazywane z pokolenia 
na pokolenie — decydują tu o powodzeniu. 
W okręgu gubińsko-zielonogórskim. Jeszcze ra 

naszych pradziadów słynnym s upraw wino-

CZTERNAŚCIE lat. Najważniejszy 
okres formowania charakteru. Nie 
zawsze musi to być gwałtowne 
przyuczanie zawodu czy zaintere­
sowanie zawodem. Czternastoletni 

człowiek marzy o przygodach I zabawach 
wymagających męstwa i odwagi. Prak­
tycznie ma zamkniętą drogę do harcer­
skiej braci, bo drużyny istnieją tylko przy 
szkołach.ZHP’nie działa nąwet jeszcze we 
wszystkich szkołach. W miastach obejmuje 
75 procent szkół, na wsi zaledwie 45 pro­
cent. Jakie są praktyczne szanse dla takie­
go czternastolatka „z zewnątrz”, aby do­
stać się do organizacji.

Jego szkolni koledzy, w takim na przykład 
Krakowie, mają swoją Harcerską Flotę 
Czerwonych Żagli, pływają po morzu z 
prawdziwymi oficerami marynarki i na 
prawdziwych okrętach. Gdzie indziej ćwi­
czą na radiostacjach otrzymanych od woj­
ska. Chyba trzeba pomyśleć o drużynach 
środowiskowych. Niech zabawa społecznie 
pożyteczna nie będzie przywilejem ucz­
niów, ale także i tych, którzy z różnych 
powodów znaleźli się pozą szkołą. Z całą 
pewnością znajdą się zapaleńcy, którzy ta­
kie drużyny poprowadzą. Jeśli stawka 
idzie o zabranie z ulicy wałęsającego się 
chłopaka — próby takie będą bez ryzyka. 
Nic w tym przypadku do stracenia, wszy­
stko do zyskania. Młodzież, jak ją się pięk­
nie nazywa — przedprodukcyjna, nie może 
pozostawać bez odczuwalnej opieki ze 
strony organizacji, a szczególnie organi­
zacji harcerskiej. Polecamy tę sprawę 
uwadze licznych Rad Przyjaciół Harcer­
stwa. działających we wszystkich miastach 
powiatowych. Próby tworzenia środowi­
skowych drużyn 
w Pabianicach i 
.pracy.

Powtarzamy:
W 1958 roku wytoczono 20 tysięcy spraw 
przeciwko nieletnim, w roku ubiegłym już 
26 tysięcy młodzieży stanęło w kolizji 
z prawem. To wszystko skutki wyżu de­
mograficznego, zagadnienie nie tylko nasze, 
polskie, regionalne — zjawisko wyżów de­
mograficznych obserwuję się wszędzie po 
każdej wojnie. Problem „człowieka czter­
nastoletniego” jest nawet ostatnio przed­
miotem rozważań Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

TADEUSZ ZIMECKI

harcerskich podjęto już 
podobno dobre są owoce

idzie o dużą stawkę.

(Dokończenie te etr. 1) 
swoim zasięgiem około 2 mi­
liony związkowców z kilkunas­
tu krajów.

Ten stan organizacyjny w 
międzynarodowym ruchu za­
wodowym nie mógł zaspokoić 
pragnień klasy robotniczej dą­
żącej do pełnej jedności związ- 

■ko-wej. Wysuwano postulaty 
opracowania platformy polity­
ki związkowej umożliwiającej 
zjednoczenie międzynarodowe­
go ruchu związkowego. Ini­
cjatywę w tym kierunku wy­
kazała Czerwona Międzynaro­
dówka Związkowa. Podjęto w 
1936 r. próby doprowadzenia 
do takiej jedności. Nie osią­
gnięto jednak rezultatów głów­
nie wskutek stanowiska „Am­
sterdamskiej Międzynarodów­
ki”.

W listopadzie 1944 roku 
zebrał się w Paryżu związko­
wy komitet francusko-brytyj- 
ski i podjęto dalsze wysiłki dla 
przygotowania Światowej Kon­
ferencji Związków Zawodo­
wych. Dalsze prace w tym kie­
runku prowadzono w Londy­
nie przy 
Centralnej 
Związków Zawodowych. Kon­
gresu Organizacji Przemysło­
wych Ameryki (CIO) oraz cen­
trali brytyjskich związków za­
wodowych . (TUC), a następnie 
w Moskwie odbyło się posie­
dzenie francus.ko-radzieckiego 
Komitetu Związkowego i 
wreszcie w lutym 1945 w Lon­
dynie zwołano Konferencję, 
którą położyła podwaliny dla 
stworzenia Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych. 
Wybrany tam „Komitet Admi-' 
niśtracyjny” przygotował pro­
jekt statutu oraz doprowadził 
do zwołania w Paryżu Świa­
towej Konferencji Związków 
Zawodowych. Obrady trwały 
od 25 września do 8 paździer­
nika 1945 roku przy 
272 delegatów z 56 
reprezentujących ponad 
lionów związkowców.

Po uchwaleniu w

czynnym udziale
Rady Radzieckich

udziale 
krajów 
64 mi-

dniu 3 
października Statutu Świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych (SFZZ) 
cja przekształciła 
Światowy Kongres 
Zawodowych.

Kongres 
SFZZ oraz 
dokumentów 
stanowisko zjednoczonego 
chu zawodowego wobec 
blemów 
oraz program działania,

konferen- 
się w I 
Związków

wybrał władze 
uchwalił szereg 

określających 
ru-

pro- 
międzynarodowych,

| nie 101 milionów pracujących 
: kobiet 1 mężczyzn zorganizo- 
| wanych w krajowych centra- 
: lach lub federacjach związko- 
। wych. Pomimo dokonanego 
। rozłamu SFZZ wzrosła liczbo- 
. wo (w 1945 roku liczyła 64 mi- 
liony). i umocniła się pod 
względem politycznym i teo­
logicznym. A co najważniejsze 
została wierna zasadom uch­
walonym w 1945 roku na I 
Kongresie

XI sesja Rady Generalnej 
SFZZ, której obrady toczyły 
się w obecnym jubileuszowym 
roku w Pekinie, oceniała aktu­
alną sytuację międzynarodową 
i określiła dalsze perspektywy 
działalności mas pracujących 
o te cele, które leżą u funda- 

: mentów podstawowych zadań 
! świata nracy zorganizowanego 
w ŚFZZ, a więc walka o po­
kojowe współistnienie i roz- 

i brojenie. * przeciwko imperializ- 
. mówi i kolonializmowi, o nie- 
: podległość i postęp społeczny.

Luis Saillant, sekretarz ge- a-r-i 1 ĆJTPGTGF ..._ L.irr__ j. a

„SFZZ w służbie mas pracują­
cych całego świata” słusznie 
pisze:

Generalne uchwały I rezo- j ] . - „
lucje Kongresu zmierzały do: , pralny SFZZ w publikacji pt.
wyikarczowania korzeni ~ fa­
szyzmu, podjęcia walki o po­
kój, poprawy warunków pra-
cy i bytu mas pracujących, li- „Walka o pokój, o pokojowe 
kwidacji systemu kolonialnego, J”P°w
popierania rozwoju ekonomicz- : Warunkach politycznych 1 społecz-
nego krajów słabo rozwiniętych, 
rozwijania międzynarodowych 
kontaktów związkowych i je­
dności działania.

Tak więc 1945 rok przyniósł 
po raz pierwszy w historii 
międzynarodowego ruchu za­
wodowego jedność związkową. 
Nie łatwo to przyszło, i nie­
stety, znaleźli się ludzie, któ­
rzy aczkolwiek chwilowo ule­
gli powszechnym żądaniom 
jednościowym mas pracują­
cych świata, czynili wszystko, 
aby temu przeciwdziałać. Szu­
kali różnych pretekstów daw­
ni przywódcy „Amsterdamskiej 
Międzynarodówki”, aby nie 
dopuścić do pogłębiania jed­
ności związkowej Pomimo te­
go uchwała o natychmiasto­
wym powołaniu do życia SFZZ 
przyjęta została jednomyślnie 
w Paryżu, 
łatwienia 
włączenia do SFZZ poszcze- 

1 gólnych
dowych. Umożliwiło to prze- 

i ciwnikom jedności kontynuo­
wanie akcji rozbijackiej.

Z satystfakcją możemy jako 
nauczyciele stwierdzić, że Mię- , 
dzynarodowa Związkowa Fe- i 
deracja Nauczycielska (FISE) I 
zastosowała się w pełni i 
uchwał Kongresu Paryskiego.

Pomimo usilnych starań 
utrzymanie jedności SFZZ 
brytyjskie, amerykańskie 
niektóre inne związki zawodo­
we wystąpiły w 1949 roku ze ; 
SFZZ. Rozłamu dokonano m. in. 
na tle spraw związanych z"| 
remilitaryzacją Niemiec za-1 
chodnich, ■ stosunku do tzw. ■ 
Planu Marshalla, problemu j 
narodów kolonialnych oraz j 
naprężenia międzynarodowego 
zrodzonego w latach 1946—1947. 
W ten sposób wysiłki burżu-1 
azji, która dąży stale do roz- < 
bijania ruchu robotniczego, od­
niosły znowu chwilowe powo- . 
dzenie.

SFZZ, pomimo dokonanego 
rozłamu i utworzenia w 1949 
roku jako odrębnej centrali 
tzw. Międzynarodowego Komi­
tetu Wolnych Związków Za­
wodowych. zdołała rozwinąć 
potężną działalność i na wszyst­
kich kontynentach świata sku­
pić w swoich szeregach obec- i

Do oddzielnego za- 
zostawiono sprawę

sekretariatów zawo-

nych, dzięki sukcesom odniesio­
nym przez siły pokojił. a przede 
wszystkim przez klasę robot­
niczą”...

Wielki jest wkład 15-letniej 
działalności SFZZ w prowa­
dzoną walkę o uwolnienie ca­
łej ludzkości od groźby wojny. 
I chociaż ciągle jeszcze siły 
wrogie pokojowi i prowokują­
ce wojnę 
przeszkodę 
lizowania 
nień mas pracujących całego 
świata, to jednak siły wypowia­
dające się za pokojem rosną i 
potężnieją z roku na rok.

Przewidujące były postulaty 
SFZZ domagające się m. in. 
likwidacji i wyrwania z korze­
niami militaryzmu niemieckie­
go jako jednego z najbardziej 
niebezpiecznych źródeł antypo- 
kojowych tendencji. Obecna 
sytuacja w NRF potwierdza 
słuszność stanowiska SFZZ, 
która przez cały okres swej 
działalności piętnowała od­
radzające się siły neohitlerow- 
skie i niejednokrotnie wyno- 
wiadała się w sprawach nas 
Polaków tak żywo interesują- 

i cych jak sprawa granic nad 
’ Odrą i Nysą.

SFZZ osiągnęła już niemałe 
do rezultaty na całyjn świecie w 

। w walce o zmianę w układzie 
o sił społecznych na korzyść mas 

— j pracujących. Prawa klasy ro- 
i 1

śtanowią poważną 
na drodze do zrea- 
pokojowych prag-

botniczej rosną wszędzie i ni­
gdzie nie można w zakresie za­
gadnień społecznych nic zrobió 
bez udziału ruchu zawodowe­
go.

Pomimo tego że prawicowi 
przywódcy związków zawodo­
wych przez dokonanie w 1949 
roku rozłamu, osłabili jedność 
związkową, to jednak SFZZ 
wytrwale dążyła wszędzie do 
wywierania wpływu na kształ­
towanie sie sytuacji mas pra­
cujących, SFZZ stała się osto­
ją proletariackiego . internacjo­
nalizmu i międzynarodowej so­
lidarności pracujących i nie 
pozostawała bierną czy neu­
tralną, gdy wchodziły w grę 
losy mas pracujących. Aby 
skuteczniej oddziaływać na 
kształtowanie się stosunków 
międzynarodowych, SFZZ roz­
wija działalność m. in. w róż­
nych organach specjalistycz­
nych ONZ.

Rzecz oczywista, że wpływ 
międzynarodowego ruchu 
związkowego na kształtowanie 
się stosunków światowych 
byłby jeszcze większy, gdyby 
zlikwidowano jego rozbicie. 
Toteż SFZZ czyni wszystko w 
tym kierunku, aby przywró­
cić międzynarodową jedność 
związkową.

Platformą jednak dla uzys­
kania tego celu musi być za­
jęcie przez wszystkie między­
narodowe zrzeszenia i fede­
racje związkowe stanowiska 
zgodnego z interesami mas 
pracujących całego świata.

Generalne stanowiska zosta­
ły sformułowane na I Kongre­
sie ŚFZZ. Rozwój stosunków 
międzynarodowych w okresie 
15 lat, jakie nas dzielą od te­
go Kongresu, potwierdza 
ność rezolucji i uchwał 
czas podjętych.

SFZZ wzbogacona o 
wiadczenia i osiągnięcia 
go pierwszego 15-ilecia rozwi- 

bardziej 
okresie,,

słusz- 
wów-

doś- 
swe*

jać będzie jeszcze 
owocną działalność w 
w który wkracza.

Wszyscy świadom! 
pragnący pokoju na 
dobrobytu mas pracujących 1 
rozwoju postępu społecznego 
doceniają wielką dalszą rolę, 
jaką ma do odegrania ŚFZZ.

Zjednoczony polski ruch 
zawodowy, tak jak i dotych­
czas, kroczyć będzie nadal wt, 
czołowych szeregach tej ol­
brzymiej, ponad 100 milionów 
liczącej. międzynarodowej 
powszechnej organizacji świata: 
pracy.

ST. KWIATKOWSKI

ludzie 
świecie.

' .- .‘ s •
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KONKURS
na najlepsza korespondencje

kon

pracy

kole

(stb) materiały).

Pokłosie
musi

wno podejmie uchwały zmierza­
jące do polepszenia obecnego 
stanu rzeczy.

0 Udział 
zbiórki na

0 Prace
zwrócić nań uwagę nauczycieli, 
wychowawców.
autorka mówi o próbie sił mię-

itp). 
Ro- 
Ko-

Już w grudniu br. Kutno otrzyma nową piękną szkołę 11-let- 
nią o 15 izbach lekcyjnych, z mieszkaniami dla nauczycieli.

Foto: Cz. Górski

„Wakacyjnej loterii”

zujących w stosunku do szkoły 
i nauczyciela),
0 Małe eksperymenty peda­

gogiczne,
0 Ciekawe doświadczenia 

wychowawcze.
0 Współpraca szkoły z orga­

nizacjami młodzieżowymi,
0 Ciekawe metody współ­

pracy z różnymi kolami na te­
renie szkoły (TPPR, PCK

0 Działalność Komitetu 
dzicielskiego i Szkolnego 
mitetu Opiekuńczego,

szkoły w akcji 
SFBS.
ręczne (organizacja

Cytując jego fragmenty chcemy świadczenie historyczne i timi- 
. . “7 łowanie kraju przyswoić — oto 

Aczkolwiek nasze zadanie”.
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„Głos Pracy”
(pismo codzienne związków zawodowych)

pragnle zainteresować Czytelników „GŁOSU NAUCZY­
CIELSKIEGO” swą tematyką, która jest bliska każdemu 
związkowcowi.

„GŁOS PRACY” pragnie być pismem dla każdego, kto nie 
pozostając tylko w orbicie swej pracy zawodowej, rozumie 
i docenia wysiłek poznawczy i potrzebę podnoszenia ogól­
nego poziomu wiedzy.

„GŁOS PRACY” informuje nie tylko o interesujących 
wydarzeniach, które przykuwają uwagę ludzkości, lecz 
pragnie podawać maksimum wiedzy o tendencjach rozwoju 
świata socjalistycznego, kapitalistycznego i kontynentów, 
gdzie wyzwalają się nowe siły społeczne i narodowe;

„GŁOS PRACY” omawia sprawy różnych środowisk spo­
łecznych, konkretnych zakładów pracy, ogniw i instancji 
związkowych oraz samorządu robotniczego, problemy i bo­
lączki poszczególnych ludzi

'„GŁOS PRACY” szerzy znajomość spraw krajowych, za­
gadnień ekonomicznych, społecznych 1 kulturalnych, zna­
jomość zagadnień pracy związkowej.

„GŁOS PRACY” organizuje opinię publiczną wokół tak 
Istotnych spraw naszego bytu narodowego, jak: postęp 
techniczny, umiejętność 1 wytrwałość w pracy, współza­
wodnictwo, dyscyplina społeczna i poszanowanie praw spo­
łeczeństwa socjalistycznego oraz jednostki.

„GŁOS PRACY” poza możliwością nabycia go w cenie 
50 gr. za egzemplarz w kioskach „Ruchu” — można także 
zaprenumerować. Ta ostatnia forma jest szczególnie waż­
na, jeżeli aktyw chce regularnie otrzymywać gazetę.

„GŁOS PRACY” zaprenumerować można w najbliższym 
oddziale lub delegaturze „Ruchu”. Jeśli jest to jednak nie­
wygodne ze względu na odległość itp., wówczas można za­
mawiać prenumeratę u listonoszy lub w urzędach poczto­
wych, które przyjmują przedpłaty do dnia 15 każdego mie­
siąca poprzedzającego okres prenumeraty. Pieniądze moż­
na wpłacać na konto PKO Nr 1-6-100020 — CKPiW „Ruch 
Warszawa, ul. Srebrna 12. 378

>

Koleżanko, Kolego! 
jeśli chcesz zamienić etat, mieszkanie, nawiązać 
koresjtondenclę z Koleżanką lub Kolegą, przyspie­
szyć załatwienie Innej jakiejś woźnej dla Ciebie 
sprawy, osiągniesz to zamieszczając ogłosze­
nie w GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM.

Ceny ogłoszeń
RAMKOWE HANDLOWEJ reklama, towar, usługi 
14 zł za 1 cmi, 
NEKROLOGI (w ramkach) 12 zł za em«, 
DROBNEJ HANDLOWE - 3 zł za 1 wyraz, 
DROBNE: OSOBISTE (poszukiwania I zaofiaro­
wania pracy, poszukiwania osób I rodzin, zagu­
bienie dokumentów lub przedmiotów - 2 zł za 
1 wy-az). Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, droż­
sze.

Uwaga, ogłoszenia prosimy nadsyłać pod adre­
sem: „Wydawnictwo „Prasa Krajowa" - Warszawa, 
ul, Wiejska 12. Telefon 21-48-57, wpłacając należ­
ność przek iz^m nocztowym lub przelewem na kanio 
NEP iii Oddział Mtejskl, W-wa 1527-*—151.

au ’ (nr 273) są roczniki 1944 i 
1945. One obecnie wchodzą w 
życie. Jest to młodzież ucząca 
się. młodzież przed startem.

W lecie br, zorganizowano dla 
tej młodzieży obozy tyrustycz- 
no-campingowe chcąc łączyć 
przyjemne z pożytecznym — 
wypoczynek ze szkoleniem. 
Dziennikarz odwiedził kilka ta­
kich obozów i odwiedziny te nie 
natchnęły go optymizmem.

„Cechą wyróżniającą sporą 
część młodzieży uczącej się, 
jest brak głębszych zaintereso. 
wań sprawami. społecznymi, 
szeroko pojętą polityką”.

Przyczyną takiego stanu rze­
czy są dwa źródła: szkoła i or­
ganizacja młodzieżowa. W szko­
łach, jak wiemy, problematyka 
społeczno-polityczna uległa 
skurczeniu. Np. przedmiot: „Na­
uka o Polsce i święcie współ­
czesnym” dopiero teraz powra­
ca do programów.

Z chwilą, kiedy w szkole za­
częto się odżegnywać od polity'- 
ki, tylko niewielu nauczycieli 
na własną rękę nakłaniało do 
Czytanie prasy, przeprowadzało 
z młodzieżą dyskusje na temat 
aktualnych wydarzeń itp.

„Tak więc szkoła ma swój 
poważny udział w spadku poli­
tycznych zainteresowań i pasji”.

A Związek Młodzieży Socja­
listycznej? Mimo że na terenie 
szkół organizacja zdobyła so­
bie mocną pozycję, mimo że w 
szkołach średnich jest 120 ty­
sięcy członków ZMS —

„nie zdyskontowano w pełni 
szansy, jaką miała organizacja 
debiutująca, budząca nadzie­
je...”

Dlaczego? Dlatego, że „mło­
dzież oczekiwała od organizacji 
tego, co bała się zaproponować 
— polityki”.

Poza tym stwierdzić trzeba 
zbyt słabe oparcie działania or­
ganizacji o pomoc nauczycieli. 
Sprawa wymagała troskliwych 
zabiegów i starań, wymagała 
szczególnie zabiegów w pozys­
kaniu dla organizacji nauczy­
cieli młodych,, rozpoczynają­
cych pracę zawodową. Słowem, 
liczono ną automatyzm i za­
wiedziono się.

„W rezultacie niektóre kie­
rownictwa szkół wyznaczyły o- 
piekunów organizacji, którzy 
traktują swoje obowiązki jako 
dodatkowe niehonorowa.ne lek­
cje. A to nadaje grupom ZMS 
charakter organizacji „grzecz­
nych uczniów”, taka pomoc i 
opieka ma posmak przedłużenia 
lekcji".

Przygotowujące się plenarne 
posiedzenia KC ZMS. poświęco­
ne sprawom działania organiza­
cji w szkołach średnich, na pe-
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PRÓBA SIŁ

TAK nazywa Irena Krzy­
wicka („Argumenty”, nr 
40) — wzajemne ustosun­

kowanie się rodziców i dzieci, 
starcie się dwóch tendencji: z 
jednej strony stan zależności, 
z drugiej występujące pewne 
elementy władzy, co w sumie 
daje zalążek konfliktu. Szcze­
gółowo opisuje to wzajemne 
ustosunkowanie się rodziców i 
dzieci, i te ciągłe próby sił. czę­
sto odwołuje się do przykładów 
osobistych i własnych doświad­
czeń.

„Dziecko jest wielkim kome­
diantem i trzeba umieć poz­
nać, kiedy gra komedię, a kiedy 
przeżywa coś naprawdę. Jest to 
jedna z trudnych ale ważnych 
umiejętności wychowawczych”.

Autorka artykułu ostrzega, że 
stosowanie nadmiernych rygo­
rów może się stać szkodliwe.

„Od czasu, do czasu można (i 
trzeba.) odstąpić od przyjętej 
dyscypliny postępowania, aby 
nie Stać się maniakiem włas­
nych rygorów i umieć je stoso­
wać zależnie od okoliczności. 1 
od charakteru dziecka. Czasem 
trzeba'się do niego nagiąć i wy­
cofać z honorem, kiedy się wi­
dzi, że dochodzi do niepotrze­
bnego przeciągnięcia struny”.

Artykuł jest bardzo ciekawy.

z

w

się

(Dokończenie ze str. 2) 
kowej (2) uważa się artykuł 
życia klubu nauczycielskiego 
(„Nasz klub” — 70 głosów) oraz 
„Nie oskarżać bezpodstawnie" 
(63 głosy z uwagami w rodza­
ju „więcej takich materiałów"’, 
dalej — „Namawiam na wczasy 
miejskie" (62). Ten ostatni te­
mat wysuwali przeważnie nau­
czyciele ze środowisk wiejskich 
i małomiasteczkowych.

Zamieszczanie artykułów za­
granicznych uważane jest przez 
nauczycieli za konieczne. Pra­
wie wszyscy uczestnicy loterii 
proszą o jak najczęstsze zamiesz­
czanie materiałów, w których 
omawia się szkolnictwo, zarów­
no w krajach demokracji ludo­
wej jak i kapitalistycznych. 
„Interesują mnie tematy z ży­
cia nauczycieli za granicą": 
„więcej artykułów o metodach 
pracy w różnych typach szkół, 
tematów traktujących o szkol­
nictwie polskim w różnych 
krajach, o sprawcach wychowa- 
nia i nauczania, metodach wal­
ki z przestępczością wśród mło­
dzieży, przyczynach powodzeń 
i niepowodzeń szkolnych". 
..więcej artykułów omawiają1 
cych szkolnictwo w krajach 
skandynawskich” ■— .piszą nau­
czyciele.

Spośród zamieszczonych ar­
tykułów zagranicznych najbar­
dziej podobały się: „Z doświad­
czeń szkoły radzieckiej" (112 
głosów), reportaż z Brazylii 
(Trudem i pracą — 72 głosy); 
„Kształcenie politechniczne 
NRD“ oraz „Amerykanie 
przyczynach wykolejania 
swojej młodzieży”.

I wreszcie sprawa szaty gra­
ficznej. Znowu zróżnicowane o- 
pinie. Na pytanie, która strona 
z wakacyjnych numerów podo­
bała ci się najbardziej, padają 
odpowiedzi: albo „żadna, pismo 
nieestetyczne, strona graficzna 
nieciekawa, brak nowoczesnego 
ujęcia graficznego", albo — 
„wszystkie dobre, szczególnie 
pierwsza, wszystkie czynią mi­
łe wrażenie i pociągają do czy­
tania". Najwięcej wielbicieli ma 
strona 1, a rekord bije w nu­
merze poświęconym rocznicy 
grunwaldzkiej (48 głosów). Dru­
gie miejsce zajmują strony 6 i 7 
z numeru poświęconego wcza­
som nauczycielskim (razem 92 
glosy) i wreszcie strona 4 (z nru 
35), która otrzymała 25 głosów. 
Na ogół podobają się strony 
kolorowe, oraz te. w. których 
zamieszczanie są fotoreportaże. 
Jest to jak najbardziej zrozu­
miałe, nie możemy jednak z pi­
sma uczynić fotogazetki.

Zaskakująca, jest przy tym 
wśród uczestników loterii 
znajomość pojęcia, „szata 
ficzna pisma". Temrn ten u 
wielu kojarzy się z treścią ar­
tykułów i stąd wiele .nieporo­
zumień. Toteż ocena tych od­
powiedzi nasuwa poważne trud­
ności i nie jest w pełni obiek­
tywna.

Co do ostatniego pytania lo­
terii, dotyczącego zamieszcza­
nia lub niezamleszczania rozry­
wek umysłowych, znów odpo­
wiedzi skrajnie różne. Albo 
; konieczno zamieszczać, albo 
„nie' zamieszczać w ogóle, zu­
pełnie zbyteczne, szkoda miej­
sca". Większość jednak, bo aż 
70 proc., wypowiada się zdecy­
dowanie za zamieszczaniem roz­
rywek umysłowych z jednym 

ł

nie- 
gra-

Ukar.ała się już w druku Księga Pamiątkowa Liceum 
Pedagogicznego w Bielsku-Białej. Uczestnicy koleżeńskie­
go Zjazdu, który odbył się w roku 1958, otrzymują księgę 
bezpłatnie.

Osoby zainteresowane, pragnące nabyć tę cenną pamiątkę, 
winny przesłać 30.— zł pod adresem Komitetu Organiza­
cyjnego przy Liceum Pedagogicznym w Bielsku-Białej, 
ul. Komorowicka 27, z podaniem dokładnego adresuowy- 
syłkowego. K-377

dzy rodzicami a dziećmi, to pró­
ba ta zaznacza się w szkolenie, 
mai każdego dnia, na każdej 
lekcji. Stąd pewne wskazania 
dla rodzlęów są również wska­
zaniami i dla nauczycieli.

OJCOWIE I DZIECI

W TYGODNIKU „Świat” 
(nr 40) Salomon Łastik w 
felietonie „Problem trans­

misji” zastanawia się nad mło­
dzieżą dzisiejszą, zastanawia 
się, czy jej aspiracje są nam 
odpowiadające i. społecznie po­
żyteczne. Stwierdza, że nie za­
wsze. Starsz.e pokolenie, pamię­
tające z «jakim trudem zdoby­
wało wiedzę, nie może prze­
cież wziąć za złe młodzieży, że 
tych trudności nie odczuwa. 
Wszystkie obecne udogodnienia 
są zjawiskiem „zastanym” i nie 
zachwycają jej.

To samo dzieje się ze zmiana­
mi obyczajowymi,

„Gdy uwzględni się gwałto­
wne zmiany w naszych wyobra­
żeniach o wszechświecie i budo­
wie materii, gdy uprzytomnimy 
sobie w związku z zawrotnymi 
szybkościami, jak bardzo skur­
czyła się kula ziemska — mło­
dzież, nie może trzymać się sta­
rych, skostniałych form i norm, 
musi się stać orędownikiem no­
wych wymagań, aspiracji.

Poznać młodzież, nadążyć za 
nią, by móc niewłaściwe, nihi- 
listyczne, pod względem społe­
cznym przegięcia naprostować, 
od zboczeń powstrzymać, jej 
nieznośną energię i poszukiwa­
nia w kierunku społecznie po­
żytecznym. nakierować, jej wie­
dzę społeczną i zainteresowania 
społeczne poszerzyć, jej do-

tylko zastrzeżeniem, żeby były 
nasycone treścią pedagogiczną, 
szkolną, „skłaniającą do lepsze­
go poznania. „Głosu". W uwa­
gach niektórzy proponują wpro­
wadzić rubrykę ..Myśli ludzi 
wielkich" oraz „Kleksy". Szcze­
gólnie podkreślają to nauczy­
ciele z małych ośrodków kultu­
ralnych. Tylko dlla 5 proc, spra­
wa ta jest zupełnie obojętna.

Tyle życzeń. Uczestnicy lo­
terii przesyłają i propozycje: 
..Konieczne byłoby wprowadze­
nie szerokich dyskusji na te­
maty wychowawcze i młodz;e- 
żcwe“, „stasujcie większą 
czcionkę, bo „Glos” chcą czytać 
także nauczyciele starsi", „czę­
ściej urządzajcie 
..dobrze byłoby, gdyby 
cja wprowadziła dział 
życiowych". To ostatnie 
mocno dyskusyjne i n;e 
je się słuszne. Tym bardziej, że 
dział ten z powodzeniem pro­
wadzą inne pisma i nie ma po­
trzeby tworzenia go u nas.

Podobne wątpliwości budzi 
propozycja jednego z uczestni­
ków loterii, 
mieszczajcie 
sztuczki dla 
nych w celu

konkursy", 
redak- 
porad 
raczej 
wyda-

który pisze: „Za- 
od czasu do czasu 
teatrzyków szkol- 
zwalczania szerzą-

0 wyższych uczelniach w Szwajcarii
SZWAJCARIA, kraj liczący 

niepełny 5 milionów miesz­
kańców, posiada 10 wyższych 
uczelni (w tym 5 uniwersyte­
tów). Obywatele szwajcarscy z 
niezwykłą ofiarnością przyczy­
niają się do ich utrzymania. 
Wystarczy ■ powiedzieć, że rocz­
nie wpłaty od społeczeństwa 
wynoszą okóło 40 min fr.

Uniwersytety szwajcarskie 
odgrywają wielką rolę w u- 
trwalaniu przyjaznej współpra­
cy naukowej między młodzieżą 
wszystkich narodowości. Około 
25 proc, ogólnej liczby studen­
tów stanowią obcokrajowcy po­
chodzący z 40 różnych krajów.

Nie tylko w kształceniu za­
granicznych studentów Szwajca­
ria ma kilkuwiekowe tradycje. 
Kraj ten służył wielekroć za 
schronienie dla prześladowanych 
w wojnach religijnych i dla 
eksterminowanych za przekona­
nia polityczne, a jego placówki 
naukowe (szczególnie Uniwer­
sytet w Genewie) znane były 
powszechnie jako ośrodki wol­
nej myśli i trybuny ideałów 
h u m an isty c zńy ch.

Popularność, jaką c’s w ca- 
!ym świec :e cieszą wyższe 
uczelnie szwajcarskie, ma swe 
źródło w trosce, która przeja­
wiają w zakresie zestrojenia 
programów nauczania z po­
trzebami życia. Typowym 
przykładem taktego powiązania 
teorii z praktyką jest program 
■nauczania Federalnej Szkoły 
Politechnicznej w Zurychu. 
ktqra poświęca wiele uwagi 
wyrobieniu wśród swych stu­
dentów umiejętności prowa­
dzenia samodzielnych prac ba­
dawczych w oparciu o prak­
tyczną działalność. Cel ten u- 
czelnia osiąga pcprzez ścisłe 
powiązanie wykładów z praca­
mi praktycznymi w laborato­
riach i warsztatach oraz-utrzy-

Redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego” pragnąc zaprosić 
wszystkie Koleżanki i wszyst­
kich Kolegów do współredago­
wania naszego pisma, ogłasza 
konkurs na najlepszą kores­
pondencję z terenu dotyczącą 
jednego (lub kilku) z podanych 
poniżej tematów.

0 Nowe, formy pracy 
ferencji rejonowych,

0 Ciekawe formy 
ogniska.

0 Opieka ogniska nad
gami młodszymi, studiującymi.

0 Zagadnienia bytowe (re­
alizacja przez prezydia rad na­
rodowych ]

cej się dokoła szmlry". Pomi­
jając sam fakt, że na tego ro­
dzaju materiał}' nie mamy miej­
sca (celom tym służą inne wy­
dawnictwa); wątpimy, czy na­
wet przy częstym zamieszcza­
niu przez nas tego rodzaju ma­
teriałów udałoby nam się tę 
szmirę zwalczyć.

Jeszcze jedna uwaga, która 
wymaga omówienia: „W dal­
szym ciągu pi-opagu.jcie słuszne 
założenie, by wszyscy nauczy­
ciele prenumerowali „Głos", 
dokładnie go czytali i dzielili 
się swymi uwagami z redak­
cją". Ba, tylko jak propagować 
tę słuszmą zasadę? Jedną ze 
stosowanych przez nas zasad 
jest dobre redagowante pisma. 
Według uczestników loterii — 
osiągnęliśmy to. Dalsza reali­
zacja tej zasady zależy już od 
samych nauczycieli, od tego, jak 
ta sprawa postawiona jest w 
pracy rad pedagogicznych i o- 
gniw związkowych. Chcielibyś- 
my bardzo — o czym zresztą 
wspominają także uczestnicy lo­
terii —: aby nasz „Głos" był 
głosem wszystkich ■ nauczycieli. 
Konkurs „Loterii Wakacyjnej" 
znacznie się do tego przyczynił.

M. RTBABCZYK

Na uniwersytecie w 
przy katedrze filozofii 
przyrodniczych utwo- 

została szkoła pedago- 
przygotowująca nauczy- 

(wykłady

mywanie stałych kontaktów z 
zakładami pracy wyposażony­
mi w najbardziej nowoczesny 
zestaw maszyn. Obok takich 
przedmiotów jak architektura, 
inżynieria cywilna, mechanika, 
elektrotechnika, chemia, farma­
cja, nauki rolne, inżynieria rol­
na, topografia, matemytyka, fi­
zyka, nauki przyrodnicze i woj­
skowe, uczelnia przygotowuje 
studentów w zakresie nauk no­
woczesnych jak metalurgia, ae- 
ronąutyka, meteorologia i kon­
strukcja samolotów odrzuto­
wych. W celu rozwinięcia wśród 
słuchaczy kultury ogólnej pro­
wadzone są też tzw. kursy wol­
ne z zakresu literatury, języ­
ka, filozofii, historii, nauk po­
litycznych i sztuki.

Pedagoga zapewne zaintere­
sują studia pedagogiczne na 
szwajcarskich wyższych uczel­
niach. 
Bernie 
i nauk 
rzona 
giczna 
cieli szkół średnich 
odbywają się w języku niemie­
ckim, francuskim, włoskim i 
angielskim). Przy Katedrze Li­
teratury i Nauk we Fryburgu 
znajdują się sekcje pedagogiki, 
które wydają absolwentom 
dyplomy uprawniające do nau­
czania w szkołach średnich. 
Założona w Genewie w 1559 r. 
przez Kalwina „Sćhola Gene- 
yiensis”, mająca obok Semina­
rium Teologii również Semina­
rium Pedagogiki, później znana 
jako Szkoła Niezależna — In­
stytut J. J. Rousseau (Instytut 
Pedagogiki) w 1940 r. została 
przemianowana na szkołę wy­
kładowców a następnie związa­
na z Uniwersytetem i nosi 
obecnie nazwę Instytutu Nauk 
i Wychowania. Uniwersytet ge 
newski wyda.je absolwenton 
Instytutu zaświadczenia umie­
jętności pedagogicznej. Podob 
ne zaświadczenia otrzymuj 
absolwenci Katedry Literatur 
i Naul" w Neuchatel oraz ka 
tedry filozofii w Zurychu. Poz 
tym Federalna Szkoła Politecl 
nicźna w Zurychu przygotowi 
je na jednorocznych kursac 
nauczycieli gimnastyki i spo: 
tu.

I (Na rozstawie Uenselgnęmer 
unbersltaire en Salsę — un peti

, guide — praygotował W. M.)

przepisów obowlą- Pracowni i sposóh zaopatrywa- 
_ ________________ nia się w materiały).

0 Sport i turystyka w naszej 
szkole.

0 Nowe zagadnienia i po­
zycje, które powinny znaleźć 
się na lamach „Głosu”.

Korespondencja nie 
mieć formy gotowego artyku­
łu, może być nadesłana jako 
list do redakcji, notatka, dobra 
fotografia z podpisem, a na­
wet po prostu jako konspekt 
(szczególnie w związku z ostat­
nim tematem). Najlepsze ko­
respondencje tygodnia otrzy­
mywać będą cotygodniowe na­
grody, a nazwiska autorów 
publikowane będą w „Głosie”. 
Niezależnie od tego nagrodzo­
na będzie najlepsza korespon­
dencja miesiąca zamieszczona 
w druku. Redakcja zastrzega 
sobie prawo publikacji wybra­
nych przez nas korespondencji.

Dla autorów przewiduje się 
nagrody rzeczowe i książkowe 
oraz w razie publikacji hono­
raria autorskie.

A więc koledzy, zapraszamy.

Nowe książki wydawnictwa harcerskiego
Wydawnictwo harcerskie ma 

już na swoim koncie wcale nie­
mały dorobek. Dotychczas uka­
zało się już około 50 pozycji — 
bogatych w pomysły książeczek 
i broszurek adresowanych do 

’ , drużynowych i
uwagę zasługuje

przezna-

instruktorów, drużynowych i 
bezpośrednio do dzieci i mło­
dzieży. Na uwagę 
fakt, że nie są one, a przynaj­
mniej nie wszystkie ,____ 1
czone wyłącznie dla harcerzy. 
Ostatnio np. ukazała się bardzo 
ciekawa seria broszurek pt. 
„Zrób to sam”, zawierająca o- 
pisy oraz rysunki urządzeń czy 
zabawek, które dziecko może 
samodzielnie skonstruować. Np. 
„Fotografujemy pod wodą” — 
pokazuje, jak sporządzić naj­
prostszą obudowę do aparatu 
fotograficznego, aby można się 
było posługiwać nim pod wo­
dą. Broszurki „Mój rower”, „Z 
lornetki teleskop”, „Jak budo­
wać rakiety”, „Elektryczna rę- 
ka” ~ n.a Pewno zainte­
resują nie tylko harcerzy, ale 
każdego młodocianego „maj- 
sterkłepkę”. Ważne jest przy 
tym, że autorzy tych pomysło-

. prZy opracowy- 
projektów zwra- 
rzeczywistą ich 
zastosowanie w 

na możliwość u-

wych pozycji 
waniu swoich 
cali uwagę na 
przydatność i 
praktyce oraz ____ _
zyskania potrzebnego materia­
łu w ramach skromnych moż­
liwości małego konstruktora. 
Niemałą zaletą broszurek jest 
też ich stosunkowo niska cena 
wynosząca zł 3,50 za każdą 
książeczkę.

Powszechny wśród dzieci mo­
że stać się również „Notatnik 
nie z tej ziemi” spełniający ro­
lę. kalendarza i notesu, stano­
wiący przy tym pewną próbę 
organizowania czasu ucznia 
Wydany w jasnej, plastykowej 
oprawie, dowcipnie, pomysłowo 
zredagowany, mimo że kosztu­
je całe 10 zł, niema] natychmiast 
po ukazaniu się zyskał 
glos” wśród młodzieży, 
jest nim zachwycona, 
daje wyraz w licznych 
do redakcji.

Plan wydawniczy na

„roz- 
która 

czemu 
listach

— — okres
czerwiec—grudzień br. obejmu­
je znacznie więcej pozycji, są 
to książki, które bądź się już 
Jkazały, bądź znajdą się w 
księgarniach w końcu bieżące- 
o i na początku następnego 
oku.

Oto niektóre z nich:
Przemysław Burchard — „Na 

■ilaku” zawiera opisy nowocze- 
lego sprzętu turystycznego na 
szelkie harcerskie i „włóczy- 
jowskie” okazje, wskazówki 
'tyczące jego zastosowania i 
odernizacji.
Druga książeczka tegoż auto-- 

i „Tropami folkloru” przezna- 
ona jest dla zastępów i dru- 
n prowadzących prace w za- 

resie badania kultury i zwy­
czajów ludowych zawiera nie-

Rząd, szczególniej w 
wychowania i przygo­
do życia społecznego 
pokolenia, musi być 

za in teresowania

W OSTATNICH latach du­
żo mówi się i pisze o 
nauczycielu. W jego 

sprawie zabierają głos politycy, 
działacze społeczni, publicyści 
i — co samo przez się jest zro­
zumiałe — ZNP.

Jest to objaw pomyślny. Nau­
czyciel z racji funkcji, jaką peł­
ni w społeczeństwie, z racji za­
dań, jakie stawia przed nim 
Partia i 
zakresie 
tówania 
młodego 
przedmiotem 
wszystkich tych czynników.

W oficjalnych wystąpieniach 
działaczy partyjnych i państwo­
wych nauczyciel s’yszy wiele 
ciepłych słów pod swo'm adre­
sem. Minęły chyba bezpowrotnie 
czasy, w których za niedocią­
gnięcia czy przekroczenia jedno­
stek . gromiono ogół nauczycieli. 
Było to niesłuszne. Jednostka 
może popełnić błąd czy przekro­
czenie, lecz to w żadnym wy­
padku nie powinno być uogól­
niane. Wśród 290.000 nauczycieli 
nie mogą być ludzie tylko do­
skonali.

Ogół nauczycieli stara s’’ę do­
brze wypełniać swoje zadania 
w szkole i poza szkołą. To 
stworzyło dobry klimat. Lecz 
ten dobry klimat płynie „od gó­
ry” i stopniowo maleje, tak że

Nowa kadra
nauczycieli- higienistów

Podobnie jak w latach ubie­
głych, rówmież w czasie minio­
nych wakacji w Ośrodku Ma­
sowego Szkolenia Sanitarnego 
PKC w Poznaniu przeszkolono 
120 nauczycieli. Będą oni peł­
nić obowiązki higienistów w o- 
kręgach szkolnych poznańskim 
i zielonogórskim. Nauczyciele 
ci będą pracować w szkołach 
wiejskich, oddalonych w pro­
mieniu powyżej 5 km od ośrod­
ków zdrowia, pozbawionych 
opieki lekarsko - higienicznej, 
otrzymując jednocześnie za 
swe czynności wynagrodzenie z 
wydziałów zdrowia. Działal­
ność ich polegać będzie na sze­
rzeniu oświaty sanitarnej i po­
pularyzowaniu wśród uczniów' 
zasad higieny i ochrony zdro­
wia, realizowaniu elementarnej 
opieki higienicznej, sprawowa­
niu nadzoru nad sprawami hi­
gieny uczniów i środowdska 
szkolnego oraz współpracy z 
placówkami służby zdrowia.

zbędne wiadomości z dziedziny 
etnografii, a w szczególności 
kultury ludowej.
^Ciekawą pozycją jest książka

• „Jak to 
pomyślą- 
i meto- 
przepro- 
śpotkań

Macieja Ziemińskiego. 
było z mysią wieżą”, 
na jako programowy 
dyczny „pomocnik” w 
wadzaniu harcerskich 
z historią. Celem jej jest nau­
czanie dziecka, jak patrzeć na 
historię, gdzie jej szukać i jak 
ją rozumieć.

Plan wydawniczy obejmuje 
również dosyć bogaty zbiór ma­
teriałów instruktażowych dla 
drużyn, drużynowych i zastę­
powych.

Książki te można nabyć we 
wszystkich księgarniach „Domu 
Książki” na terenie całego kra­
ju oraz w sklepach Centralnej 
Składnicy U ’
dawnictwo dostarcza 
książki za zaliczeniem poczto­
wym. Zamówienia należy kie­
rować pod adresem: Wydaw­
nictwo Harcerskie, Warszawa, 
ul. Konopnickiej 6.

Harcerskiej. Wy­
li—również

Ogłoszenia drobne
WYCHOWAWCZYNIĄ Internatu 

żeńskiego zatrudni Technikum Rol­
nicze w Trzciance k/Opalenlcy, po­
czta Sllwno, powiat Nowy Tomyśl, 
woj. poznańskie. K-371-0

ZGUBIONO legitymacją służbowa 
nr 12670 wydaną dnia 15 stycznia 
1958 roku przez Inspektorat Oświaty 
w Łukowie na nazwisko Aniela 
KACZOR. 376

ZGUBIONO legitymację ZNP na 
nazwisko Michał ŻUREK, wysta­
wioną przez Zarząd Powiatowy 
ZNP w Wągrowcu. K-374

ZEGARY sygnalizacyjne szkolne 
wykonuje na zamówienie Stanisław 
FORYŚ Bielsko - Biała, Dzierżyń­
skiego 39. 370-0

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce óo robót ręcznych poleca 
OKOŃSKI. Warszawa. Zielna 35. 
) 357-0

DZP ONKI szkolne, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — na 
Orawia, wykonuje nowe — War­
sztat Rzemieślniczy BANASIK, Szo­
pienice 2. Oferty na żądanie.

PRACOWNIK naszej redskcji po­
szukuje pilnie mieszkania w okoli­
cach Warszawy przy linii elektrycz­
nej. najchętniej Zielonka. Józefów. 
Ursus. Zgłoszenia do redakcji. 

Adres redakcji: Warszawa, nl. Spasowsklego «/». Telefony: J-34 so a io-ll 
wewn 2»o, 261. 262 263. 264. Godziny przyleć członków kolegium re­
dakcyjnego Teofil Wojeóski (naczelny reriakiorj — godz 8.30—10 jan 
'-zuiek (sekretarz redakcji) — g,,dz. 8—15 Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego! - et)(jz 8-15 Zamówienia 1 orzedplate za 
orenumerate ..Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe 
I listonosze Prenumerat kwartalna zl 8 półroczna zł 18, roczna zł 3120. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzatacegó 
"kres prenumeraty Ogłoszenia naleły nadsyłał port artresem; Wydaw. 
nictwo „Prasa Krajowa- - warszawa wiejska 12. tel. 21 <j.-si. Wydaja 

' administruje Prasa Krajowa" R.SW „Prasa" Warszawa, ul Wiejska 
12 tel 8 24 11 Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Łam. 6724, G-jJ

bardzo często w środowisk^ 
gdzie nauczycel pracuje, epro. 
wadza się tylko do wymagań, 
a nie uprawnień.

Tym należy tłumaczyć spy. 
chanie spraw osobistych nau­
czyciela na dalszy plan, a sta­
wianie tylko wjnnagań. Przykła­
dem tego może być sprawa mię. 
szkari nauczycieli. Najczęściej 
oni, a nie kto inny, znajdują się 
na wszelkich przydziałach mie­
szkań na ostatnim planie. W 
dzisiejszej sytuacji materialnej 
nauczyciel nie może sobie bu­
dować mieszkania ze środków 
własnych, a jednak dostają 
wpierw nawet tacy, co mają 
własne samochody. Myślę, że o- 
bowiążkiem władzy ludowej w 
terenie jest brać te przesłanki 
pod uwagę w realizacji polityki 
mieszkaniowej.

Jesteśmy w okresie wznmżo. 
nego -wysiłku budowy szkół. 
Hasło rzucone przez Partię: „Ty. 
siąc szkół na Tysiąclecie", do­
wodzi troski Partii o upowszech­
nienie oświaty, o postawienia 
jej na poziomie odpowiadają­
cym wymaganiom współczesne­
go życia. Życie wymaga roz­
wiązania problemu materialne­
go nauczyciela, co utrwali jego 
rangę w społeczeństwie.

JÓZEF SOBIERAJ
Lublin

Nauczyciele — p. o. higienistów 
stają się w ten sposób pionie­
rami kultury higienicznej na 
terenie wiejskim.

Należy podkreślić duże zain­
teresowanie uczestników kursu 
tematyką higieny szkolnej, do 
czego niewątpliwie przyczynił 
się zespół wykładowców, re­
prezentujący najlepszych fa­
chowców.

W latach 1959—1960 Ośrodek 
Poznański wyszkolił 709 nau­
czycieli — p.o. higienistów dla 
swego i innych województw.

Zbigniew Bartkowiak 
Poznań

Szkoła 
ośrodkiem kultury

Jednym z ważnych odcinków 
pracy Zarządu Oddziału ZNP 
w Aleksandrowie Kujawskim 
jest zagadnienie laicyzacji 
szkoły i społeczeństwa.

Postanowiono przede wszystkim 
wprowadzić jak najszerszą akcją 
uświadamiającą. We wszystkich 
ogniskach 1 na konferencjach że­
tonowych zostaną przed jskutowa* 
ne następujące zagadnienia: po­
stępowe tradycje ZNP w walce 
o świeckość szkoły; historia wal­
ki o oddzielenie szkoły od koś- 
ciota w różnych krajach; walka o 
świecki charakter nauczania 1 
wychowania w Polsce w okresie 
Oświecenia; rola Komisji Edu­
kacji Narodowej w procesie wal­
ki o laicyzację szkoły w Polsce; 
ZNP a kościół w okresie XX-lecla| 
tradycje świeckiej pedagogiki w 
Polsce; Spasowski jako teoretyk 
pedagogiki świeckiej; Janusz Kor­
czak o wychowaniu świeckim.

postęp 
rozwi-

na-
wsiach.

zro-

Przepracowując powyższe za* 
gadnienia z nauczycielstwem i 
aktywem rodzicielskim prag­
niemy dać argumenty dla prze­
ciwstawiania się czynnikom 
konserwatywnym.

Drugim poważnym odcin­
kiem naszej związkowej dzia­
łalności jest praca oświatowa 
w środowisku. Po przeanalizo­
waniu sytuacji życia kultural­
nego na terenie powiatu alek­
sandrowskiego przekonaliśmy 
się, że jednym z czynników 
poważnie hamujących 
laicyzacji jest' słabo 
nięte życie kulturalne w 
szych miasteczkach i 
Dlatego też musim„ 
bić wszystko, by każdy nau­
czyciel brał udział w życiu 
kulturalnym swego środowiska 
— w świetlicach, bibliotekach, 
zespołach czytelniczych, teat­
ralnych, w uniwersytetach 
powszechnych itp Trzeba do­
prowadzić do tego, aby w każ­
dej szkole, tam. gdzie jest elek* 
trycżność, znalazło się radio, 
telewizor, aparat projekcyjny. 
W ten sposób szkoła stanie się 
prawdziwym 
ry..

ośrodkiem kultu

Przez tak 
pragniemy

pomyślaną pracę 
jako nauczyciele 

tworzyć nowe fromy więzi spo­
łecznej w środowiskach, W 
których pracujemy.

Kierunki tej pracy zaprojek­
towaliśmy na podstawie do­
tychczasowego doświadczenia 
naszych kolegów.

K. Cz.
Ciechocinek


